
Teofil Wojeński
9

PROLETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRA 
JÓW, ŁĄCZCIE SIE!

los Nauczycielski
w sprawach szkolnictwa

CENTRALNY
ORGAN ZNP

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY
Przemówienie wygłoszone na III Zjeździe PZPR

ABIERAM . głos w'... 
dyskusji w imieniu 
nauczycielstwa, aby 
podkreślić wielkie 
znaczenie stanowiska

Nr 13 Warszawa, 29 marca 1959 r Cena 70 gr

Stefan Żółkiewski Józef Cyrankie wicz

Cel i zadania szkolnictwa wyższego!
Fragment przemówienia wygłoszonego na III zjezazie przez Ministra 

Szkolnictwa Wyższego
Mlcdzież musi być otoczona

i oświaty
przez Prezesa ZG ZNP

STOTNYM warun-1 
kiem, od którego za-1 
leży postęp budowni-' 
ctwa socjalistyczne-! 
go, jest stały przyrost |

iii

skich w szczególności. Będzie­
my wszelkimi siłami popierać : 
wartościowych naukowców- ■! 
marksistów, będziemy zwalczać '

trzebnych kadr z wyższym wy­
kształceniem sięga 80 proc.

B'ędv naszej polityki w dzie­
dzinie nauk po roku 1949 stwo- , ., .... _ ___...
rzyły poważne zahamowania w wszelkie, stojące im i rozwojo- ; 
walce o socjalistyczny charak­
ter szkół wyższych, groziło za­
hamowaniem badań, wyrażały 
się pozornymi wpływami wy- 
chovzawczymi. Ludzie się ma­
skowali, a nie zmieniali poglą- 
dó w

Zwrot polityczny partii po 
VIII Plenum umożliwił rady­
kalne przezwyciężenie tych 
groźnych błędów polityki w 
dziedzinie nauki. Ukształtowa­
ła się atmosfera sprzyjająca 
swobodnemu rozwojowi myśli. 
Ezeczywistej krytyce i kontroli 
wyników nauki z punktu wi­
dzenia zgodności z obiektyw­
nymi danymi. Powstała atmo­
sfera szacunku dla człowieka, 
sprzyjająca argumentom rozu­
mu, torująca drogę wpływom 
ideowym marksizmu. Rozbu­
dzona została ambicja naukow­
ców, aby dościgać i niejedno­
krotnie prześcigać naukę świa­
tową. Powstały możliwości sze­
rokich, koniecznych dla postę­
pu badań, kontaktów z przodu­
jąca myślą naukową świata.

Obserwujemy odrodzenie się 
całych dyscyplin, zamierają­
cych w poprzednim okresie, 
a społecznie niezmiernie waż- 

. nych, jak dla przykładu .•— pe- 
I dagogika. Obserwujemy, przy 
j wszystkich zapóźnieniach. po­
czątki rozwoju twórczego mark­
sizmu. zadokumentowanego no­
wymi pracami, na przykład no­
woczesną i naukową historia 
Polski....

...Głównym przedmiotem tro­
ski parni na terenie szkó! wyż. 
szych jest dalsze umocnienie i 
rozszerzenie

wyższych i gicznych w wychowaniu. Po-

szczególną troską, opieką

kadr, w szczególności .kadr wy- | 
sokokwalifikowanych. Kadry j 
potrzebne naszemu społeczeń­
stwu to mają być jednak nie ! 
tylko rzetelni fachowcy — acz­
kolwiek jest to kwalifikacja 
niemała — ale również i prze- ‘ 
de wszystkim świadomi budow­
niczowie socjalizmu, ludzie ro- ;■ 
zumiejący kierunek historyczne- i 
go rozwoju losów narodu i ser- ! 
cem związani z dążeniami kia- i 
sy robotniczej.

Szkoła wyższa w Polsce mo-j 
że być tylko socjalistyczna. Po­
winna ona — jak mówi prawo 
— aktywnie uczestniczyć w 
budowie i umacnianiu so­
cjalizmu w Polsce Ludowej po­
przez wszystkie kierunki swej 
pracy badawczej, dydaktycznej 
i wychowawczej.

Popieramy i będziemy popie­
rać w żyeiu szkół „ . ... 
wszystko, co sprzyja pełnemu! suwamy się tu szerokim fron- ale atakujemy, 
urzeczywistnieniu ich t. .. ,
stycznego charakteru. T , ’ 
my nieubłaganie zwalczać wszy- i 
stko, co temu przeszkadza.

Wszystko bowiem, co w szko- | 
le może młodego człowieka niej 
przyciągać, a odpychać od so- j 
cjalizmu lub skłaniać do obo- !-----  ------ „ . . ..
jętności, jest działaniem na je-! wersytetu musi zapoznać 
go szkodę, stwarza bowiem ba- I poostawami 
!ł'i«rw nim o rmwc-zlsi ' n-;rh Wvkł?

wi szkół w ogóle na przeszko­
dzie tendencję klikowe, dyskry­
minacje polityczne, próby feu- ' 
dalnego . podporządkowania ‘ 
młodych pracowników przez za­
siedziałych obrońców swoich 
własnych, ciasnych interesów...

...Braki samodzielnej kadry 
naukowej są duże. W uniwer­
sytetach np. 25 proc, profeso­
rów w ciągu 5 lat osiągnie 
wiek emerytalny. Najoptymi- 
styczniej licząc, tylko 10 proc, 
młodych adiunktów uzyskałoby 
w tym samym czasie docentury, 
bez wyjątkowych poczynań or­
ganizacyjnych. Ilość ich nie 
wyrównałaby zatem nawet po­
łowy ubytku. Musimy przyśpie­
szać awans młodych sił. Nowa 
ustawa stwarza- bodźce w tym 
kierunku. Niektórzy młodzi 
naukowcy odczuwają to jako 
nacisk. Leży on jednak w ich 
życiowym interesie. Jest to tyl­
ko zgodne z socjalistyczną dy­
scypliną pracy i z potrzebami 
nauki określenie społecznych 
wymagań.

Zapewniamy młodym opiekę,, 
stwarzamy system stypendiów • 
naukowych. 1 __ .... . .
posłaliśmy około 530 asysten-1 Ludowej z nami w 
tów na studia zagraniczne, z 
tego 2/3 do Związku Radziec­
kiego i krajów socjalistycz­
nych...

Głównym zadaniem naszym 
jest nasycenie całego życia szkół 
socjalistyczną treścią wycho­
wawczą, całkowite wyparcie

i oddziaływaniem wychowawczym
Fragment przemówienia wygłoszonego na III Zjeździe 
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których 
dowisk 
których 
czej.

kryzys lat, o 
mówię, dotyczył śro- 

uniwersyteckich 
kól inteligencji

i nie- 
twór-

że na

...Ogromna większość polskiej 
inteligencji, zwłaszcza techni­
cznej, ale nie tylko technicz- 

sueui si.y peuuiuw i . , _ . . .
W zeszłym roku'nej — byla od Polski

' - - - - realizacji
naszej partii, w szcze-

kraju. w

treści politycznie obcych.
W wyniku zjazdowej mobili- 

naućzania i 
wychowania nie bronimy się;

wpływów ideolo- zacji na froncie

celów 
gólności w rozwoju 
podnoszeniu kultury — widząc 
cele całego narodu i realiza- ; 
cję ich także ambicji. Tak by­
ło i tak jest.

Ofiarna armia inżynierów i 
techników, armia nauczycieli 
— przecież oni są z nami coraz 
bardziej nic tylko rozumem, 
ale i sercem.

Jest rzeczą bezsporną.
ten odcinek musi być zwróco­
na szczególna uwaga partii, te­
raz, gdy w pełni umocniła się i 
gdy potwierdziła się jej kiero­
wnicza rola. To samo dotyczy 
młodzieży na wyższych uczel­
niach, która tym bardziej bę­
dzie przyciągana siła ideologii 
i polityki naszej partii, im mo­
cniej uwydatniać się będzie jej 
rola kierownika i inspiratora 
całego naszego życia 
uego. gospodarczego i 
czncgo.

politycz- 
ideologi-

ważną,Jest rzeczą równie 
aby młodzież przychodząca z 
wyższych uczelni do zakładów 
była otoczona ze strony załogi, 
ze strony podstawowych orga­
nizacji partyjnych szczególną 
troską, opieką i oddziaływa­
niem wychowawczym. Wtedy 
to będzie na pewno nasza, so­
cjalistyczna młodzież, nasza so­
cjalistyczna inteligencja.

tow. Loga. - Sowiński. O wiele 
Większej pomocy, oczekuje nąu*.' 
czycielstwó od rad narodowych 
w . zakresie mieszkań i spraw ' 
socjalnych.

Węzłowym problemem poprą- 
■ wy osiągnięć szkól wszystkich 
; typów jeśt problem kadr. We- 
■ aług , szacunkowych obliczeń 
j brak nam obecnie około 40 tys.

■1 nauczycieli. Lukę tę wypełnia- .’ 
! my godzinami 'nadliczbowymi; 
; Na każdego nauczyciela przy-; 
; pada średnio ponad 7 godzin 
i nadliczbowych tygpdniowo, 
j Inaczej mówiąc trzech 
'.nauczycieli wypełnia: oboWiąz- 
: ki czterech. Powoduje to prże- 
; męczenie,: mtrudriia; doksźtałća- .i 
: nie się. A kiepski to nauczy- 
i ciel, który nie czyta, nie stu-... 

= j” i poprzez! diuje, nie nadąża za postępem, 
zmianę treści metod nauczania, i 
w sensie powiązania nauki te- .- 
oretycznej z zajęciami praktycy- i ńię 
nymi. lepszego przygotowania . względu nie odbywa się nauka, 
młodzieży-do życia praktyczne- i niektórych przedmiotów w. kil-, 
go. do potrzeb życia gospodar- ' kuset szkołach. Zatrudniamy o- 

. czego. ' ; becnie w szkolnictwie okpło- ll,
. tys. nauczycieli bez kwalifika­
cji pedagogicznych i .ponad: 9 .' 
tys. nauczycieli-emerytów, Sy* . 
tuacja kadrowa .wymaga wy- ' 
óatnej poprawy i. Wszeehstron- 1

;; nych wysiłków, bv spowodować 
' większy napływ kandydatów do , 
zawodu nauczycielskiego.

Niepokojąca jest również sy-. 
■tuacja w sżkolnielwie wyższym. 
Mówili tu już o tym-moi przed­
mówcy. Potrzebny jest wysi­
łek. by praca kadry nauczyciel- 

; skiej koncentrowała się w u- 
czelni, by ' zlikwidować wielo- 
warsztatowość kadry naukowej. 
Wierny, że środki, którymi dys­
ponuje państwo, są ograniczone 
i nie 'wszystko da się od razu 
naprawić. Jeżeli jednak chce- 

. my naprawdę uczynić Polskę 
,j krajem ludzi kształcących się, 

musimy zrobić o wiele więcej

partii w sprawie oświaty i 
szkolnictwa dla pomyślnej roz­
budowy' ustroju socjalistyczne­
go w naszym kraju, stanowi:: ;a, 
które znalazło wyraz w refera­
cie tow. Gomułki i w tezach 
uchwalonych na XII Plenum.

W wytycz.nycli tych partia u- 
znała podniesienie na wyższy 
poziom szkolnictwa wszystkich 
szczebli i ugruntowanie jego 
socjalistycznego kierunku roz­
woju; za, jedno z najbardziej 
węzłowych zadań,' stojących 
przed Polską Ludową w latach 
1959—1965. Stanowisko to jest 
zrozumiałe,, bliskie i wysoko ce- : ogólnokształcącego ’ 
monę przez nauczycielstwo, , • . ...
które żywi głębokie przekona- 
nię. że inwestycje w człowieka, 
podnoszenie poziomu powszech­
nej oświaty są inwestycjami o- 
placającymi się, koniecznymi 
dla właściwej rozbudowy wszy­
stkich dziedzin naszego życia. ।

Jesteśmy przekonani, że pod- ; 
niesienie poziomu powszechnej 
oświaty . i świadomości sżero- i 
kich mas jest'niemożliwe bez! 
właściwego rozwiązania . pro- : 
blemów .szkolnictwa. Szerokie; 
masy nauczycielstwa czują się 
współodpowiedzialne za stan 
naszego szkolnictwa. Nauczy­
cielstwo pragnie podjąć maksy­
malny wysiłek w celu popra­
wy tego stanu rzeczy, jest jed­
nak świadome, że dla osiąga­
nia przez nie należytych re­
zultatów w pracy konieczne 
jest zapewnignie rozwojowi | 
szkolnictwa właściwych warun­
ków.

Obecna organizacja szkolni-; 
ctwa i programy nauczania i 
wychowania nie zapewniają ; 
właściwych warunków dla pra­
cy nauczyciela.

Rozwój naszego szkolnictwa, 
zwłaszcza w latach przed | ■ 
1.957 i-., nie nadążał za szybkim । 
rozwojem naszego życia poli­
tycznego i gospodarczego. Smia- ; 
tej i zdecydowanej polityce w 
tych dziedzinach życia nie to- ! ' - .
warzysz,yła równie śmiała i zde- lYy.zl, pedagogiczny _ _naz 
cydowana polityka w dziedzi- j ^^^zku organizuje rożne.

X-. ' 1 , ;---- WSZySŁUilCli Lj puw, w oz-.y
łoimy dokształcania się. wychowawczyń przedszkoli fi?!.'Tino I nn i ■> nri-n.m Od ' ' ' ‘ ••• • ■

po- i ‘,, I V XX Z> wXXXJ XX;/ Ł'4 M.-I
, ... rozn®so tyPu.: cowników całym sercem odda-
kurs.y uzupełniające, az po wyż. ' nych budowie socjalizmu; by 
sze studia nauczycielskie. Po- " - . ... ....
trzęby jednak pod tym wzglę­
dem Są znacznie większe niż'
możliwości ich zaspokajania. , bGkie przekonam 
ograniczone środkami fmanso- l ■ 
-wymL ... -- ...I----- -

Budzi sie też coraz- żywszy l rautującą niepodległość i
‘i samokształceniowy. Bi' myślny rozwój naszego kraju;

I blioteki pedagogiczne stwjęr-i by umieli budzić w młodzieży 
' dzają coraz większy napływ i świadomość wielkości dokona- 
czytelników. Nauczycielstwo ! nyeh i dokonujących się prze-

| domaga się odpowiedniej, słu- . mian w naszym.kraju oraz du- 
•ctwa do potrzeb kraju budują- i źącej pogłębieniu wiedzy peda- ' my z przynależności do wielkiej

। gOgiczneji lektury. Czyniąc za- I rodziny krajów —
dość tym wymaganiom ,.l ___ ’ ' ' '
Księgarnia” z inicjatywy i w; 
porozumieniu z naszym Żwiąz-! 
kiem podjęła wydawanie szere- i 
gu pism i wydawnictw pedago- i 
giCznych. Czynią to też i inne! 
wydawnictwa. Wszystko, co] 
się 7. tego ząkresu ukazuje, jest i 
rozchwytywane przez nauczy-! 
cielstwo.

Że nauczycielstwo jest świa-; 
_  i dome swoich pod tym wzglę- 

właściwych ! dera ’ obowiązków, świadczy . o 
! '. ' wśród członków
: żwiązku Nauczycielstwa. Pol­
skiego do doskonalenia się w 
zawodzie. Wszystkie formy do­
skonalenia zawodowego, two­
rzone przez resort oświaty, i” 
nasz . Związek, ,są chętnie przez' 
nauczycielstwo wykorzystywane

Nauczycielstwo oczekuje też 
pomocy. Na przestrzeni ostat­
nich kilku lat nauczycielstwo, 
otrzymało dwukrotnie podwyż­
kę płac i obniżkę godzin. Pro­
porcje płac uległy poprawie, 
ale nie sądzimy, żeby była ona 1 
wystarczająca. Mówił tym

za tempem zmian w życiu. 
Obecnie 3 tys. etatów w ogóle.

jest obsadzone. Z tego

nie szkolnictwa. Mimo dużych 
osiągnięć w dziedzinie 
sżęchniąnia 
rzyliśmy w 
pomyślnych warunków 
rialnych dla rozwoju 
ctwa-, czego dowodzi

Kierunek dalszego rozwoju, 
szkolnictwa, ustalony przez 
partię,, bdpowioda całkowicie 
potrzebom szkolnictwa i zro­
zumieniu tej sprawy przez śze-' 
rokie masy nauczycielskie. Nie­
wątpliwie nauczycielstwo uczy­
ni wszystko, co jest w Jego' mo­
cy. by decyzje partii' w sprawie 
szkolnictwa były jak najpełniej 
i najlepiej realizowane, by 
szkoły wszystkich typów dobrze 
przygotowywały młode pokole­
nie do roli, którą powinno ode­
grać w budowie ustroju socja­
listycznego w naszym kraju.

Nauczycielstwo zdaje sobie 
sprawą, że aby sprostać słuśż-i 
ńyih wymaganiom partii, musi 1 
podjąć poważny wysiłek pód 
niesienia swych kwalifikacji za 
wodowych i przygotowania ide 
ologicznego. Wysileu ten został’ wysiłków w dziedzinie oświat; 
juz przez wielu nauczycieli pod. : na.ukk 
jęty — wiciu dokształca się na * ‘ 
studiach nauczycielskich i uni­
wersytetach. wielu — nie odry­
wając się od warsztatów pra­
cy — studiuje zaocznie. Z ini­
cjatywy samego nauczycielstwa 

naszego 
___ _____, za­

leżne od potrzeb danego środo-

Wielkie zadania' stoją przed 
partyjnymi organizacjami i na­
uczycielskimi. Obowiązkiem 

, partyjnych towarzyszy-nauczy- 
, cieli jest , oddziaływanie na o- 
I gól nauczycielstwa. Obowiąz- 
: kiem naszym jest czuwanie nad 
’ tym, by nauczycielstwo szkół 
.wszystkich typów, począwszy

upow- 
stwo- I 
latach ! 
mate- 

śźkolni- j 
obecna | 

i sytuacja w budownictwie szkol- i 
j nym i w zaopatrzeniu szkół w ; 
i pomoce szkolne. Ramy ustrojo- [ 

we i programy nauczania i wy- 
' chowam^' nie czynią zadość po­
trzebom. które narzuca rozwój | 
naszego życia na nowych socja- j ruch 
listycznych .zasadach. | bliót-

Nie mamy chwili do stracę- ’ 
n.ia, by podjąć pracę nad do- j 
•stosowaniem naszego szkolni

oświaty nie 
ubiegłych

doskonalenia zawodowego, 
konferencji rejonowych 
cząWszy, przez .

a kończąc na profesorach wyż­
szych uczelni był-') armią pra-

; nauczyciele nie tylko- sami byli 
( przekonani, ale umieli budzić w 
‘ wychowywanej młodzieży głę- 

.. ... . _ - ue, . że drogą,
po której prowadzi nas nasza . 
partia. jest "jedyną 'drogą gwa-

po-socjaii-; tern, aie często niekonsękwen'- 
Będzie- i nie. z opóźnieniami, nie zdo­

ławszy dotąd skoordynować sił. 
Każdy student szkół technicz­
nych, rolniczych i ekonomi.cz- 
nycn musi zapoznać się i zło­
żyć egzamin z ekonomii mark­
sistowskiej. Każdy student uni- 

z 
i nauk filozoficz­

nych, wykładanymi wedle obo­
wiązującej zasady przez pro­
fesora marksistę...

...Ważnym elementem pracy 
ideologicznej jest dążenie do 
właściwego ukształtowania 
składu społecznego młodzieży.

Od 1954 r. mieliśmy spadek 
liczby młodzieży robotniczo- 
chłopskiej wśród nowowstępują 
cych na ućzślnie — o 11 proc. W 
roku zeszłym dzięki świadome­
mu wysiłkowi osiągnęliśmy 
ponownie wzrost udziału tej 
młodzieży o 4 proc. Walka jed­
nak o skład społeczny młodzie­
ży akademickiej nie może roz­
poczynać się przy egzaminie 
wstępnym. W wyższych klasach 
szkół średnich udział młodzie­
ży robotniczo-chłopskiej nie- 

40 proc, 
szkołach 
już 50 

proc. Szkoły wyższe nie mogą 
poprawiać procentowych wskaź­
ników składu społecznego mło­
dzieży, jeśli nie będzie on od­
powiednio 'wzrastał w szkołach 
średnich. Nauka człowieka trwa 
kilka lat. dziś ponosimy skutki 
błędów dogmatycznych. Nowa 
polityka partii, zmierzająca do 
stworzenia bodźców skłaniają­
cych do zdobywania wykształ­
cenia, powinna dać w najbliż­
szym czasie pozytywne rezul­
taty...

...jednym z istotnych elemen­
tów w naszej pracy wychowaw­
czej jest wyrabianie systema­
tyczności, rzetelności i ambicji 
w uczeniu się. Stypendia nasze 
mają być w coraz wyższym 
stopniu fundowane przez zakła­
dy pracy i rady narodowe. 
Zwiąże to przyszłych specjali­
stów z terenem ich przyszłej 
pracy, pozwoli poprawić nie­
właściwe rozmieszczenie pra­
cowników z wyższym wykształ­
ceniem na terenie Polski. Dzi­
siaj w Warszawie mamy ich 
prawie 29 proc., w Olsztyń- 
skiern, Opolskiem czy Rzeszow- 
skiem — tylko 2 proc., a w Bia- 
łostockiem — 1,5 proc.

Wprowadzamy stopniowo od 
1959' r. zasadę przyjmowania 
na uczelnie kandydatów ze sta­
żem pracy...

...Podstawowym zagadnie­
niem jest szybki przyrost ka­
dry samodzielnych pracowni­
ków w ogóle, a marksistow-

ąjery między nim a przyszłą 
jego pracą w socjalistycznej 
rzeczywistości.

Słuszna jest krytyka działa­
czy partyjnych w Ministerstwie 
i uczelniach za niedostateczną 
jeszcze ofensywność i inicjaty­
wę organizacyjną w walce o 
kierunek ideowy wychowania. 
■Walka ta była i jest trudna. W j 
lutach międzywojennych bo­
wiem wpływ ideologii klasy ro­
botniczej, wpływy naszej partii 
byłj’’ w nauce polskiej i w śro­
dowisku naukowej inteligencji 
nikłe. Nasza, kadrę naukową 
kształtowały burżuazyjne idee, 
choć -v jej przodującej części 
przeważały wpływy demokra­
tyczne, antyfaszystowskie- i 
antvklerykalne. Partia nasza w 
praktyce.przyciągnęła do współ- ; anacznie przekracza 
pracy cała przedwojenną pro- tymczasem w
fesurę Trzeba z wdzięcznością fvyższ h przekracza
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Kierunek reformy szkolnej nakreślony!
Fragment Uchwały III Zjazdu PZPR o wytycznych rozwoju PRL 

w latach 1959—1965

powiedzieć, że ludzie ci nie za- ' 
wiedli pokładanego w nich za­
ufania ze strony mas walczą­
cych o przebudowę ustroju. 
Zawdzięczamy im ofiarny wy­
siłek w odbudowie i rozbudo­
wie naszych szkół, zawdzięcza­
my dwustutysięczną armię wy­
sokokwalifikowanych specjali­
stów. Oni wykształcili dwu- 
dziestoparoletnich fizyków, 

. obsługujących cyklotron pod 
Krakowem i posuwających u 
nas naprzód badania atomowe; 
oni wykształcili matematyków- 
konstruktorów, twórców zbudo­
wanych w Polsce oryginalnych 
mózgów elektronowych.

Większość tej kadry przeja­
wiała v pracy swej lojalność, 
patriotyzm i obywatelską posta-

Nowa atmosfera wychowaw­
cza na uczelniach — to nowi 
ludzie, to aktywność partii, to 
aktywność organizacji mło­
dzieżowych.

Wykształcenie uczonego trwa 
kilkanaście lat. Dlatego powoli 
wchodzi na uczelnie nowy so­
cjalistyczny aktyw. Przy tym 
nasze potrzeby kadrowe są du­
że, niezaspokojone, stale rosną­
ce. Musimy więc jednocześnie 
szkoły nie tylko przebudowy­
wać, alb i rozbudowywać.

Dotychczas jeszcze 40 proc, 
zapotrzebowania na wysoko­
kwalifikowane kadry techniczne 
jest niezaspokojone. Są dzie­
dziny życia, jak na przykład 
■obiót towarowy, gdzie brak po-

IJako jedno z najbardziej węzłowych za­
dań planu rozwoju Polski Ludowej w la­

tach 1.959—1965 należy uznać podniesienie na 
wyższy poziom pracy szkolnictwa wszystkich 
typów i szczebli oraz umocnienie socjalistycz­
nego kierunku jego rozwoju. Szkoła polska 
powinna wychowywać młodzież' na świado­
mych i aktywnych budowniczych nowego 
ustroju, stwarzającego wszystkim ludziom 
pracy możliwość dostatniego i kulturalnego 
życia. Powinna ona wychowywać młodzież 
w duchu socjalistycznej moralności i głębo­
kiego szacunku dla pracy — jako podstawy 
życia i rozwoju społecznego oraz dla ludzi 
pracy — jako twórców wszystkich dóbr ma­
terialnych i kulturalnych.

W związku z tym należy stopniowo tak 
przebudować ustrój szkolny i treść pracy dy­
daktyczno-wychowawczej w szkole, aby le­
piej niż dotychczas przygotowywała ona mło­
dzież do pracy produkcyjnej, do posługiwa­
nia się nowoczesną techniką i do osiągnięcia 
już w trakcie nauki w szkole ogólnokształcą­
cej podstawowych umiejętności i nawyków 
produkcyjnych.

2 Podstawowym problemem oświaty i wy­
chowania młodzieży jest stworzenie wa­

runków zabezpieczających realizację pow­
szechnego obowiązku nauczania w zakresie 
pełnej szkoły podstawowej. W tym celu ko­
nieczne jest wydatne zwiększenie budowni­
ctwa szkół podstawowych i poprawa ich wy­
posażenia w niezbędne pomoce naukowe. 
W latach 
27 tys. izb 
prąyrostu, 
realizacji

* Serdeczne życzenia świąteczne
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i
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niezbędne pomoce
1961—1965 należy wybudować 

szkolnych, nie licząc dodatkowego 
który będzie uzyskany w wyniku, 
czynu społecznego dla uczczenia 

Tysiąclecia Państwa Polskiego. Równocześnie 
z rozbudową bazy lokalowej i wyposażenia 
szkół musi nastąpić zasadnicza peprawa pro­
cesu nauczania w szkołach podstawowych, 
mająca na celu zmniejszenie liczby uczniów, 
nie kończących nauki i pozostających na 
drugi rok.

q W celu podwyższenia przeciętnego po- 
'J złomu kwalifikacji ogólnych młodzieży 

przystępującej do pracy zawodowej, a także 
w celu zapełnienia 2-letniej przerwy występu 
jącej obecnie u tej części absolwentów szkoły ' 
podstawowej, która nie przechodzi do ogólno­
kształcącej lub zawodowej szkoły średniej — 
należy przystąpić do stopniowej reorganizacji 
7-Ietniej szkoły podstawowej przez dodanie 
dwóch lat nauczania w zakresie przysposo­
bienia zawodowego i ogólnokształcącego.

Przysposobienie młodzieży do pracy, za­
równo na wsi. jak i w mieście, powinno być 
zorganizowane w ten 
naukę teoretyczną i dalsze 
cańie dziecka z zajęciami 
pi’zeznaczonych na ten cel 

[■ rolnych bądź warsztatach

sposób, aby łączyć . 
ogólne dokształ- 
praktycznymi w 
gospodarstwach 

przyfabrycznych

czy też specjalnie ^urządzonych pracowniach 
i w ten sposób zaznajomić dzieci z techniką, 
budzić w nich pierwsze nawyki produkcyjne 
i zamiłowanie do pracy.
Ą Niezależnie od organizacji powszechne- 
~ go przysposobienia zawodowego młodzieży 
na bazie pełnej, zreorganizowanej w szkoły 
podstawowe, należy w związku z rosnącymi 
potrzebami gospodarki narodowej rozbudo­
wać sieć szkół zawodowych I i II stopnia, kła­
dąc szczególny nacisk na organizowanie szko­
lenia przyzakładowego oraz na rozwój wie­
czorowych szkół dokształcających.

Należy na szerszą niż dotychczas skalę roz­
winąć sieć 1—2 letnich szkół zawodowych 
dla absolwentów liceów ogólnokształcących 
szczególnie dla potrzeb tych zawodów, które 
wymagają techników z szerszym przygotowa­
niem ogólnokształcącym. Plany rekrutacyjne 
młodzieży do szkól zawodowych powinny być 
oparte na szczegółowej analizie struktury 
i potrzeb zatrudnienia w gospodarce narodo­
wej i w pełni te potrzeby zabezpieczać.

Jednym z podstawowych, wymagających 
należytego uwzględnienia w planach gospo­
darczych, warunków właściwej pracy szkół 
zawodowych i właściwego przygotowania 
przez nie wykwalifikowanych robotników 
i techników jest poprawa wyposażenia tech­
nicznego warsztatów szkolnych.

Obok rozbudowy -szkolnictwa zawodowe­
go różnych typów, należy zabezpieczyć w pla­
nach gospodarczych dalszy rozwój szkolni­
ctwa średniego ogólnokształcącego, z tym 
jednak, że powinno w nim nastąpić zróżni­
cowanie programów nauczania stosownie dó 
różnych potrzeb życia społecznego, oraz po­
trzeby kształcenia młodzieży w zakresie 
umiejętności praktycznych.

Organizacja przysposobienia zawodowego 
w mieście i na wsi oraz rozwój wszystkich 
typów szkolnictwa zawodowego i średniego 
ogólnokształcącego powinny stopniowo stwa­
rzać warunki dalszej nauki dla całej młodzie­
ży, kończącej szkolę podstawową. Należy 
uporządkować i usprawnić system szkolenia 
wewnątrzzakładowego. W tym celu m. in. 
należy przyznać odpowiednim komisjom kwa­
lifikacyjnym w przedsiębiorstwach państwo­
wych prawo nadawania uprawnień przemy- 
słowo-rzemieślnićzych robotnikom, którzy 
uzyskali kwalifikacje zawodowe poprzez pra­
cę i naukę w zakładzie oraz złożyli odpo­
wiednie egzaminy.
r Należy podjąć wysiłek zmierzający do 

przeszkolenia w podstawowych szkołach 
dla pracujących oraz na kursach ogólno­
kształcących maksymalnej ilości osób zatrud­
nionych w gospodarce uspołecznionej. Nieza­
leżnie od tego należy szeroko rozwijać wszel­
kie formy oświaty dla dorosłych wykorzy­
stując przy tym w coraz większym stopniu | 
takie środki, jak; radio, film i telewizja.

ęeso socjalizm.
I właśnie fakt, że partia tę; 

sytuację widzi, że tezy doty- I 
cząće oświaty uchwalone przez | 
XII Plenum i referat tow. Go­
mułki popierają przeobrażenia 
w szkolnictwie we właściwym 
dla kraju socjalistycznego kie­
runku. budzi w nauczycielstwie 
i działaczach oświatowych wiel­
kie nadzieje i zapał do pracy. 
Otuchę w masach nauczyciel­
skich budzi głęboka troska za­
warta w referacie tow. Gomuł­
ki o stworzenie' i--------- - —. .
warunków dla rozwoju nasze- dążenie 
go szkolnictwa.

Troska ta znalazła wyraz w 
wezwaniu przez partię całego 
społeczeństwa do podjęcia wy­
siłku w celu zapewnienia szkol­
nictwu budynków szkolnych i 
należytego wyposażenia szkół w 
pomoce szkolne, znalazła wy­
raz w ustaleniu' kierunku re­
formy szkolnictwa poprzez za­
powiedź „przystąpienia do stop­
niowej reorganizacji 7-Ietniej 
szkoły podstawowej przez doda­
nie 2 lat nauczania w zakresie 
przysposobienia zawodowego i

y krajów socjalistycz- 
.Nasza : nych, budujących lepszą przy­

szłość ludzkości.
Atmosferę wśród nauczyciel­

stwa mamy dobrą, ogromna 
bowiem większość bezpartyj­
nych nauczycieli ma pełne zau­
fanie do partii, do jej polityki 
i do jej kierowniczej roli w na­
szym życiu narodowym.'

Całe nauczycielstwo' jest prze­
konane, że partia nasza uczyni 
wszystko, co leży w jej mocy, 
by usunąć trudności hamujące 
rozwój nauki i oświaty. ■

Niewątpliwie słowa referatu 
tow. Gomułki, poświęcone szko­
le i .nauczycielstwu, oraz wyra­
żone w referacie zaufanie partii 
do nauczycieli zmobilizują bar­
dziej jeszcze nauczycielstwo do 
jak najlepszego wypełniania za­
dań. które stawia przed nim 
partia.

Mogę. Was, Towarzysze De- 
! legaci, zapewnić, żs ambicją 
I nauczycielstwa, jest jak najle- 
■ olej wypełnić tę zaszczytną ro- 
l lę, którą wyznaczyła mu par- 
I tia; rolę współbojownika walki 
' o socjalizm w naszym kraju.
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Medalion „ Tysiąclecia Państwa Polskiego 
(do art. na sir. 2)
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Medalion 
Tysiąclecia Na Starówce Realizujemy uchwały VI Zjazdu Delegatów hformacja 

o studiach zaocznych

IDEA budowy szkół Ty­
siąclecia zatacza coraz 
szersze kręgi i wyzwala 

różne inicjatywy społeczne ma­
jące r»a celu gromadzenie środ­
ków finansowych potrzebnych 
do jej realizacji. Pisaliśmy już 
o różnych jej formach jak np. 
„szkolnych niedzielach” na Ślą­
sku, różnych dochodowych im­
prezach artystycznych szkół, 
gromadzeniu materiałów budo­
wlanych, zbiórkach pieniężnych 
itd. Dziś chcemy powiedzieć o 
oryginalnej inicjatywie Komi­
tetu Rodzicielskiego Szkoły 
Podstawowej Nr 2 w Milanów­
ku, który zdobył się na. połącze­
nie „pięknego z pożytecznym”, 
tj. na myśl uzyskania od spo­
łeczeństwa funduszów potrze­
bnych na budowę szkoły, a rów­
nocześnie dania mu za to cze­
goś naprawdę pięknego, czegoś, 
na czym oko ludzkie zatrzymu­
je się z przyjemnością, jako na 
prawdziwym dziele sztuki.

Co to takiego? Jest to rzeźba 
artysty - plastyka Wacława 
Kowalika pod nazwą „Medalion 
Tysiąclecia Państwa Polskie­
go”, pomyślana jako element 
dekoracyjny do pokojów nau­
czycielskich, sal szkolnych, 
świetlic i biur. Medalion o śre­
dnicy 52 cm, którego fotografię 
zamieszczamy na str. 1, wyko­
nany jest ze zbrojonego gipsu- 
alabastru w kolorze białym lub 
lekko kremowym. Ministerstwo 
Oświaty zezwoliło na rozpow­
szechnienie tego medalionu we 
wszystkich szkołach, świetli­
cach, bursach, urzędach i w 
związku z tym Komitet Rodzi­
cielski Szkoły Podstawowej Nr 
2 w Milanówku przygotowuje 
się do realizacji oczekiwanych 
zamówień kuratoriów okręgów 
szkolnych, inspektoratów oświa­
ty czy poszczególnych szkół.

Koszt medalionu wynosi 295 zł. 
Wysyłka następuje po otrzymaniu 
zamówienia i dokonaniu wpłaty na 
konto Komitetu Rodzicielskiego 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Mila­
nówku — PKO Warszawa 1, Nr 
1-9-120616. Ze względu na trudności 
z opakowaniem Komitetowi rodzi­
cielskiemu zależy bardzo na roz­
prowadzeniu medalionu większymi 
partiami.

W kioskach „Ruchu” 1 „Domach 
Książki” ukażą się w sprzedaży kar­
ty pocztowe z fotografią medalionu.

Sądzimy, że medalion „Ty­
siąclecia Państwa Polskiego” 
znajdzie licznych odbiorców, 
gdyż będzie naprawdę piękną 
dekoracją naszych szkół i urzę­
dów, i to nie tylko dekoracją 
lecz także żywym, aktualnym 
w dobie obchodów Tysiąclecia 
akcentem wielkich wydarzeń 
dziejowych. (js)

Kończymy dyskusję w sprawie nagród
Zapoczątkowana arty­

kułem kol. Wojeńskiego 
dyskusja w sprawie nagród 
trwa już przeszło dwa miesiące. 
Otrzymaliśmy. do tej pory 
i otrzymujemy w dalszym cią­
gu tak bogaty ilościowo mate­
riał, jak na żaden chyba inny 
temat. Trzeba stwierdzić, że to 
żywe zainteresowanie się tym 
właśnie tematem ma swoją 
przyczynę nie tylko, ani nawet 
nie głównie w materialnej stro­
nie zagadnienia. Nieliczni kole­
dzy . rozpatrują tę sprawę od 
strony korzyści materialnych. 
Większość — zarówno zwolenni­
ków — jak i przeciwników na­
gród — traktuje zagadnienie 
raczej prestiżowo.

O tym, że dyskusja wywołała 
bardzo duże zainteresowanie, 
świadczy fakt, iż nawet ci, 
którzy byli jej przeciwni i w 
listach do redakcji oświadczali, 
że ich zdaniem taka dyskusja w 
ogóle nie powinna mieć miejsca 
— dołączali do listu artykuł dy­
skusyjny. czasem na kilka stron 
maszynopisu, właśnie w spra­
wie nagród i prosili o... za­
mieszczenie go na łamach „Gło­
su Nauczycielskiego”.

Niestety, nie mogliśmy speł­
nić prośby wielu kolegów. 
Oprócz bowiem wydrukowa­
nych już w „Głosie” artykułów 
i cytowanych w artykułach 
zbiorowych wypowiedzi kole­
gów — mamy obecnie w teczce 
redakcyjnej około 50 nowych 
nie wykorzystanych artykułów, 
a dalsze co dzień napływają.

Dla orientacji kolegów poda- 
jemy, że na te 50 nie wykorzy­
stanych korespondencji za 
utrzymaniem nagród bez za­
strzeżeń wypowiedziało się 
8 osób, (koledzy: H. Miłka z 
Katowic, H. J. z Żywca, Ludwik 
Bieszczad z pow. Leżajsk, W. 
Byczyński z Płocka, J. O. z 
Lublina, Jan Wytrykusz z pow. 
Tarnowskie Góry, J. J. z pow. 
Kraków i F. Wolek z pow. Wa­
dowice).

10 kolegów — m. in. M. Ce­
liński z pow. Lublin, H. Pelc z 
Kraczkowa, G. P. z Leszna 
Wlkp. 1 nauczyciel z powiatu 
sokolskiego — wypowiada się 
za nagrodami stwierdzając jed­
nocześnie, że trzeba zmienić sy­
stem i kryteria ich przydziela­
nia. Przy czym jedni koledzy 
stoją na stanowisku, że powin­
no się przydzielać nagrody za 
pracę dydaktyczno-wychowaw­
czą w szkole (kol. M. Bubilek 
z Krzyża Wlk.), inni przeciw­
nie — za pracę społeczną (kol. 
F. Ł. z pow. Tomaszów Lubel­
ski), kilku spośród tych 10 ko­
legów proponuje powoływanie 
specjalnej komisji do przydzie­
lania nagród (koledzy: S. G. z 
pow. Ostrołęka, Fr. Nowinow- 
ski z Kola), dwóch kolegów: 
F. Żar z Cieszyna i Z. Zby- 
szewska ze Starogardu Gd. pro­
ponuje ustalenie konkretnych 
kryteriów, jakimi należałoby 
się kierować przy przydziela­
niu nagród.

Zdecydowana jednak więk­
szość, bo około 30 kolegów, wy-

ODDZIAŁ Dzielnicowy ZNP 
Warszawa — Stare Miasto 

to największy co do liczby 
członków oddział nie tylko w 
Warszawie, ale w całej Polsce. 
Obejmuje on 43 ogniska, któ­
re skupiają 1821 związkowców 
pracujących w przedszkolach, 
szkołach podstawowych, liceach 
ogólnokształących i pedegogi- 
cznych, różnego typu zasadni­
czych szkołach zawodowych i 
technikach, Pałacu Młodzieży. 
Dziecięcym Domu Kultury, In­
spektoracie Oświaty.

Dzisiaj, kiedy akcja sprawo- 
zdawczo-wyobrcza zakończyła 
się już i zarząd oddziału do­
konał jej oceny, należałoby w 
trakcie prac przygotowawczych 
do zebrania wyborczego w od­
dziale wysunąć jakieś bardzo 
konkretne wnioski zmierzające 
do ulepszenia działalności og­
nisk.

Ocena dotychczasowej dzia­
łalności ognisk Oddziału Stare 
Miasto pokrywa się w dość 
znacznym stopniu z rozważania­
mi, jakie na ten temat snuł w 
artykule „Kawałek prawdy o 
ogniskach” kol. L. Turkowski 
z Bartoszyc — z zastrzeżeniem 
jednak, że uwagi jego dotyczą­
ce ognisk w ogóle są, naszym 
zdaniem, słuszne tylko w odnie­
sieniu do ognisk w dużych mia­
stach.

Trudno silić się na sformuło­
wanie jakiejś jednolitej oceny 
działalności ognisk w dzielnicy 
Stare Miasto. Są ogniska bar­
dzo dobre, żywe, aktywne, któ­
rych działalność wpływa na 
rozbudzenie życia związkowe­
go, oddziaływa dodatnio na pod­
noszenie poziomu wiedzy ogól­
nej i zawodowej, wzmacnia 
autorytet szkoły i nauczyciela; 
są także ogniska istniejące tyl­
ko formalnie — niezdyscyplino­
wane, niczym pozytywnym nie 
akcentujące sensu swego istnie­
nia.

Typowe, przeciętne cechy 
wszystkich sprawozdawczo-wy 
borczych zebrań można by tak 
ująć: mimo epidemii grypy, sto­
sunkowo dobra, jak na Warsza­
wę, frekwencja, zabierających 
głos w dyskusji około 40 proc, 
bardzo staranne przygotowanie 
zebrań, podejmowanie na 
wszystkich prawie zebraniach 
zobowiązania wpłaty na bu­
dowę szkół, wreszcie krytyka 
dotychczasowej działalności 
Związku w ogóle.

Dyskusja na tych zebraniach 
wypadła bardzo rozmaicie, cza­
sami może zbyt jednostronnie; 
albo o sprawach ściśle związa­
nych z pracą zawodową: trud­

powiada się przeciwko nagro­
dom. Przy czym około 15 kole­
gów stoi na stanowisku, jakie 
zajął ostatni Zjazd Delegatów, 
by nagrody przeznaczyć na 
jednorazowy dodatek dla 
wszystkich w Dniu Nauczycie­
la. Piszą o tym m. in. koledzy: 
B. M. z Sanoka, S. J. z Radom­
ska, J. M. z pow. Janów Lu­
belski, U. Z. z pow. Konin, S.P. 
z powiatu Siedlce, K. Sanocki 
z Oleśnicy, S. C. z pow. Nowy 
Targ, L. W. z pow. Pleszew, 
Nauczycielka z Lublina. Nau­
czycielka z woj. opolskiego, 
J. Sz. z pow. Biłgoraj i wreszcie 
Ognisko Wrzcśnia-Południe.

Część natomiast (jak kol. 
W. G. z pow. Warszawa i kole­
ga z pow. Rybnik, kol. H. z 
pow. Sławno i kol. J. R. z pow. 
Radom) wypowiada się prze­
ciwko nagrodom bez specjal­
nych wniosków, przytaczając 
konkretne fakty jako argumen­
ty, a kol. A. M. występuje z 
propozycją przeznaczenia tego 
funduszu na cele kulturalno- 
oświatowe.

Wreszcie pozostała część ko­
legów (jak np. A. K. ze Śląska, 
kolega z pow. Nowy Bytom, 
„Rozczarowany” i kol. J. B. z 
Pruszcza Gd.) ogranicza się wy­
łącznie do podawania faktów 
wysoce krzywdzącego przydzie­
lania nagród i stwierdza, że 
przeciąganie takiego stanu rze­
czy jest wybitnie szkodliwe.

Podaliśmy te dane liczbowe 
dla scharakteryzowania kie­
runku, w jakim zmierza dysku­
sja. Szczupłe rozmiary pisma 
nie pozwalają natomiast na 
drukowanie wszystkich mate­
riałów. Zresztą wy da je się to 
niepotrzebne, ponieważ argu­
menty za i przeciw powtarzają 
się.

Podkreślić tylko należy, iż 
zabierający głos w dyskusji, 
motywując swoje stanowisko w 
sprawie nagród poruszyli wiele 
spraw nurtujących nauczycieli. 
Na pierwszy plan wysunął się 
mement, który można by okre­
ślić krótko: atmosfera w szkole, 
atmosfera wśród nauczycieli. 
I tutaj bez względu na to, jakie 
stanowisko zajmowano w dy­
skusji '— za. czy przeciw nagro­
dom — olbrzymia większość 
wypowiadających się stwier­
dziła, że obecny system przy­
dzielania nagród w żadnym 
wypadku nie ułatwia, nie 
sprzyja zlikwidowaniu zadraż­
nień. nieporozumień, rozgory­
czenia.

Duży nacisk położono w dy­
skusji na fakt wytwarzania się 
u kolegów, stale pomijanych 
przy nagradzaniu, pewnego 
kompleksu niższości, poczucia 
degradacji, zniechęcenia do 
pracy, Z drugiej strony wyta­
czano argumenty, że nagrody 
mobilizują, jeżeli są sprawie­
dliwie przydzielane ale... I tutaj 
właśnie panuje prawie całkowi­
cie zgodna opinia, że dotychcza­
sowy system przydzielania na­
gród. daleki jest od doskona­
łości. i

ności wychowawcze, programy, 
podręczniki, formy samokształ­
cenia, ale o to chyba nie można 
mieć pretensji — świadczy to 
bowiem o głębokim poczuciu 
odpowiedzialności nauczyciela 
za swoją pracę i o trosce o po­
ziom szkoły, albo o sprawach 
bytowych, co również jest zro­
zumiałe. Sprawa wynagrodze­
nia za godziny nadliczbowe, za 
60-minutowe lekcje, przydziału 
mieszkań, kaucji za mieszkania, 
regulacji rent — oto powtarza­
jące się na wszystkich zebra­
niach problemy.

Sprawa mieszkań — to jedna 
z największych bolączek nie 
tylko w dzielnicy Stare Miasto, 
ale w całej Warszawie. I dlate­
go w dyskusji padały zarzuty 
pod adresem zarządu oddziału, 
że nie pomaga w dostatecznym 
stopniu w rozwiązywaniu tych 
trudności. I chociaż zarzuty te, 
wysuwane z pozycji bardzo już 
subiektywnych, łatwe były do 
odparcia, nie czyniono tego, gdyż 
na zebraniach ognisk zawsze 
tak bywa, iż zabierają głos ci, 
którzy nie otrzymali jeszcze 
mieszkania, a cicho siedzą ci, 
którzy je dostali. A szko­
da... Bo warto podkreślić, 
że w dzielnicy Stare Miasto, 
aczkolwiek nie wszystko, dużo 
jednak na tym odcinku zrobiono 
i to należy zaliczyć do osiągnięć 
zarządu oddziału.

Wnioski, jakie na podstawie 
czterdziestu kilku zebrań spra­
wozdawczo wyborczych w dziel­
nicy Stare Miasto nasuwają się, 
można by ująć następująco:

® Zorganizowanie w ciągu roku 
szkolnego 5 zebrań ogniska w 
dniach, w kiórycli odbywać się bę­
dą konferencje rejonowe jest dla 
dużych ośrodków zupełnie wystar­
czające i pozwoli ogmsku wypełnić 
swe organizacyjne zadania. Oczy­
wiście, nic nie stoi na przeszko­
dzie, by każde ognisko, jeżeli zaj­
dzie potrzeba, organizowało tych 
zebrań więcej.

O Zarząd Ogniska powinien utrzy­
mywać ścisły kontakt z wyższym 
ogniwem związkowym; w wypad­
kach, gdy zaistnieje potrzeba udzie­
lenia pomocy członkom — działać 
operatywnie, szybko tak, by nauczy­
ciel odczuł opiekę Związku i nie 
szukał poza nim interwencji.

® Głębiej zainteresować się nau- 
czycielami-emerytami, zamieszkały­
mi na terenie ogniska, zapraszać 
ich na zebrania związiiowe, umożli­
wić korzystanie z imprez urządza­
nych przez Związek: leart, koncert, 
kino, wystawa, uroczystości szkol­
ne itp.

© Większą uwagę zwrócić na 
przydział wczasów wypoczynko­
wych 1 leczniczych, przydział talo­
nów, mieszkań, udzielanie pożyczek 
zwrotnych i zapomóg, szerzej stoso­
wać i przestrzegać w praktyce prze­
pisy art. 47 ustawy o prawach i 
obowiązkach nauczycieli, informo­
wać członków organizacji o ich 
prawach, ale wskazywać również na 
ich obowiązki.

Przy okazji koledzy zwracają 
uwagę na problem nadzoru pe­
dagogicznego. Podając różne 
przykłady z terenu stwierdzają, 
że w wielu wypadkach nadzói; 
ten nie stoi na wysokości zada­
nia pod względem poziomu pe­
dagogicznego. nie mówiąc już o 
zdarzających się tu i ówdzie 
faktach jaskrawego kumoter­
stwa.

Padały również gorzkie słowa 
pod adresem Związku, że nie 
zawsze broni interesów nauczy­
cieli j że w wielu wypadkach 
nie przeciwstawia się jaskra­
wym nawet niesprawiedliwo­
ściom.

Tym ogólnym podsumowa­
niem chcemy zakończyć dysku­
sję w sprawie nagród. Zarówno 
artykuły publikowane na ła­
mach „Głosu” — które staraliś­
my się dobrać tak, by pokazać 
stanowisko tak zwolenników 
jak i przeciwników nagród 
— jak i te nie wykorzystane w 
piśmie stanowić będą dla 
Związku cenny materiał, poz­
walający zająć stanowisko 
zgodne z wolą większości nau­
czycieli i ostatecznie rozstrzy­
gnąć sprawę nagród.

(D. Ch.)

Jak, koma i za co przyznawać nagrody
(Mój głos w dyskusji)

KOniSJA |
OPZNAOEMIOUA

Jął ar/efać, łomts/a cfocAodzt juz ab poro- 
zam/ema, łomu przyznać odznaczenia.
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Za ofiarną pracą społeczną. Za piękne oczy.

Za wzorową postawę pedagogiczną.

'y

Za ukłony
Za osobiste osiągnięcia łu dzie­

dzinie przyrostu uczniów.

® Organizować zagraniczne wy­
cieczki bezdewizowe, a przede 
wszystkim wycieczki krajoznawcze, 
turystyczne, gdyż obok wartości 
poznawczych, estetycznych — stają 
się one czynnikiem łączącym nau­
czycielstwo związkowe i przyczy­
niają się do wytwarzania dobrej, 
koleżeńskiej atmosfery.

Obecnie rozpoczyna się kam­
pania wyborcza w oddziałach 
powiatowych. I znowu zaryso­
wują się poważne różnice w 
ustalaniu wytycznych dla dzia­
łalności ncwowybranych za­
rządów w miastach powiato­
wych, wojewódzkich i w ogóle 
w większych miastach.

Analiza sprawozdań z dzia­
łalności ognisk, protokołów oraz 
podjętych uchwał i wniosków, 
dyskusje w czasie zebrań spra­
wozdawczo „ wyborczych — 
wszystko to pozwoli oddziałom 
na takie opracowanie planów 
działalności, które będą kon­
kretne, dostosowane do warun­
ków i możliwe do zrealizowa­
nia.

Ocena akcji wyborczej do 
ognisk w dzielnicy Stare Mia­
sto jest próbą analizy dzia­
łalności ognisk w dużym mie­
ście i wskazówką dla planu 
pracy oddziału w latach 1959/60.

(sb)

Kto ma prawo korzystać 

z gruntu szkolnego

Komu przysługuje prawo 
użytkowania gruntu szkolnego, 
rozstrzyga przepis art. 17 usta­
wy z dnia 17.2.1922 r. o zakła­
daniu i utrzymywaniu publicz­
nych szkól powszechnych (Dz. 
Ust. Nr 18 poz. 143) stanowiący, 
że grunt szkolny służy na po­
trzeby szkoły i nauczycieli (a 
nie kierownika szkoły).

Brak jest natomiast przepi­
sów wykonawczych do cytowa­
nego wyżej art. 17 ustawy, nor­
mujących sposób i tryb podzia­
łu gruntu szkolnego.

Dlatego Zarząd Główny ZNP 
i „Głos Nauczycielski” udziela­
jąc w tych sprawach porad in­
formują, że podziału winni do­
konywać sami zainteresowani, 
a w braku zgody domagać się 
pomocy instancji związkowej 
lub władzy szkolnej a nigdy 
prezydium GRN, ponieważ 
grunt szkolny pozostaje w dy­
spozycji władzy szkolnej a nie 
władzy administracji szkolnej.

Prawnik Związkowy 

U naszych przyjaciół
SOFIA — W Bułgarii istnieje 

obecnie 80 szkół eksperymentalnych 
z politechnicznym programem nau­
czania. W samej tylko Sofii ponad 
10 tysięcy uczniów przechodzi 
praktykę produkcyjną w zakładach 
pracy. W całym kraju zorganizo­
wano 938 grup szkolenia przywar- 
sztatowego, w których uczy się 
i zdobywa zawód 24 tysiące osób.

BERLIN — Ostatnio w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej zo- 
staia przeprowadzona poważna 
podwyżka uposażeń nauczyciel­
skich. Podwyżki wynoszą przecięt­
nie od 60 do 80 marek miesięcznie. 
Zwracają uwagę specjalne roczne 

I dodatki dla nauczycieli wiejskich. 
I tak przy podjęciu pracy nauczy­
ciel wiejski otrzymuje jednorazo­
wy zasuek w wysokości 400 DM na 
urządzenie się. Po przepracowaniu 
dwóch lat na wsi otrzymuje doda­
tek roczny w wysokości 250 DM, 
a po przepracowaniu czterech lat 
roczny dodatek wzrasta do 400 DM. 
Dodatki te są wolne od podatków.

PEKIN — Wydano tutaj diouto- 
mowy podręcznik potocznego języ­
ka chińskiego ,.Baj-hua". Podręcz­
nik jest dwujęzyczny: rosyjsko- 
chiński, cały kurs składa się z 72 
Lekcji, po których przerobieniu 
..uczeń” opanuje 746 podstawowych 
znaków, które w różnych ze­
stawieniach tworzą ponad 3.000 
słów najczęściej używanych w pra­
sie i mowie potocznej.

MOSKWA — W wyniku współza­
wodnictwa między fabrykami, koł­
chozami i sowchozami w roku 
1958/59 w Rosyjskiej Federacyjnej 
Republice zbudowano w czynie 
społecznym 1594 szkoły, 367 inter­
natów, 2167 pracowni szkolnych 
i 4042 mieszkania dla nauczycieli.

. (mk)

ri CHWAŁY VI Krajowego 
U Zjazdu ZNP w sposób za­
sadniczy różnią się od uchwał 
podejmowanych przez inne 
krajowe zjazdy. Jako wyraz dą­
żenia nauczycielstwa do pod­
niesienia roli oświaty w życiu 
społecznym uchwały VI Zjazdu 
stanowią specyficzny konglome­
rat postulatów możliwych do 
realizacji w teraźniejszości i 
wybiegających w dalszą przysz­
łość. Są one w pewnym sensie 
nauczycielskim programem mi­
nimum i maksimum. Dlatego 
też nie można oczekiwać zreali­
zowania tak obszernego progra­
mu w toku jednej kadencji 
władz związkowych. Wiele sfor­
mułowań wejdzie prawdopodo­
bnie do treści uchwał przy­
szłych zjazdów delegatów. Zna­
czenie uchwał VI Zjazdu Dele­
gatów ZNP dla nauczycielskie­
go ruchu zawodowego polega 
przede wszystkim na prawidło­
wym wytyczeniu zadań w te­
raźniejszości oraz bliskiej i 
dalszej przyszłości. Z uwagi na 
specyficzny charakter uchwał, 
należy mówić raczej o realiza­
cji intencji Zjazdu, a dotych­
czasowe osiągnięcia w tym za­
kresie traktować jako etap na 
drodze ich pełnej realizacji.

Jedną z zasadniczych intencji 
VI Zjazdu Delegatów ZNP jest 
troska o wzrost pozycji oświa­
ty i nauczycielstwa w procesie 
socjalistycznego budownictwa. 
Szczególnym wyrazem tych in­
tencji są postulaty w sprawie 
reformy systemu szkolnego i 
poprawy sytuacji materialnej 
nauczycielstwa. Wydaje mi się. 
ze w najpełniejszy sposób cha­
rakteryzuje postęp w te] dzie­
dzinie zmiana społecznego kli­
matu wokół szkoły i nauczyciel­
stwa. Dziś można już z pełną od­
powiedzialnością powiedzieć, że 
postulaty VI Zjazdu Delegatów 
ZNP w tym zakresie znalazły 
poparcie czynników politycz­
nych, ruchu zawodowego i po­
ważnej części społeczeństwa. 
Szczególnie cenne dla nauczy­
cielstwa jest stanowisko zajęte 
przez kierowniczą siłę politycz­
ną w naszym kraju — Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą. 
Uznanie potrzeby zasadniczej 
poprawy sytuacji materialnej 
nauczycielstwa, niezwykle wy­
soka ocena roli nauczyciela w 
życiu społeczno-politycznym — 
to momenty o istotnym znacze­
niu dla nauczycielskiego ruchu 
zawodowego. Ustalenie kie­
runków rozwoju oświaty przez 
III Zjazd PZPR, a zwłaszcza 
zapowiedź przystąpienia do sto­
pniowej reorganizacji siedmio­
letniej szkoły. podstawowej 
przez dodanie dwóch lat nau­
czania w zakresie wiedzy ogól­
nej i przysposobienia zawodo­
wego oraz poprzez zmianę 
treści i metod nauczania vj 
sensie powiązania nauki teore­
tycznej z zajęciami praktycz­
nymi, lepszego przywiązania 
młodzieży do życia praktyczne­
go, do potrzeb życia gospodar­
czego — to dążenia w pełni 
odpowiadające nauczycielstwu. 
Praktyka dowiodła, że nie jest 
to tylko deklaracja. Pierwsze 
kroki w sprawach bytowych 
nauczycielstwa, hasło „100C 
szkół na Tysiąclecie”, reorgani­
zacja administracji szkolnej, 
uchwała w sprawie uzupełnia­
nia wykształcenia w zakresie 
7 klas szkoły podstawowej itp. 
fakty mają swoją praktyczną 
wymowę i wywierają poważny 
wpływ na oświatową rzeczywi­
stość. Założenia programowe i 
praktyczne poczynania upoważ­
niają do stwierdzenia, że pow- 
stają warunki do umocnienia 
tzw. „drugiego filaru” socjali­
stycznego budownictwa. Trud­
no dziś byłoby określić tempo, 
w jakim przebiegać będą zmia­
ny na lepsze w oświacie. Zależy 
to od wielu czynników. Prak­
tyczna działalność ZNP służy z 
pewnością przyspieszeniu tem­
pa zachodzących przemian. Za­
daniem władz ZNP jest pogłę­
bianie atmosfery sprzyjającej 
realizacji postulatów nauczy­
cielstwa i taki cel ma i będzie 
miała w przyszłości działalność 

związkowych ogniw organiza­
cyjnych.

Intencją VI Krajowego Zja­
zdu Delegatów ZNP było wpro­
wadzenie w czyn bieżących 
zmian w działalności szkolnic­
twa. Dotyczy to zwłaszcza 
zmian w systemie kształcenia 
nauczycieli, w polityce kadro­
wej i w wewnętrznych stosun­
kach w szkolnictwie. Nie ulega 
wątpliwości, że i w tej dziedzi­
nie zachodzą zmiany na lepsze. 
Ministerstwo Oświaty wkroczy­
ło na drogę przygotowywania 
kadr nauczycielskich o wyż­
szych kwalifikacjach. Dąże­
niem Ministerstwa Oświaty jest 
likwidacja kształcenia kadr na­
uczycielskich na poziomie śred­
nim. Wprawdzie znane trudnoś­
ci kadrowe w szkolnictwie, a 
zwłaszcza brak kadry do obsa­
dzenia etatów pedagogicznych 
w SN opóźniają realizację pro­
gramu zmian, ale tendencja w 
tym kierunku wyraźnie się za­
rysowała. Nie bez znaczenia 
dla życia oświatowego jest dą­
żenie do podniesienia poziomu 
i stabilizacji kadr kierowni­
czych w szkolnictwie. Praktycz­
na realizacja istotnych dla 
szkolnictwa zarządzeń przebie­
ga jednak bardzo opornie. Na 
27 359 osób pełniących funkcje 
kierownicze w szkołach, mia­
nowano dotychczas tylko 8176 
osób, a z tego’ zaledwie 411 o- 
sób w drodze konkursu. Nie za­
szły również poważniejsze 
zmiany w składzie personalnym 
administracji szkolnej. To iście 
żółwie tempo realizacji słusz­
nych zarządzeń Min. Oświaty 
na pewno wymaga poważnego 
przyśpieszenia. W okresie o- 
statniego roku Min. Oświaty 
wydało również szereg doku­
mentów normujących życie we­
wnętrzne w szkolnictwie i jest 
w trakcie opracowania szeregu 
innych. Treść tych dokumentów 
jest na ogół zgodna ze stano­
wiskiem w tych sprawach VI 
Zjazdu Delegatów. To co już 
zrobiono w sprawie bieżącej 
poprawy pracy szkolnictwa jest 
z pewnością niewystarczające. 
Wiele ważnych spraw nie 
doczekało się dotychczas pozy­
tywnego uregulowania. Jest to 
jednak etap początkowy. Przy 
ścisłej współpracy ogniw związ­
kowych i władz szkolnych moż­
na przyśpieszyć zmiany w bie­
żącej polityce oświatowej. Nie 
można zapominać, że ■ uregulo­
wanie zagadnień bieżących o- 
znacza przygotowanie warun­
ków do bardziej zasadniczych 
zmian w przyszłości.

VI Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP duży nacisk położył na i- 
nicjatywę ZNP w zakresie roz­
budowy związkowej działalno­
ści pedagogiczno - oświatowej, 
zwłaszcza służącej bezpośred­
nio potrzebom szkół i nauczy­
cielstwa. Zgodnie z tymi zale­
ceniami ZNP w okresie od Zja­
zdu uczynił poważny krok na­
przód w rozbudowie działalno­
ści pedagogiczno - oświatowej, 
rozwijając bogatą działalność 
wydziału pedagogicznego.

Szczególne znaczenie dla na­
uczycielstwa i oświaty przed­
stawia inicjatywa w sprawie 
reformy systemu szkolnego. 
Zjazd Oświaty Zawodowej i 
Rolniczej i przygotowania do 
Kongresu Pedagogicznego sta­
nowią poważny wkład teore­
tyczny i praktyczny do zmian 
w szkolnictwie. Stanowią one 
kontynuację i pogłębianie do­
robku Zjazdu Oświatowego w 
nowych, sprzyjających rozwo­
jowi oświaty warunkach. Rów­
nocześnie z pracami nad za­
gadnieniami reform oświato­
wych przebiega proces pogłę­
biania pracy rejonowych kon­
ferencji pedagogicznych. O- 
krzepłe już konferencje peda­
gogiczne stają się podstawową 
formą masowej działalności pe­
dagogicznej ZNP i odgrywają 
coraz poważniejszą rolę w ży­
ciu ognisk i nauczycielstwa, 
pogłębiając zainteresowania 
nauczy cielstwa problematyką 
pedagogiczno-społeczną i ze­
spalając członków ZNP w dzia­
łające kolektywy.

Dotychczasowe doświadcze­
nia upoważniają do czynienia 
starań w kierunku objęcia ca­
łego nauczycielstwa rejonowy­
mi konferencjami pedagogicz­
nymi, przy równoczesnych stop­
niowych zmianach w ich treści. 
Taką inicjatywę podejmują już 
okręgi. Nie jest to zresztą jedy­
na forma pracy pedagogicznej.

W celu umożliwienia nauczy­
cielstwu zdobywania wyższych 
kwalifikacji pedagogicznych 
ZNP uzupełnił sieć państwo­
wych ZSN otwierając ZSN 
związkowe. Obecnie działa 10 
ZSN związkowych o 19 kierun­
kach. Okręgi ZNP prowadzą 
poza tym kursy przygotowujące 
do egzaminów uproszczonych 
w zakresie SN. Mimo poważ­
nych wysiłków nie została sfi­
nalizowana do chwili obecnej 
sprawa reaktywowania Instytu­
tu Pedagogicznego ZNP. Należy 
oczekiwać, że dalsze starania 
będą bardziej owocne i w przy­
szłym roku akademickim wyż­
sza uczelnia związkowa rozpo- 
cznie pracę.

Dla potrzeb doskonalenia i 
działalności organizacyjnej ZNP 
systematycznie rozszerza dzia­
łalność wydawniczą (np. „Ka­
lendarz Nauczycielski”, „Po­
radnik prawny”, materiały w 
„Głosie Nauczycielskim”, „Biu­
letyn rejonowych konferencji 
pedagogicznych"). Działalność 
wydawniczą znacznie ułatwia u- 
zyskanie wpływu na działalność 
„Naszej Księgarni”. Wpływ tćn 
należy traktować, jako pierw­
szy etap walki o odzyskanie 
nauczycielskiej spółdzielni wy­
dawniczej. Nie bez znaczenia 
jest również systematyczne roz­
szerzanie związkowej działalno­
ści kulturalno _ oświatowej i 
kontynuowanie prac nad odtwo­
rzeniem udziału nauczycielstwa 
w walce o polskość podczas II 
wojny światowej. Te i inne o- 
siągnięcia umacniają rolę ZNP 
w życiu oświatowym, ale są za­
ledwie początkowym etapem 
szerokiej działalności pedago­
giczno - oświatowej i wymagają 
dalszego utrwalania, pogłębia­
nia i rozszerzania.

Jednym z najtrudniejszych za­
gadnień jest realizacja dyrek­
tyw VI Zjazdu Delegatów ZNP 
w zakresie spraw bytowych 
nauczycielstwa. Poprawa sy­
tuacji materialnej nauczyciel­
stwa jest bowiem zależna nie 
tylko od zabiegów Związku i 
administracji szkolnej, od ich 
inicjatywy, ale przede wszyst­
kim od istniejących możliwości

(Dokończenie na str. 3)

Po wyborach do zarządów ognisk
KAMPANIA sprawozdawczo- 

wyborcza w ogniskach na­
suwa sporo refleksji na temat 
ich działalności. Refleksje te są 
bardzo różnorodne, ale ogólnie 
przeważa pogląd, że ogniska 
stają się organizatorem życia 
i działalności nauczycielstwa.

Kampania wyborcza dowiod­
ła, że ogniska mają poważny 
dorobek organizacyjny i mery­
toryczny. Wprawdzie obok og­
nisk aktywnych, rozwijających 
ożywioną . działalność mamy 
jeszcze sporą liczbę biernych, 
ale i cne zaczynają powoli 
wkraczać na właściwą drogę. 
Zdecydowana większość ognisk 
odgrywa już dziś poważną rolę 
w życiu nauczycielstwa i śro­
dowiska.

Szczególnie cenioną przez na­
uczycielstwo formą działalności 
.związkowej stały się rejonowe 
konferencje pedagogiczne, któ­
re są jak gdyby pedagogiczny­
mi zebraniami ogniska. Podno­
szenie poziomu konferencji,, 
wzbogacanie ich treści elemen­
tami ideowymi, kulturalno-roz- 
rywkowymi itp. staje się coraz 
częstszą troską.

Nie jest to zresztą jedyna 
forma działalności. Wiele ognisk 
prowadzi ożywioną działalność 
kulturalno - oświatową i ide­
owo - wychowawczą oraz w 
miarę możliwości walczy o za­
spokojenie potrzeb materialnych 
nauczycielstwa. Większość 
ognisk bierze aktywny udział w 
popularyzacji akcji: „Tysiąc 
szkół na Tysiąclecie”. Obser­
wacje wykazują, że aktywność 
i żywotność ognisk wzrasta, a 
czynnikiem wyzwalającym tę 
aktywność są bez wątpienia re­
jonowe konferencje pedagogicz­
ne. Uwzględniając pozytywną 
rolę rejonowych konferencji 
pedagogicznych należałoby 
przyśpieszyć starania nad .obję­
ciem nimi całego nauczyciel­
stwa.

Kampania wyborcza wykaza­
ła również, że w ogniskach kry­
stalizuje się pogląd na zasadni­
cze kierunki działalności. Wy- 
tytzne zawarte w „Instrukcji 
Prezydium ZG ZNP o działal­
ności ognisk” zostały przyjęte 
ze zrozumieniem i zyskały po­
parcie. Zasadniczą trudność dziś 
stanowi nie odpowiedź na pyta­
nie, co robić, ale — jak robić. 
Odpowiedź na to pytanie daje 
praktyczna działalność organi­
zacyjna. Do arsenału środków 
działania ognisk wchodzą dziś 
odczyty, wycieczki, spotkania 
towarzyskie, wieczory dyskusyj­
ne. jubileusze, zespoły arty­
styczne itp. Ogniska będą z 
pewnością wypracowywać no­
we formy działania, które po­
dyktuje im życie. Dobrze by­
łoby upowszechniać je chociaż­
by przez wykorzystywanie la­
mów „Głosu Nauczycielskiego".

Postęp w działalności ognisk 
jest również widoczny w innej 
dziedzinie. W wyniku dwulet­
niej działalności ognisk zmienił 
się stosunek członków ZNP do

Dziekanat Wydziału Zaoczne­
go Uniwersytetu Warszawskie­
go podaje do wiadomości kan­
dydatom ubiegającym się o 
przyjęcie na studia zaoczne fi­
lologii polskiej, rosyjskiej i hi­
storii następujące informacje:

Studia zaoczne trwają 6 lat j 
kończą się egzaminem magi­
sterskim. Do obowiązków stu­
denta należy w ciągu roku aka­
demickiego: uczestnictwo w se­
sjach naocznych (czterotygod­
niowa sesja letnia i 6-dniowa 
sesja zimowa), uczestnictwo w 
konsultacjach, pisanie . prac 
kontrolnych oraz zdawanie ko­
lokwiów i egzaminów.

Studia na kierunku historii 
i fil. rosyjskiej odbywają się 
inaczej aniżeli na filologii pol­
skiej, a mianowicie — studen­
tów obowiązuje 6 spotkań trzy­
dniowych w ciągu roku (sobo­
ty, niedziele, poniedziałki.

Kandydatów obowiązuje pra­
ca zawodowa (czynni nauczy­
ciele, pracownicy oświaty i kul­
tury).

Ubiegający się powinni złożyć 
dokumenty (życiorys, ankieta per­
sonalna, odpis metryki urodzenia, 
świadectwo dojrzałości . w orygina­
le, zaświadczenie i opinia ż miej­
sca pracy, zaświadczenie lekarskie, 
trzy fotografie) — nauczyciele do 
15 kwietnia w Inspektoracie szkol­
nym, inni pracownicy do końca 
kwietnia do Wydziału Zaocznego.

Egzamin wstępny na I rok 
filologii polskiej odbędzie się w 
czerwcu; pisemny — z historii 
literatury polskiej oraz ustny z 
historii Polski i elementów 
gramatyki języka polskiego w 
zakresie szkoły średniej.

Egzamin wstępny na I rok 
historii odbędzie się w czerw­
cu; pisemny — z historii oraz 
ustny — z historii z elementa­
mi geografii opisowej i histo­
rii literatury polskiej w zakre­
sie szkoły średniej.

Egzamin wstępny na I rok fi­
lologii rosyjskiej: pisetnny z ję­
zyka rosyjskiego, ustny z języ­
ka rosyjskiego i literatury pol­
skiej.

ROCZNICE W 1959 R.
W grudniu ub. roku Komitet 

Wykonawczy Światowej Rady 
Pokoju podjął uchwałę w spra­
wie uczczenia w 1959 r. rocz­
nic wybitnych ludzi.

SZOLEMA ALEJCHEMA — 
klasyka literatury żydowskiej, 
KAROLA DARWINA — słyn­
nego przyrodnika angielskiego, 
ALEKSANDRA POPOWA — 
fizyka rosyjskiego, FRYDERY­
KA HAENDLA — kompozyto­
ra niemieckiego, ROBERTA 
BURNS’A — poety szkockiego, 
EUKLIDESA DA CU NBA — 
pisarza brazylijskiego.

samego ogniska. Dowodem tego 
może być chociażby wysoka 
frekwencja na zebraniach spra­
wozdawczo - wyborczych, prze­
ciętnie wynosiła ona ponad 70 
proc., przy czym najniższa by­
ła na zebraniach ognisk w du­
żych miastach. Charaktery­
styczna była duża aktywność 
uczestników zebrań. Przeciętnie 
wypowiadało się w dyskusji 
ponad 20 proc, zebranych. Nie 
przedstawiało większych trud­
ności skompletowanie zarzą­
dów. Znacznie mniej było od­
żegnywania się od funkcji 
związkowych, a w poważnej 
większości ognisk wybór do 
władz potraktowano w sposób 
bardzo odpowiedzialny. Te zja­
wiska świadczą, że ogniska 
awansowały w opinii członków 
Związku. Jest to .zjawisko bar­
dzo pozytywne i wymaga po­
głębiania przez dalsze podno­
szenie poziomu działalności 
ognisK.

Na uwagę zasługuje również 
prawidłowy wybór władz związ­
kowych w ogniskach. Wśród 
zebranych członków Zarządu 
około 40 proc, stanowią działa­
cze wybrani ponownie, a 60 
proc. — nowi. Taki skład po­
zwoli na kontynuowanie i 
wzbogacanie zapoczątkowanej 
już działalności. Prowizoryczne 
i niekompletne dane wskazują, 
że we władzach ognisk więk­
szość stanowią koledzy bezpar­
tyjni, ale jednocześnie w nale­
żytym stopniu reprezentowana 
jest partia i stronnictwa poli­
tyczne. Pozwoli to nie tylko za­
cieśnić współdziałanie we wła­
dzach ognisk kolegów o różnych 
poglądach, ale., również zagwa­
rantować właściwy kierunek 
ideowo-politycznej działalno­
ści ognisk. Bardzo istotny jest 
wzrost udziału koleżanek i mło­
dych kolegów. Koleżanki stano­
wią obecnie ponad 45 proc, 
składu zarządów ognisk, a mło­
dzi nauczyciele — ponad 15 
proc.

Całokształt danych o nowo- 
wybranych władzach dowodzi 
bardziej odpowiedzialnego niż 
w latach ubiegłych potraktowa­
nia wyborów do władz ognisk 
i przyjęcia za zasadnicze kryte­
rium przy wyborze — przydat­
ności do pracy związkowej. Po­
zwala to przypuszczać, że dzia­
łalność nowowybranych zarzą­
dów przyniesie pozytywne re­
zultaty.

Wszystko to nie oznacza, że 
kampania wyborcza nie obna­
żyła również braków działal­
ności ognisk. Braki te istnieją 
i koledzy wykazujący słabość 
działalności wielu ognisk mają 
bez wątpienia słuszność. Chodzi 
jednak o to. aby właściwie spoj­
rzeć na wyniki dwuletniej dzia­
łalności ognisk i rysujące się 
tendencje.

Kampania wyborcza dowo­
dzi, że ogniska zdały egzamin 
i mają możliwości dalszego po­
głębiania swej działalności.

M. R.
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pedagogiki Społecznej

Badania nad rdą szkoły 

w środowisku

W- DNIU 28 lutego b.r. odbyła 
się Konferencja zespoiu iiaua- 

jącego rolę szkoły w środowisku, 

jfa program konferencji złożyło się:

wykład prof. dra Ryszarda Wro­
czyńskiego P*t. „Szkoia i sruJowAb- 
j-o”; 2) Dyskusja nad przesłanymi 
do badań materiałami i instruktaż.

Badania prowadzone są przez Ko- 
pusję Pedagogiki Spełecznej ZG 
Z>Tt’ przy współuuziaie Katedry 
pedagogiki Społecznej Uniwersytetu 
Warszawskiego pod kierownictwem 
prof. dra R. Wroczyńskiego. Obęj- 
niują &ne 36 ośrodków z woje- 
wodziw: wrocławskiego, katowickie­
go, olsztyńskiego, bydgoskiego, lu­
belskiego i rzeszowsKitgo.

Celem badań jest 
^owanie i ocenie..Je, 
przygotowany przez 
dago giki Społecznej 
nar.usz, roli szkoły 
siwa w środowisku.

Prof. Stanisław Słoński
Dn. 8 marca 1959 r. odszedł 

od nas prof. dr Stanisław Słoń­
ski, profesor zwyczajny Uniwer­
sytetu Warszawskiego, kierow­
nik zakładu filologii słowiań­
skiej na Wydziale Filologicznym 
tegoż Uniwersytetu, najstarszy 
warszawski lingwista, a obok 
działającego w Krakowie histo­
ryka literatur słowiańskich, 
prof. T. S. Grabowskiego, naj­
starszy spośród wszystkich pol­
skich slawistów, jeden z za­
łożycieli tej gałęzi wiedzy. Od­
szedł po 50 przeszło latach pra­
cy naukowo - badawczej,
czterdziestym czwartym roku 
swej działalności dydaktycznej 
na Uniwersytecie Warszawskim.

Życie tego wysoce uzdolnio­
nego człowieka, dobrze znające­
go — nie mówiąc o wszystkich 
językach słowiańskich — san- 
skryt, starożytną grekę i parę 
europejskich języków nowożyt­
nych, prawnika, doktora filo­
zofii Uniwersytetu w Lipsku — 
jest typowym życiem uczonego. 
Życiem uczonego polskiego, roz­
poczynającego swą naukową 
drogę w jakże trudnych warun­
kach carskiego zaboru.

w

(Wspomnienie pośmiertne)

Heidelbergu 
niemieckiego, 
intensywnej

bez
Po 

pra-

Dyskutujemy

scharaktery- 
w oparciu o 
Katedrę Pe- 

UW kwestio- 
i nauczyciel- 
W badaniach 

wysuwają się na czoło, jako za­
gadnienia centralne, dwie sprawy: 
i; współudział szkoły w rozwiązy-' 
waniu zagadnień opieki nad dziećmi 
j młodzieżą w środowisku, 2) 
współudział szkoły w dziedzinie ży­
cia społeczno-kulturalnego środowi­
ska. Uczestnicy zespołu badającego, 
formułując najpilniejsze potrze­
by w dziedzinie opieki nad
dziećmi i młodzieżą oraz ży­
cia kulturalno-oświatowego środo­
wiska, opierać się będą na wnikli­
wej analizie całokształtu zagadnień 
związanych z sytuacją młodzieży 
w środowisku j stanem potrzeb 
oświatowych. Dla uzyskania pełnego 
obrazu roli szkoły — przy zbiera­
niu i opracowywaniu materiałów 
uwzględniane będą przede wszy­
stkim te momenty, które są dla 
danego środowiska najważniejsze i 
w sposób bardzo wyraźny określa­
ją jego charakter, warunki życia, 
sytuację społeczną (np. położenie 
geograficzne, rozwój przemysłu, 
struktura demograficzna, oddalenie 
od większych ośrodków gospodar­
czych i kulturalnych itp.).

Zebrane materiały wykorzystane 
zostaną do późniejszych opracowań 
naukowych tego tak niezmiernie 
ważnego zagadnienia.

Zespól badających rekrutuje się

przybył do 
znajomości 
trzech latach . . _
cy (1904 — 1907) jego po nie­
miecku napisana rozprawa dok­
torska jest gotowa : oceniona 
przez prof. Leskiena jako „ce­
lująca”. Rozprawę tę stanowi 
nader cenne do dziś dnia stu­
dium porównawcze z zakresu 
składni starosłowiańskiej. Wła­
śnie bowiem starosłowiań- 
szczyzna od czasów lipskich 
staje się główną ■ dziedziną za­
interesowań naukowych St. 
Słońskiego, który wkrótce wy­
rasta na najlepszego polskiego 
specjalistę w tej podstawowej 
dla wszystkich badań slawi­
stycznych gałęzi. Nazwisko jego 
znane jest też szeroko za gra­
nicą.

W tym
nasz doktor wraca do War­
szawy.
uczonego jest ciężki, zaborca 
utrudnia rozwój życia nauko­
wego, nie ma mowy o istnieniu 
polskiego uniwersytetu. Wzorem 
wielu innych pracowników na­
uki, St. Słoński — bynajmniej 
nie zaniedbując badań lingwi­
stycznych — poświęca się za­
wodowi nauczycielskiemu ucząc

czasie młody

A tu los polskiego

Urodził się 9.X.1879 r. w Mi­
chałowie pod Błoniem,-z War­
szawą od najwcześniejszej mło­
dości związał się na zawsze. W . 
mieście tym ukończył V rządo-1 polskiego i języków obcych w 
we gimnazium, a przejawiając (pięciu warszawskich szkołach 
zainteresowania historyczno-li- ‘prywatnych, w większości żeń- 
terackie wstąpił na Wydział Fi-| skich. Pracy tej, trwającej peł- 
lozoficzny Uniwersytetu Ja- Inych lat 8 (1907 — 1915), oddaje 
giellońskiego. Trwałym śladem■ się z zapałem, zamiłowaniem i 
tych jego młodzieńczych as- umiejętnością. Sumienny, do- 
piracji jest artykuł o Przyby- ciekliwy badacz — ma zarazem 
szewskim pt. „Nasi moderniści” we krwi talent pedagogiczny, 
zamieszczony w czasopiśmie który w całej pełni zajaśniał w 
„Ateneum”. Krakowska po-! jego wykładach a przede wszy- 

! lonistyka, nad którą ciążył ; stkim w podręcznikach uniwer- 
' wówczas konserwatywny duch syteckich.

Sumienny,

syteckich.
Zespół baflającyc^ re j reprezentowany przede wszy- Katedrę obejmuje prof. Sioń- 

z wy ypowa y stkim przez prof. Tarnowskiego, już w pierwszym roku dzia-
wieloletnich, yTrodo.l:nie podoba się jednak postępo- ialności odnowionego Un’wer-
zw ązanyc s e z a‘owcó-v w0 nastrojonemu.absolwentowi. sytetu Warszawskiego, jeslenią 
wiskiem nauczy - ‘ ' j W następnym przeto roku St. 1915 r. Rektor Brudziński po-p.-n nrac nauawczycn ... , . . . ‘badawczych 

w nich swo- 
Katcdra Pe- 
Unlwersytetu

Całokształtem prac 
klaruje poprzez udział 
ich pracowników — 
dagogiki Społecznej 
Warszawskiego. Poza opracowaniem 
obszernych 1 wyczerpujących ma­
teriałów do badań, przewidziane 
są stale konsultacje w terenie, kon­
ferencje w okręgach i kontakty li­
stowne zespołu kierującego z ba­
dającymi. Termin zakończenia prac 
wyznaczono na grudzień 1959 r.

W dalszych zamierzeniach Komisji 
Pedagogiki Społecznej leży sprawa 
rozszerzenia badań nad rolą szkoły 
w środowisku poza 36 badanych 
obecnie ośrodków. Komisja zamie­
rzą możliwie szeroko przeanalizo­
wać rolę nauczycieli w życiu spo­
łecznym i kulturalno-oświatowym 
naszego społeczeństwa. Dlatego też 
nauczyciele zainteresowani prowa­
dzonymi badaniami, w przypadku 
chęci wzięcia w nich udziału w 
formie bądź to próby dokonania 
tej oceny na swoim terenie, bądź 
też nadesłania własnych autobio­
graficznych materiałów — proszeni 
są o skontak;owanie się z Komisją 
Pedagogiki Społecznej przy ZG 
ZNP, Warszawa, ul. Spasowskiego 
6-8.

Słoński wraca do Warszawy i 
— mając na względzie możli­
wości przyszłej pracy zarob­
kowej — zapisuje się na prawo, 
bynajmniej nie wyrzekając się 
swych humanistycznych za­
interesowań.

j wierzą mu organizację zakła- 
! du slawistyki. Z tego niełatwe- 
i go zadania prof. Słoński wy­
wiązuje się znakomicie: włas- 
I nym wysiłkiem, nie rozporzą­
dzając ani jednym asystentem, 
pracownikiem administracyj­
nym czy bibliotecznym tworzy 
zręby dydaktyczno-naukowej 

‘placówki słowianoznawczej. Ja- 
kierownik pracuje lat

mgr HELENA IZDEBSKA

Ukończywszy w 1903 r. studia 
prawnicze, udaje się więc — 
dzięki prywatnemu stypendium I ko jej 
— do Heidelbergu a następnie jblisko 44, bo do ostatnich ty- 
do Lipska, by na tamtejszych | godni swego pełnego trudu życia, 
cieszących się europejską sławą | W okresie międzywojennym, 
uniwersytetach studiować pod:kiedy slawistyka polska praco- 
kierunkiem tak znakomitych ; wała raczej w rozsypce, zakład 

i uczonych jak Brugman, Wundt,; prof. Słońskiego rozwija się co- 
Mając moż- raz bujniej. Są już asystenci — 
umiłowanej oczywiście wychowankowie 

humanistyki, wręcz namiętnie prof. Słońskiego — jest bogaty 
poświęca się różnym jej dzia- księgozbiór, są lektorzy prawie 
łom, zajmuje się równie żywo! wszystkich języków słowiań- 
psychologią jak indoeuropeisty- i skich, nawet języka górnołużyc- 
ką i filologią słowiańską, kiego. Kierownik zakładu, choć 
Ogromnym wysiłkiem woli i lingwista, stara się również o 
wytrwałą pracą pokonuje po- uruchomienie kierunnu litera- 
czątkowe trudności językowe, 
trzeba bowiem wiedzieć, że

Leskien, Śievers. 
ność studiowania

turoznawczego, roztacza opiekę 
nad adeptami historii literatur
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wyników sportowych wy- 
maga wielu wyrzeczeń i ogrom­
nego nakładu pracy. Trudno 
dzisiaj uwierzyć w to, aby nasi 
czołowi zawodnicy byli prawdzi­
wymi amatorami. Przy jakiej­
kolwiek pracy zawodowej chy­
ba żaden z naszych czołowych 
zawodników nie byłby w stanie 
poświęcić tyle czasu, ile wyma­
gają regularne treningi prowa­
dzące do poprawienia swego 
wyniku choćby o ułamki se­
kund w biegu, czy o centymetr 
w skoku lub rzucie. Tej ilości 
czasu i takiego wysiłku nie 
zrekompensują najlepiej nawet 
prowadzone krótkie obozy kon. 
dycyjne. Zawodnik pragnący 
poprawić swoje wyniki musi 
stale i systematycznie treno­
wać przez całe miesiące, a na­
wet lata i to nie jest możliwe 
przy normalnej pracy zawodo­
wej. Dlatego to lepszych za­
wodników plasujemy na takich 
miejscach pracy, które nie wy­
magają wielkich wysiłków i 
gdzie ich nieobecność przez ty­
godnie albo nawet miesiące 
przebywania na obozach kon­
dycyjnych i w okresie zawo­
dów, nie zdezorganizuje toku 
pracy. Jest to chyba jeden 
z powodów, że szerzy się ukry­
te zawodowstwo, a zawodnicy 
tylko formalnie są „ludźmi pra­
cującymi”.

Gdybyśmy umieli skierować 
zainteresowania młodzieży me 
na rekordy krojowe lub świa­
towe, ale gdyby ich celem 
było stałe podnoszenie swoich 
rekordów życiowych, to wtedy 
takie współzawodnictwo z sa­
mym sobą byłoby chyba do-! 
skonałym środkiem do stałego 
podnoszenia swej sprawności 
fizycznej. Niestety, nasi spor­
towcy twierdzą, że młodzież nie 
uznaje takiego współzawodni­
ctwa, że marzy tylko o rekor­
dach co najmniej krajowych je­
żeli już nie światowych. Może 
to jest prawdą, ale gdy w 
praktyce rekordy te stają 
się przysłowiową niedosiężną 
gwiazdka na niebie, to nie 
dziwmy się, że zainteresowanie 
sportem spada jeszcze szybciej, 
aniżeli powstaje i w najlepszym 
razie pozostaje tylko zaintere­
sowanie zawodami, jako wido­
wiskiem. Często bowiem zda­
rza się i tak. że zawiedziony 
mistrz przestaje się w ogóle 
interesować sportem i nawet w 
charakterze 
na zawody.

W' świetle 
działem, jak 
wiadomości o rozwoju psychicz-

widza

tego, 
i na

nym dzieci i młodzieży można 
chyba bezbłędnie twierdzić, że 
w dzisiejszym stanie rzeczy 
wszelkie zawody i mistrzostwa 
nie zachęcają, ale raczej znie­
chęcają młodzież do uprawiania 
sportu i jedynie mogą w 
pewnej mierze przyczynić się do 
wychowania widza sportowego, 
a przecież wcale nam nie o to 
chodzi.'

J AKIEŻ więc wnioski moż- 
J na by wysnuć z moich roz­

ważań?

nie chodzi

co powie- 
podstawie

T Szkoła nie może przecho- 
A dzić obojętnie obok zagad­

nień sportowych zainteresowań 
młodzieży, ale powinna starać 
się o to, aby te zainteresowania 
we właściwy sposób wykorzy­
stać. Sport w pracy szkolnej 
należy z całą pewnością do naj­
bardziej atrakcyjnych form 

| ćwiczeń ruchowych, ale nie jest 
jedyną formą i- niekoniecznie 
musi bazować na tym, aby je­
dynie przez ukazywanie swoim 
adeptom możliwości uzyskiwa­
nia tytułów mistrzów budzić ich 
zainteresowania. Niekoniecznie 
zawody sportowe, niekoniecznie 
wczesna specjalizacja sportowa 
powinny być zasadniczym kie­
runkiem pracy sportowej w 
szkole, ale zabawa w sport 
jest chyba tą najbardziej ko­
rzystną formą. Jednocześnie 
musimy stwierdzić, że im dziec­
ko młodsze, tym bardziej po­
winny występować zabawowe 
formy sportu, a mniej formy 
zawodnicze.
O Zawody sportowe w szkole 
“ mogą i powinny być organi­

zowane, gdyż współzawodnic­
two w każdej dziedzinie przy­
czynia się do zwiększenia za­
interesowania daną dziedziną i 
pobudza uczestników do więk­
szej wydajności. Ponieważ jed­
nak współzawodnictwo jest 
czynnikiem działającym bardzo 
silnie, należy je wprowadzić w 
jakieś rozsądne ramy i ńadać 
mu jakiś kierunek warunkują­
cy dobre rezultaty. Należy wo­
bec tego organizować zawody 
sportowe przede wszystkim w 
ran.ach klas między grupami 
czy drużynami klasowymi — 
pozwoli nam to na wyłonienie 
mistrzów klas. Następnie należy 
organizować zawody między- 
klasowe między mistrzami klas 
dla wylenienia mistrzów szko­
ły. Ewentualnie możemy także 
organizować zawody między­
szkolne między pobliskimi do­
brze się znającymi i zaprzyja­
źnionymi szkołami, jako spotka­
nia towarzyskie. Liczyć się bo­
wiem trzeba z tym. że młodzież,

szkolna nie może poświęcać na 
tego rodzaju pracę zbyt wiele 
czasu i raczej trzeba się liczyć 
z możliwościami młodzieży, ani­
żeli wymaganiami jednolitych 
kalendarzy sportowych, ze 
sztywnymi terminami. Przecież 
i względy na zdrowie młodzie­
ży wskazują nam. że niejedno­
krotnie z góry określane termi­
ny nie mogą być dotrzymane ze 
względu na warunki klimatycz­
ne. Wszystkie zaś mistrzostwa 
okręgowe, czy też krajowe wy­
magają ścisłych terminów prze­
prowadzenia eliminacji, a to ze 
względu na warunki klimatycz­
ne nie zawsze jest możliwe do 
zrealizowania. Natomiast roz­
grywki wewnątrzszkolne lub 
spotkania towarzyskie między­
szkolne mogą być ustalane w 
terminach najdogodniejszych dla 
młodzieży, a w razie niesprzy­
jających warunków klimatycz­
nych bez żadnego zamieszania 
mogą być dowolnie przesuwane. 
O Najwyższym tytułem spor- 

towym dla młodzieży szkol­
nej powinno być mistrzostwo 
szkoły. Młodzież wyżej sobie ce­
ni osiągnięcie tytułu mistrza 
szkoły, aniżeli uzyskanie tytu­
łu mistrza okręgu lub Polski. 
Mistrzostwa szkoły bowiem 
odbywają się na miejscu w 
oczach tych wszystkich, któ­
rzy domniemanego mistrza 
znają, wobec kolegów, nau­
czycieli, rodziców. Młodzież 
lubi popisywać się wobec tych, 
którzy ją znają, a uzyskanie ty­
tułu mistrzowskiego gdzieś da­
leko, w obcym środowisku, u- 
waża za chwilowy triumf. Jest 
okazja do tego, aby wystąpić 
wobec szkoły raz jeden z mi­
strzowską odznaką na piersi i 
nic więcej. Natomiast uzyska­
nie tytułu mistrza szkoły na 
miejscu jest bardzo silnym 
przeżyciem, a następnie obrona 
tego tytułu, bo przecież każdy 
czujący się na siłach kolega lub 
koleżanka, ma zawsze prawo 
zgłosić próbę pobicia takiego 
rekordu, stwarza okazję do czę­
stego przypominania o osiąg­
niętym wyniku i pobudza mi­
strza do obrony tytułu, zaś jego 
współzawodników do chęci za­
atakowania jego rekordu. Jest 
to chyba w zupełności wystar­
czający bodziec do uprawia­
nia ćwiczeń ruchomych. Je­
żeli natomiast bodziec ten 
okazałby się niewystarczającym, 
możemy zawsze wprowadzić sy­
stem odznak specjalizacyjnych 
na wzór Szwecji, a wskutek te­
go pogłębić i rozszerzyć zainte­
resowania sportem wśród mło­
dzieży.

MARIAN KRAWCZYK

— mają w dydaktyce 
teckiej znaczenie 
rzędne.

słowiańskich, tworzy docenturę Warta przypomnienia jest też 
tego przedmiotu i powierza ją | naukowa działalność Profesora 
przedwcześnie zgasłemu podczas 
wojny, zasłużonemu badaczowi, 
drowi J. Gołąbkowi.

Słuchaczami Profesora 
zresztą nie tylko przyszli sla- 
wiści, z natury rzeczy stosunko­
wo nieliczni, ale również wszy­
scy poloniści a po wojnie i ru­
sycyści. Ileż to' więc roczników 
uniwersyteckich tworzy wielką 
rodzinę byłych słuchaczy i wy­
chowanków Profesora! Nie ma 
absolwenta warszawskiej polo­
nistyki, nip ma nauczyciela jęz. 
polskiego czy rosyjskiego z war­
szawskim •dyplomem w kieszeni, 
który by nie słuchał rzeczowych, 
ścisłych — no bo przecie to 
gramatyka — nierzadko zresztą 
okraszanych żartem czy aktu­
alną uwagą, prawdziwie ja­
snych i treściwych wykładów 
drogiego Profesora. Jego słu­
chaczami byli także Bułgarzy, 
gdyż w r. 1925-26 wykładał on 

Ina uniwersytecie w Sofii, 
i Ściślejszą rodzinę Profesora sta­
nowiła grupa studentów sławią 
.styki, gdzie obok Polaków było 
przed wojną sporo Ukraińców. 
Kilku spośród magistrów czy 
doktorów, będących bezpośred­
nimi uczniami Profesora, pra­
cuje do dziś na różnych sta­
nowiskach w Uniwersytecie, 
inni rozproszyli się, nierzadko 

! zmieniwszy zawód. Ale i jedni, 
i drudzy, a wraz z nimi wspom­
niana już wielka rzesza polo­
nistów i rusycystów—w ich zaś 
liczbie są też profesorowie wyż­
szych uczelni, są dziełacze zaj­
mujący najwyższe stanowiska 
państwowe i społeczne — za­
chowali W sercach 
wdzięczność dla 
fesora i żywą o 

Noc okupacji 
uniwersyteckiej 
prof. Słońskiego, 
jęcia we własnym mieszkaniu, 
bierze on udział w pracy pod­
ziemnej uczelni, a gdy przyszło 
wyzwolenie — po raz drugi w 
życiu, zbliżając się już do sie­
demdziesiątki, podejmuje trud 
odbudowy zdewastowanego za­
kładu. I znów praca organiza­
cyjna od podstaw, znów wy­
kłady i ćwiczenia, znów co­
dzienny wysiłek pedagoga, ad­
ministratora i badacza- Ta wła­
śnie praca ściśle badawcza szła 
w trzech kierunkach: paleosla- 
wiistycznym (badania nad sło- 
wotwórstwem i słownictwem 
zabytków staro-cerkiewno-sło- 
wiańskich), porównawszym (ba­
dania nad żywymi jęz. słowiań­
skimi) oraz polonistyczym. W 
tym ostatnim zakresie prof. 
Słoński ześrodkował się zasad­
niczo na starópolszczyżnie (np. 
wzorowe wydanie Psałterza pu­
ławskiego (1916), studium O ję­
zyku J. Kochanowskiego, 1949), 
dał też jednak, parę cennych 
rzeczy odnoszących się do ję­
zyka współczesnego' (np. Przy- 
imki w polskim sandhi, 1921), 
przy czym sporo uwagi poświę­
cił zagadnieniom poprawnościo­
wym (np. Słownik polskich błę­
dów językowych, 1947).

Osobny dział tworzy grupa 
podręczników, tych doprawdy 
znakomitych pomocy nauko­
wych, bez których trudno sobie 
wyobrazić uniwersyteckie stu­
dium polonistyki czy slawistyki. 
Mam tu na myśli Gramatykę 
języka starosłowiańskiego 
(przed wojną jako skrypt, w 
wyd. książkowym 1950), Hi­
storię jęz. polskiego w zarysie 
(I wyd. 1934, II — zrewidowane 
— 1953) oraz Wybór tekstów 
starosłowiańskich (I wyd. 1926, 
II wyd. — uzupełnione — 1952). 
Książki te, niezależnie od swej 
niewątpliwej wartości naukowej

uniwersy- 
pierwszo-

Dwa głosy o celach wychowawczych
OD REDAKCJI: Artykuł kol. Kraw-cewicza pt. „Czy możemy określlćcele wychowawcze’” 

w s nrze Głosu” (22.II.br.) wywołał żywą dyskusję Kolegów. Stanowisko kol. Krawcewicza kwestionujące 
słuszność "stawiania sobie jako celu wychowawczego ideału „człowie ka porządnego "’ n »'**'*> 
warunkach — spotkało się ze sprzeciwem czytelników.Poniżej zamieszczamy dwie wypowiedzi na ten temat.

są

gorącą 
drogiego Pro- 

Nim pamięć, 
nie przerwała 

działalności 
Prowadząc za-

w zakresie organizacyjnym- Już 
cd 1908 r. jest on członkiem To­
warzystwa Naukowego War­
szawskiego, aż do 1952 r., tzn. 
do końca istnienia tej instytucji 
piastuje godność przewodniczą­
cego Komisji Językowej, a w r. 
1950 stoi na czele całego Wy­
działu I. W okresie międzywo­
jennym przez parę lat wybie­
rany jest na prezesa Pol. Tow. 
językoznawczego, od r. 1927 

należy do zespołu redakcyjnego 
Prac filologicznych, a od r. 1933 
również do- redakcji Poradnika 
Językowego. Wykłada długi 
czas na Wolnej Wszechnicy.

Udział Profesora w działal­
ności ZNP jest długotrwały i ży­
wy. Do związku naszego wstępu­
je przed I wojną, kiedy na cze­
le organizacji stoi L. Krzywicki, 
w latach 1913-1915 jest pre­
zesem oddziału warszawskiego 
ZNP, interesuje się pracą Zwią­
zku w okresie międzywojen­
nym i po wyzwoleniu. Wtedy 
to właśnie, w latach 1948 - 1950 
redaguje i zasila swymi arty­
kułami przeznaczone dla na­
uczycieli pismo Język Rosyjski, 
a w okresie 1947 - 1948 jest dy­
rektorem i wykładowcą. Ko­
legium Słowiańskiego ZNP. Na­
wiasem zauważyć można, iż 
wznowienie działalności Koleg­
ium byłoby dziś rzeczą—śmiem 
sądzić — bardzo pożądaną.

Z innych prac o charakterze 
społecznym wspomnieć należy o 
opiece, jaką Profesor otaczał w 
okresie międzywojennym stu­
denckie Koło Slawistów, o pre­
zesurze w Tow. Polsko-Bułgar­
skim (1924 — 1926), przede 
wszystkim zaś o działalności 
w Tow. Przyjaciół Narodu Łu­
życkiego; prof. 
współzałożycielem 
cji i długoletnim 
(1925 — 1939).

Odszedł od nas, 
kiera i zmęczony 
pamięci tych, co 
pamięci swoich kolegów, przy­
jaciół, słuchaczy — zostanie ta­
kim, jakim był w młodych la­
tach, kiedy lekkim energicz­
nym krokiem wchodził do sali 
XIV na II piętrze Pałacu Ka­
zimierzowskiego, pełen zapału 
i umiłowania wykładanego 
przedmiotu, zawsze i wszędzie 
szukający obiektywnej, nie 
zmąconej ubocznymi względa­
mi prawdy-. Długo, długo zosta­
nie młodym, bo rzetelna nauka, 
bo owoc talentu i prawdziwej 
wiedzy, jakimi są jego książki 
— tak prędko się nie starzeje. 
Zostanie żywy i młody, albo­
wiem trud sumiennego pedago­
ga nie umiera, lecz trwa dalej, 
rozwija się w umysłach, w pra­
cach 1 sercach wychowanych 
przezeń pokoleń-

Sloński był 
tej organiza- 
jej prezesem

sterany wie- 
pracą. ale w 
Go znali, w

DR ANDRZEJ SIECZKOWSKI 
docent Uniwersytetu 

W arszawskiego

BRAWO KOMISJA
W STOCZNI GDAŃSKIEJ
W Stoczni Gdańskiej na 600 

pracowników w wieku do 35 
lat zakwalifikowanych do szko­
ły podstawowej uczęszcza do 
niej tylko 53 osoby. Oznacza to, 
że w Stoczni niewielu jest chę­
tnych do nauki

Z tą niechęcią do uczenia się 
walczy Zakładowa Komisja 
Kwalifikacyjna Stoczni, która 
bezwzględnie odrzuca wnioski 
o wyższe 
cewników 
siedmioma 
stawowej.

Brawo Komisja!

zaszeregowanie pra- 
z nieukończonymi 

klasami szkoły pod-

ARTYKUŁ dyskusyjny Stani­
sława Krawcewicza umacnia 

moralnie tych wychowawców, 
którzy czują, że przecież nie jest 
możliwe, by prowadzić konkret­
ną pracę szkolną bez jasno i bez­
kompromisowo określonych ce- 
lów wychowania. A przecież 
właśnie nasze programowe cele 
wychowania bywają ostatnio w 
życiu szkoły dość często zama­
zywane. Rodzi się więc pytanie, 
czy obok wielu innych „prosto- 
wań” nie trzeba może również 
poddać rewizji naszych celów 
wychowawczych? Na to pytanie 
jest tylko jedna odpowiedź. Wy­
chowanie nasże musi być postę- i 
powe, a więc zgodne z tenden­
cjami rozwojowymi naszego spo­
łeczeństwa, a więc socjalistycz­
ne. Zatrata tej busoli kierunko­
wej to zawsze krok wsteczny, 
nawet gdyby nasz ideał wycho­
wawczy miał (na ogół statyczne) 
oblicze „porządnego człowieka”.

Czy się wobec tego nic nie 
powinno zmienić? Przeciwnie! 
Zmianie muszą ulec i już ulega­
ją nasze poczynania wychowaw­
cze dotąd nieraz błędnie pojmo­
wane i realizowane.

Bieżące zadania wypływające 
z perspektywicznych celów wy- 

. chowania socjalistycznego poj­
mować należy tak, by nasz przy­
szły obywatel nie tylko chciał 
ale i umiał budować socjalizm, 
by do przetwarzania życia na le­
psze był lepiej niż dotąd przy­
gotowany. A tej potrzebie wciąż 
jeszcze urąga nasze kształcenie 
ogólne wyraźnie nastawione je­
dynie na przygotowanie do stu­
diów uniwersyteckich.

Nasze kształcenie ogólne przy­
gotowuje absolwentów szkół o- 
gólnokształcących co najwyżej 
do mówienia o socjalizmie ,a nie 
do jego budowania. Treść pracy 
szkolnej jest oderwana od życia 
i w konsekwencji do niego nie 
przygotowuje.

Drugim zadaniem wypływają­
cym z socjalistycznych celów 
wychowania jest stworzenie pro­
gramu i całego systemu pracy 
szkolnej nie tylko na miarę po­
trzeb społecznych, ale i na mia­
rę możliwości wychowanków. 
Przecież cały nasz system wy­
chowania ma zapewniać powsze­
chność uczenia się i nawet prze­
dłużenie wieku szkolnego tam, 
gdzie na to warunki pozwalają. 
Minister Oświaty stwierdza o- 

। gromne niedociągnięcia na tym 
odcinku na poziomie kształcenia 
podstawowego. O wiele tragicz­
niejsze są rezultaty naszej pracy 
w szkołach średnich, tak ogólno- 

> kształcących jak i zawodowych.
Kasze szkoły średnie, nie do- 

j stosowane do możliwości uczą­
cych się „gubią” 2/3 wychowan- 

i ków, skazując ich niejednokrot­
nie na bezradność i wykolejenie 
moralne. Słusznie skarżymy się 
na to, że młodzież czternasto­
letnia — jeśli nie przechodzi do 
szkoły średniej — pozbawiona 
jest kierownictwa wychowaw­
czego. O ile jednak ten nasz 
szczery niepokój musi wzrosnąć, 
jeśli zważymy, że nasze licea i 
technika dają tylko 'A absol­
wentów i aż 2/a moralnie za­
niedbanych, zagubionych mal­
kontentów.

Po stwierdzeniu, że wciąż ży­
we są nasze cele wychowania 
socjalistycznego, a chroma jedy­
nie ich realizacja — przejdźmy 
do, rozważenia konkretnej sytu­
acji naszej pracy szkolnej i od­
powiedzmy sobie na pytanie, co 
czynić, by w świadomości szero­
kiego frontu wychowawców nie 
zatracał się, lecz umacniał ideał

powinno się zmienić
wychowania socjalistycznego. 
Trzeba — tak sądzę — by ton 
w życiu szkoły starali się nada­
wać żarliwi i postępowi nauczy­
ciele, tacy, którzy nigdy nie tra­
cą z oczu perspektywicznych ce­
lów wychowania socjalistyczne­
go. Takie bowiem jest oblicze 
polityczne szkoły, jakie jest gro­
no nauczycielskie, jacy są ci, 
którzy wiodą prym w życiu 
szkoły, chociażby wcale nie byli 
w arytmetycznej większości. Je­
śli będą to żarliwi entuzjaści 
budowania lepszego jutra, ludzie 
o silnym poczuciu współodpo­
wiedzialności za to wszystko, co 
się w życiu naszym dzieje, zde­
cydowani i bezkompromisowi, to 
na pewno potrafią „zarazić” swą

ideą pozostałych kolegów.
Ta potrzeba wzmożenia od­

działywania politycznego żarli­
wych i postępowych nauczycieli 
na wahających się, czasem ideo­
wo zwichniętych kolegów urasta 
dziś do miary spraw najważniej­
szych i najpilniejszych, skoro 
nie chcemy pogłębiać kryzysu 
psychicznego młodzieży czującej 
się niejednokrotnie moralnie żle 
właśnie dlatego, że nie doznaje 
oparcia ze strony, wychowaw­
ców w przezwyciężaniu trudno­
ści przy określaniu swej roli 1 
miejsca w otaczającym ją świę­
cie.

FRANCISZEK CZERWIŃSKI
Łódź

Czy możemy określać

cele wychowawcze

PYTANIE to postawione w na­
główku artykułu kol. Kraw- 

cewicza ze względu na użycie 
liczby mnogiej można ujmować 
w bardzo szerokim zakresie, a 
więc też rozumieć, że się odnosi 
do wszystkich, zarówno do nau­
czycieli wychowawców - prakty­
ków, dó rodziców, do naukow­
ców - teoretyków, jak również 
i do władz szkolnych. Tak ujmu­
jąc pytanie należy autora skie­
rować bez dyskusji do progra­
mów szkolnych, uchwał zjaz­
dów oświatowych i podręczni­
ków z dziedziny wychowania i 
historii szkolnictwa. Tytuł ar­
tykułu nie odpowiada jego roz­
winięciu, bo autor w swych wy- 
wodach ma na myśli poszczegól­
nych nauczycieli. Ale i w takim 
ujęciu na pytanie kol. Krawce- 
wicza należy dać odpowiedź po­
zytywną, bo trudno sobie wyo­
brazić człowieka, który nie wie, 
czego chce. Najmniej uzdolnio­
ny nauczyciel wie, że ma czegoś 
nauczyć i przynajmniej prze­
strzegać zasad czystości, a to już 
jeden z celów wychowawczych.

Autor następnie przypomina 
powszechnie znane rzeczy o za­
leżności celów wychowania od 
interesów aktualnie panujących 
klas społecznych i zagadnienie 
upraszcza. W związku z wywo­
dami autora, można i w stosun­
ku do niego postawić pytanie: 
czy każdy następny ustrój jest 
całkowitym przeciwieństwem, 
ale to od a do z, swego poprzed­
nika, czy też zachowuje częścio­
wo ogólne zdobycze ludzkości, a 
usuwa przeżyte i hamujące ogól­
ny rozwój? W celach wychowa­
nia odzwierciedla się stosunek 
człowieka do człowieka jako jed­
nostki do jednostki, wzajemny 
— jednostki do gromad i gromad 
ludzkich względem siebie, sto­
sunek człowieka do przyrody, do 
samego siebie i do pracy. Zasad­
nicze normy regulujące stosunek 
człowieka do człowieka pozosta­
ją w sumieniach ludzkich i opi­
nii publicznej obowiązującymi 
i muszą stanowić podstawowe 
zasady wychowania. Socjalizm 
nie jest całkowicie czymś nowym 
i całkowicie przeciwstawnym 
poprzedzającym go ustrojom, ale 
jest emanacją ogólnego i moral­
nego dorobku ludzkości. Matka 
kocha dziecko podobnie jak 
przed wiekami, uczciwość i pra­
cowitość nadal zostaną podsta­
wą stosunku człowieka do czło­
wieka, a więc i podstawą wy­
chowania.

Realizujemy uchwały VI Zjazdu Delegatów
(Dokończenie ze sir. 2)

państwa, od postawy władz te­
renowych i wielu innych czyn­
ników. Osiągnięciem w tej 
dziedzinie jest wrześniowa pod­
wyżka 
godzin 
dalszej 
rialnej 
wiedź ta stanowi podstawę do 
podejmowanych starań w spra­
wie dalszej regulacji płac.

Mimo usilnych starań nie u- 
dało się rozwiązać spraw ma­
terialnych nauczycieli - eme­
rytów. Jedynym osiągnięciem w 
tej dziedzinie jest podniesienie 
górnej granicy zarobków eme­
rytów pracujących w niepeł­
nym wymiarze godzin naucza­
nia i uzyskanie ekwiwalentów

płac, obniżka wymiaru 
i zapowiedź przez PZPR 
poprawy sytuacji mate- 
nauczycielstwa. Zapo-

artykułem kol. 
dlatego należy 
tak oczywistych 
kol. Krawcewicz

Uwagi nad 
Krawcewicza 
sprowadzić do 
truizmów, że 
użył niezręcznego wyrażenia o
porządnym człowieku i porów­
nał go do próchna. Jeżeli ten 
punkt rozważań kol. Krawcewi­
cza nie- został nieudolnie sfor­
mułowany, to musi budzić za­
strzeżenia i sprzeciwy. Przecięt­
nie porządnym człowiekiem jest 
człowiek pracowity, lojalny, ucz­
ciwy. Krańcową antytezą po­
rządnego człowieka jest wyraź­
nie szubrawiec, albo Świnia i 
ci mogą być porównywani do 
próchna. Może autor chciał 
powiedzieć, że porządnych ludzi 
w ogóle nie ma na świecie i u 
nas w Polsce. A może chodziło 
mu o podkreślenie, że uczciwość 
na płaszczyźnie jednostkowej 
albo dekalogu jest niedostatecz­
na przy budowie nowego ustro­
ju, ale czy ona jest jest prze­
ciwstawiła? Istotnie dawny ob­
szarnik czy bankier nie potrze­
bował rozpruwać kasy, albo 
wyciągać portfeli z kieszeni, 
bywał nawet wiernym małżon­
kiem i uważał się za porządne­
go człowieka. A przecież z 
punktu sprawiedliwości spo­
łecznej był złodziejem. Analo­
gicznymi typami dzisiaj mogą 
być mankowicze, łaziki, ka­
rierowicze, ludzie zakłamani. 
Ale i tym typom można prze­
ciwstawić porządnego człowie­
ka.

Trzeba jeszcze przypomnieć, 
że ustroje: niewolniczy, feudal­
ny i kapitalistyczny rozwijały 
się samorzutnie syntetyzując in­
teresy jednostkowe. Kupiec czy 
bankier nie uświadamiał sobie 
nawet tendencji rozwojowych 
procesów, których był uczestni­
kiem. Dopiero a posteriori do­
strzegali te prawa ekonomiści i 
wykazywali kierunek. Natomiast 
ustrój socjalistyczny znamionu­
je celowość. Opiera się on o za* 
łożenia teoretyczne, ktprych re* 
alizacja wymaga od wykonaw* 
ców szerokich horyzontów my­
ślowych i wszechstronnej wie­
dzy. Dlatego to krytycyzm my« 
ślenia, tak mało dzisiaj wspornic 
nana odwaga cywilna, wrażli* 
wość nie tylko na krzywdy 
własne ale i cudze były i są 
celami wychowania. Można ją 
więc określić, nie można tylko 
podawać gotowych recept na 
wszystkie sytuacje życia szkol­
nego, bo jest ono tak różnorod* 
ne, że każda z nich wymaga za* 
stosowania innych środków, i 
to zależy od inteligencji i eru­
dycji nauczyciela.

WACŁAW POLKOWSKI

NA BUDOWĘ SZKÓŁ
Realizując hasło „1000 szkól 

na Tysiąclecie Państwa Polskie­
go” Technikum Gospodarcze 
Radomiu dokonało następują­
cych wpłat w dniu otwarcia 
III Zjazdu PZPR:

1) na 
dzkiego 
3000.

2) na
w Radomiu zł.

dla rencistów pracujących w , kaniowa w większych miastach, 
pełnym wymiarze godzin. Na Większe zrozumienie znajdują 
ekwiwalenty przeznaczono su- potrzeby nauczycielstwa w nie- 

. i radach narodowych. 
Dzięki inicjatywie związku ure­
gulowane zostały specjalne u- 
prawnienia naczycieli szkół 
więziennych.

W ostatnim okresie nastąpiła, 
poprawa w dziedzinie lecznic­
twa i wypoczynku nauczycieli. 
Z wczasów w r. 1958 skorzysta­
ło 33 500 kolegów, przy czym 
15 720 z wczasów organizowa­
nych przez ZNP w stałych i se­
zonowych domach wypoczynko­
wych. Z wczasów leczniczych 
w domach ZNP skorzystało 
3 500 osób, 3 568 osób otrzymało 
skierowania na leczenie sa­
natoryjne. Inicjatywa ZNP 
w tym zakresie nabiera co­
raz większego znaczenia. Znaj­
duje to m. in. wyraz w 
rozszerzaniu związkowej akcji 
inwestycyjnej. Na te cele 
ZNP przeznacza nie tylko część 
składki członkowskiej, ale uzy­
skuje poważne fundusze dota- 
cyjne z CRZZ, od władz pań­
stwowych i innych źródeł. Zro­
zumiałe, że osiągnięcia ZNP w 
tych trudnych zagadnieniach są 
niewystarczające w stosunku do 
potrzeb nauczycielstwa. Nie mo­
żna ich jednak nie doceniać, 
gdyż już w chwili obecnej wpły­
wają poważnie na byt nauczy­
ciela, a chyba skuteczniej wpły­
wać będą w przyszłości.

Moża byłoby wymienić wiele 
jeszcze poczynań zmierzających 
do wcielania w czyn uchwał VI 
Zjazdu Delegatów ZNP. Nie by­
łoby to jednak celowe. Celem 
niniejszego artykułu jest poka­
zanie zasadniczych tendencji i 
niektórych osiągnięć w ich re-

mę 32 min zł- Pewne rezultaty których 
osiągnął ZNP w innych dzie- ~ 
dżinach. Decyzją rządu wydzie­
lono sumę 40 min na budownic­
two mieszkaniowe dla nauczy­
cieli 
wia. 
na 
członków ZNP. 
wydała zalecenia radom naro­
dowym w sprawie realizacji u- 
prawnień nauczycielskich za­
gwarantowanych w pragmaty­
ce, a Ministerstwo Gospodarki 
Komunalnej zaleciło uwzględ­
niać potrzeby mieszkaniowe na­
uczycieli w pierwszej kolejno­
ści. Pomyślnie rozwija się nau­
czycielska spółdzielczość miesz-

wiejskich i służby zdro- 
CRZZ przyznała 2 550 000 

kaucje mieszkaniowe dla 
Rada Państwa

Obrady Podkomisji Samorządu Uczniowskiego

W grudniu ub. roku obrado­
wała Podkomisja Samorządu 
Uczniowskiego przy Komisji 
Wychowania Zarządu Główne­
go ZNP.

Podkomisja przyjęła nastę­
pujące wnioski dotyczące in­
ternatów:

placówek wychowawczych win­
ny zwracać baczną uwagę na or­
ganizację 1 funkcjonowanie samo­
rządu;

|g Wychowawca w żadnym wypad­
ku nie może uważać samorządu 
za swój aparat wykonawczy, tyl­
ko za współodpowiedzialnych go­
spodarzy placów7ki;

■ Zadania samorządu muszą wyni­
kać przede wszystkim z potrzeb 
życiowych młodzieży odpowia­
dających jej możliwościom i za­
interesowaniom.
W toku dyskusji wyłoniło się 

również pytanie, czy w szko­
łach internatowych powinien 
istnieć tylko jeden samorząd 
obejmujący swoją działalnością 
zarówno szkolę, jak i internat?

K Samorząd w internatach i Do­
mach Dziecka jest czynnikiem o 
wysokich walorach wychowaw­
czych, jak i koniecznością ży­
ciową wynikającą ze szczupłości 
kadr wychowawczych;

S Konieczna jest współpraca samo­
rządów internatów i Domów 
Dziecka z samorządem szkol­

H zalecenia samorządu nie mogą i Dyskusja nad tym zagadnie- 
ograniczać się do spraw admini- niem przewidziana jest na na- 
stracyjno-gospodarczych. winien , stepnym zebraniu Podkomisji.
on w nlemniejszym stopniu zaj- n rnnar
mować. się sprawami KO itp.; 1

K Władze oświatowe przy wizytacji/
JAN BLITZ 

Żywiec

alizacji. Na zakończenie warto 
poruszyć jeden z aspektów te­
go zagadnienia, a mianowicie 
sprawę stosunku wszystkich 
ogniw związkowych i członków 
ZNP do przyjętych przez Zjazd 
uchwał. W wielu środowiskach 
utarł się pogląd, że realizacja 
uchwał zjazdów związkowych 
obowiązuje jedynie ZG ZNP i 
jego komórki organizacyjne. 
Od ZG ZNP oczekuje się roz­
wiązania wszystkich problemów 
nauczycielskich. Ten niesłuszny 
pogląd prowadzi często do prze­
rzucania odpowiedzialności za 
sprawy nauczycielstwa na wyż­
sze instancje związkowe i nie 
sprzyja wyzwalaniu inicjatywy 
podstawowych komórek organi­
zacyjnych ZNP w rozwiązywa­
niu spraw nauczycielskich. 
M.in. rezultatetm takiej sytuacji 
w wielu ogniwach organizacyj­
nych jest napływ do ZG spraw 
możliwych do załatwienia w te­
renie. W r. 1958 do Wydziału 
Ekonomicznego i Obrony Praw­
nej ZG wpłynęło 7 991 spraw, 
co nie ułatwiło bynajmniej nie­
zbyt licznemu zespołowi skon­
centrowania uwagi na zagad­
nieniach dotyczących całego 
nauczycielstwa. Wyniki działal­
ności związkowej byłyby z pew­
nością o wiele większe, gdyby 
wszystkie ogniwa organizacyj­
ne poczuwały się do współodpo­
wiedzialności za działalność 
Związku w ogóle a realizację 
uchwał VI Krajowego Zjazdu 
Delegatów — w szczególności. 
W dalszej pracy należałoby w 
praktyce 
wszyscy 
chwały 
Związku

realizować hasła: 
wcielamy w życie u- 

najwyższej władzy 
— Zjazdu Delegatów.

M. RATAJ

konto 
STBS

konto

Zarządu Woje* 
w Kielcach zł

Komitetu SFBS 
1000

Kwoty te uzyskano z rozprze* 
dąży nalepek wśród rodziców i 
młodzieży" szkolnej.

Ponadto za dostarczone 470 
kg złomu zł 225,60 przekazano 
na SFBS do Wydziału Przemy­
słu Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Radomiu.

WYKAZ
Psychologicznych 

Poradni Zawodowych 
dla młodzieży

Białystok — Warszawska 63
Gdańsk — Lastadia 2
Katowice — Sokolska 20
Kielce — Kościuszki 13
Koszalin — Armii Czerwonej 62
Kraków — Dietla 90
Lublin — Racławicka 7
Łódź — Piotrkowska 125
Opole — Kościuszki 39
Olsztyn — Bema 1
Poznań — 27 Grudnia 19
Rzeszów — Zwycięstwa 7
Szczecin — Obrońców Stalingra­

du 11
Toruń — Mickiewicza 81
Wrociaw — Bossak Haukego 21
Zielona Góra — Wyspiańskiego, 

biurowiec 7
Warszawa — Spasowskiego 6/8
Warszawa — Targowa 15
Warszawa — Młynarska 43/45
Warszawa — Marszałkowska 18

22.II.br
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rozmowie
’ ’ nauczyciel

z uczniami 
pragnąc na­

wiązać do wydarzeń kultural­
nych w mieście, w którym 
objazdowy teatr „Syrena." wy­
stawił sztukę „Odprawa posłów 
greckich", pyta:

— Jaki to teatr dał „Odpra­
wę"?

Najmłodszy z wychowanków 
szybko podnosi rękę i z abso­
lutną pewnością konstatuje:

— To nie teatr dał „odpra­
wę".

— A kto?
— Mój tatuś.
— Twój tatuś? Dlaczego?
— Sam to wczoraj powie­

dział. Przyszedł wieczorem do 
domu i od razu do mamusi: 
t, dałem tym ciemniakom taką 
t,odprawę", że mnie długo po­
pamiętają".

Innym znowu razem nauczy­
ciel, upojony pięknem swego 
przedmiotu, krasomówcza kreś­
li dzieje pewnego poety:

— Otóż poeta ten już od mło­
dości wspinał się po szczeblach 
leariery literackiej.

Przeglądając potem zeszyty 
Uczniów nauczyciel czyta wy­
pracowanie o omawianym pisa- 
frzii:

„Poeta ten —- pisze uczeń — 
śa młodości często łaził po dra­
binie, bo innego sportu jeszcze 
“nie było. Rząd sanacyjny 
o sport nie dbał, a hula 
nie miał kto wymyśleć."

A więc humor z życia
•— to jakby humor mimowolny, 
bo rodzący się bez świadomego 
dążenia do obudzańia czyjejś 
wesołości. Więcej nawet: pow- 
staje jako- uboczny produkt po­
czynań realizowanych bardzo 
serio. Wyjątek stanowią tu je­
dynie celowo urządzane przez 
uczniów tzw. sztubackie kawa­
ły. W pozostałych wypadkach 
humor szkolny tworzy najczęś-

i ciej samo życie. I może na tym 
i polega jego największy urok.
Wystarczy tylko dobrze patrzeć 

. i uważnie, lecz z pogodną duszą ; 
: słuchać. A jak młodość zawsze 
[świeża i ustawicznie nowa, tak 
anegdoty jej towarzyczące nig­
dy się nie banalizują i nie pow- 

l szednieją.
Ważne też jest i to, że w żar­

tach o szkole i młodzieży nie 
ma sarkazmu ani słów potępię- ' 
nia. Na. błędy tych, którzy do- 
piero się uczą, patrzymy wyro- i 
zumiale, z pełną pobłażliwością, 
życzliwie. Wszak pamiętamy. 
słowa Kochanowskiego:

„By rozum był przy 
młodości — ■

Nigdy takiej obfitości?"
Czasem zresztą humor szkol- : 

, ny nie ogranicza się tylko do. 
[ spraw młodzieży, ma zasięgi 
! znacznie szerszy, obejmuje tak- 
i że żywot nauczycielski. A oto 
i kilka autentycznych wycinków 
z życia różnych szkól i nauczy­
cieli:

Uczeń nie wie, więc i odsłuchuje 
Wyczekująco. Wreszcie kęlega szep­
tem podpowiada mu:

Uczeń nie 
podpowiedzi,

— Atleta!

ZNAJOMOŚĆ

wcale 
hoopu

szkoły

LEKCJA GRAMATYKI
Nauczyciel: — jaki rodzaj posia- 

, da rzeczownik „suknia”?
Uczeń syn krawca: — Damski.

TRZY FAZY POZYTYWIZMU
Przy powtórce literatury drugiej 

połowy XIX wieku polonista pyta:
— Drewnowski, powiedz, na jakie 

to trzy fazy dzielimy pozytywizm?
— Na pierwszą, drugą i trzecią — 

pada odpowiedź.

GOGOL I DE GAULLE
—- Co możesz powiedzieć o Gogo­

lu — pyta nauczyciel.
— Gogol — to nrezydent Francji

— odpowiada uczeń.

NA EGZAMINIE WSTĘPNYM 
DO GIMNAZJUM

Polonista: — Czytałeś ..Pana 
deusza”?

Uczeń* — Czytałem.
Polonista. — No to powiedz 

kim była Telimena?
Uczeń: — Telimena była matką 

Zosi.

Ta-

mi,

i

■Qpka nietiadką

,,śsceta’’. 
doslyszawsziy dobrze 

z uczuciem ulgi wola:

.ILIADY” HOMERA

Nauczyciel:
— O czym jest mowa w „Iliadzie”?
— W Iliadzie” pokazane są walki 

między Achilesem a Homerem — 
brzmi odpowiedź. ucznia.

O MIESZKU I
Na lekcji historii , w szkole 

stawowej 
niowi pytanie:

— Czego dokonał Mieszko I?
Uczeń: — Miesźko I ożenił się z 

Dąbrówką.
Nauczycielka: — A przedtem jesz­

cze?
— Przedtem długo do niej chodził

— bez cienia wątpliwości odpowia­
da uczeń.

pod- 
nauczycielka stawia' ucz-

ROZMOWA O OGNISKACH ZNP
Ojciec-nauczyciel — do synka: — 

Nie baw się ogniem, bo się spa­
rzysz.

Synek: — Mnie to zabraniasz bs- 
wić się ogniem, a sam — jak sły­
szałem -r- chodzisz do jakiegoś 
ogniska.

Ojciec: — A bo widzisz w tym 
ognisku, do którego ja chodzę, palą 
się tylko zimne ognie.

W BIBLIOTECE
Do pewnej biblioteki przychodzi 

nauczyciel i zwraca sie z prośbą do 
wypożrczaiącego książki:

— Proszę o „Dydaktykę” Okonia.
Bibliotekarz, znika za rozległymi 

szafami t nie wraca stamtąd bar­
dzo długo. Wreszcie nrzvchodzi z 
powrotem, ale bez książki.

— Niestety — z nrzykroścla ko­
munikuje — o koniach nie mamy 
nic.

W DNIU 9.III.br. odbyła się 
w Zarządzie Głównym ZNP 

narada przedstawicieli zarzą­
dów okręgów, na której oma­
wiano zamierzenia Związku na 
odcinku organizacji wypoczyn­
ku dla członków ZNP oraz roz­
wój ruchu turystyczno-krajo­
znawczego i sportowego wśród 
nauczycieli.

W naradzie po raz pierwszy 
wzięli, udział przewodniczący 
powołanych do życia przy za­
rządach okręgów ZNP komisji 
wczasów, turystyki i sportu. 
Podstawą do dyskusji było 
sprawozdanie Wydziału Wcza­
sów i Turystyki z działalności 
za rok 1958 oraz plan pracy na 
rok bieżący. Pozytywne wyniki 
na odcinku tej ważnej dziedzi­
ny działalności Związku i wni­
kliwe, wszechstronne wnioski z 
dotychczasowej pracy pozwala­
ją na nakreślenie w bieżą­
cym roku ambitnych planów 
uwzględniających utrzymanie i 
rozszerzenie dobrych doświad­
czeń oraz wprowadzenie no­
wych form wypoczynku dla 
nauczycieli.

Projektuje się zorganizowa­
nie następujących form wcza­
sów:

1. Wczasy wypoczynkowo- 
lecznicze 21-dniowe, zostaną 
zorganizowane podobnie jak ’v 
latach ubiegłych: w Krynicy,
Szczawnicy, Szczawnic Zdroju, Pomiechówku 
Cieplicach, Busku, Ciechocinku.
Inowrocławiu, Iwoniczu, Nałę­
czowie i Polanicy. Z tej formy 
wczasów skorzysta ponad 709 
osób.

I 2. Wczasy wypoczynkowe 14- 
I dniowe —■ najpopularniejsza

CZESŁAW MOSKAL forma wypoczynku
Toruń I dzone będą w Zakopanem, Kry

i

nicy, Szklarskiej Porębie, Orlo- — przez najpiękniejsze rejony^ 
wie, Sopocie, Oliwie. Jastrzę- kraju oraz obozy szkoleniowej 
biej Górze i Kołobrzegu. Obej- w zakresie sportów wodnych, j 
mą one około 6 000 osób. Organizację krótkotrwałych j

3. Wczasy rodzinne — będą wycieczek oraz różnorodnych/ 
zorganizowane w Krynicy Mor- zajęć sportowych dla nauczy-ż 
skiej, Dziwnowie i Zakopanem.n cieli przejmują w swoich śro-ż 

: Skorzysta z nich około 500 ro- dowiskach ogniska kultury fi-( 
dżin nauczycielskich, w tym ; zycznej ZNP. Planuje się'zor-ż 
około 1000 osób dorosłych i 909 ganizowanie w bieżącym rokuj 

. dzieci. Przy ośrodkach wczasów 50 nowych ognisk tak. że łącz- j 
1 rodzinnych czynne będą przed- na ich liczba wyniesie okołoj 
szkolą. 150. j

I 4. Wczasy miejskie — prze- Wspomnieć również, należy o( 
znaczone głownie dla nauczy- ■ zamjarze zorganizowania przez\ 

; cieli pracujących w środowi-, Wvdzia} Wczasów i TurvRtvki( 
• skach wiejskich — zorganizo­
wane będą w Warszawie i 
Krakowie. Obliczone są 
około 800 osób.

5. Wczasy sportowe — kaja- 
' kowo-żeglarskie w Augustowie, 
Giżycku i Rożnowie, motorowe 

- — w Mielnie Koszalińskim,
myśliwskie _ — w Giżycku. : ]ym _ wzros| nćzby członków^ 

* Łącznie akcja wczasów sporto- Związku. klórzy wyjadą zaj 
jwych obejmie około 1000 osob granicę. glównie do krajów de-*

Niezależnie od v. j mienion. ch mokracji ludowej i Związku*

W toku rzeczowej i wnikli-{ 
wej dyskusji uczestnicy narady^ 
wysunęli szereg postulatów/ 
zmierzających do sprawniejsze-/ 
szego przeprowadzenia trudnej/

w 
na

Wspomnieć również należy o 
' zamiarze zorganizowania przez 
: Wydział Wczasów i Turystyki \ 
szachowych mistrzostw Związ- \ 

; ku na wszystkich szczeblach.? 
' Rozgrywki zaczną się jesienią. ?

Poważnego wysiłku będzie J 
wymagało wykonanie planu w ?

■ zakresie turystyki zagranicznej.? 
• Przewiduje on kilkakrotny — 
w porównaniu z rokiem ubiega# 

i łym

; form wczasów organizowanych Radzieckiego, 
centralnie zabezpieczono pewną 

i ilość skierowań na akcję wcza- 
• sów organizowanych przez za­
rządy okręgów i oddziałów po­
wiatowych Związku.

W zakresie organizacji świą- , *■ . ----- . -------, v \teczneg'o wypoczynku nrz^wi- a^ci1 wczasów i rozwoju ruchu# 
duje się uruchomienie 
ków wczasów

Rozstrzygnięcie „Noworocznego 
Konkursu-PIebiscytu”

W noworocznym numerze naszego] pisma reprodukowaliśmy 
11 satyr rysunkowych poświęconych sprawom szkoły i nau­
czyciela, publikowanych w innych czasopismach w roku 1958. 
Pytanie konkursu brzmiało: „Które spośród zamieszczonych 
satyr o szkole i nauczycielu uważam za najlepsze i zasługują­
ce na nagrodę T, II, III'’.

Na konkurs wpłynęło 1636 odpowiedzi.
Obliczając ilość głosów oddanych na daną satyrę, postępo­

waliśmy w ten sposób: Satyra zgłoszona przez uczestnika 
konkursu w kuponie plebiscytowym do I nagrody otrzvmrwała 
3 punkty, do II nagrody — 2 punkty, do III nagrody — 
1 punkt. W ten sposób można było ustalić, która satyra cieszy­
ła się największym uznaniem uczestników:

A oto liczbowe wyniki plebiscytu:
Numer Liczba głosów na daną satyrę Liczba uzvskanj’ch
satyry z wnioskiem, by otrzymywała nagrodę punktów

Poniżej reprodukujemy jeszcze raz zwycięskie satyry.

1 II III

1 382 193 138 16702 108 266 49 905
3 69 69 64 4094 349 328 156 1.859fi 282 345 200 17366 10(1 201 1?0 8727 44 62 64 3208 133 184 246 1013fl 29 58 74 277ID 30 106 127 42911 45 10 111 326

A wiec I miejsce uzyskała satyra nr 4, II miejsce satyra
nr 5, III miejsce satyra nr 1.

Autorami satyr reprodukowany eh przez nas w numerze no­
worocznym są następujący satyrycy: 
Satyra ’ * ' ' — •
Satyra 
Satyra 
Satyra 
Satyra 
Satyra 
Satyra 
Satyra nr 
satyrą nr 
Satyra nr 
Satyra nr

1 — Zbigniew Kinlśn — .,Szpilki*’ nr 21
2 — Mirosław Pokora, „Szpilki" nr 10.
3 — Mirosław Pokora. „Szpilki” nr 22.
4 — Władysław Daszewski, ..Szpilki" nr 36,
5 — Janusz stanny, „Szpilki" nr 22
6 — Zbigniew Kiulin, .".Szpilki" nr 29
' — Gwidon Miklaszewski, „Ekspress Wieczorny:’,
8 — Zbigniew Lengren, „Szpilki ’ nr 38
9 — Zbigniew Lengren. „Szpilki" nr 38
10 — Zbigniew- Ziotnccki, ..Szpilki" nr 48
11 — Juliusz Puchalski, ..Szpilki" nr 35

Nagrodę Satyryczną „Głosu Nauczycielskiego” za najlepszą 
satyrę o szkole i nauczycielu za rok 1958 otrzymuje:

WŁADYSŁAW DASZEWSKI
nagrodę II otrzymuje

JANUSZ STANNY,

nr

nr 
nr 
nr

nrprzew 1- 
ośrod- 

niedzielnych w 
dla nauczycieli 
Spalę dla nau- 
O ile możliwo- 
pozwolą, zorga-

turystyczno-krajoznawczego i ł 
sportowego w naszym Związku.#

Najważniejszymi z nich, to: #
— konieczność szerszej inicjatywy i 

w tym zakresie terenowych ogniwJ 
ZNP i udzielania tym ogniwom po-* 
mocy organizacyjnej i finansowej. 
Dotyczy to przede wszystkim no-a 
wopowstałych przy zarządach T 
okręgów’ komisji Wczasów Sportu# 
i Turystyki; f

— zwrócenie szczególnej uwagi a 
na właściwe kwalifikowanie osób\ 
korzystających z różnych fornir 
wczasów;

— ściślejsza współpraca z CRZZ,a 
Komitetem dla Spraw Turystyki, “ 
Polskim Towarzystwem Krzewienia f 
Kultury Fizycznej i innymi orga-i 
nizacjami i instytucjami mający- \ 
mi wpływ na rozwój akcji wcza- r 
sowej, turystyczno-krajoznawczej # 
i sportowej; a

— zainteresowanie Ministerstwa^ 
Oświaty i Ministerstwa Szkół Wyż-f 

szych — jako pracodawców' — za- # 
gadnieniami dotyczącymi wypoczyn- 4 
ku oraz ruchu turystyczno-sporto- - 
wego dla nauczycieli i pracowni­
ków7 nauki.

Warszawy i w 
czycieli Łodzi, 
ści finansowe 
nizpwane. zostaną takie ośrodki 
również dla nauczycieli Kato­
wic, Krakowa i Poznania.

Do szerokich planów okręgo- 
— prowa- wych komisji wczasów turysty­

ki i sportu w zakresie krajo- 
1 znawstwa i turystyki, Zarząd 

IIUIIIHIIHniillHIIIIIIIIIIIIliilllllllllllllllHIIIIIljlliniHM Główny ZNP dołącza organiża-
cję wczasów wędrownych na 
szlakach Krynica—Zakopane,

Ministerstwo Oświaty ogłasza III Konkurs Fotograficzny oraz n^piXa?mhsziakuaoriich 
Gniazd prowadzącym przez Ju- 

j rę Krakowsko-Częstochowską. 
I Niezależnie od tego PTTK 
w ścisłej współpracy, z Zarzą­
dem Głównym ZNP zorganizu­
je specjalnie dla grup nauczy- 

. Cielskich wędrówki kajakowe 
po jeziorach mazurskich, piesze

O NIEKTÓRYCH 
„OKOLICZNOŚCIOWYCH” 

GAZETKACH ŚCIENNYCH
Gdy rok całv wisi na ścianie, 

Jąka czci rocznice.
Nęka mnie riwtanle.

SUBTELNA POMYŁKA
—- Jak: nazywamy człowieka śred­

niowiecza, który poprzez umartwie­
nie ciała dążył do doskonałości du­
chowej? — pyta polonista.

a -ardfz. rs/i?, pcim, ił)

nauczycielom 
studiującym

wizyfalorom iinspej 
lorom (używać 
podczas wizgłacji)

ni miejice przestarzałego
< źródła łotomoc/f raaae-

do zamkn/ęaa buz/ 
szkalującym dobre 

Imię nauczy cie/a

do widzenia własnych 
wy nilów pracy 

we właściwy ojoosóó

do u/rzi/manla 6lisii»/ 
lączoolcl z uflaclzam/ 

związkowymi

by zndnąc u/ówczas, 
gdy frzeba odpowia­
dać za czyjeś blgdy

óo odgrodzenia umydu 

od mydli ideowo

nagrodę III

o tematyce

krajoznawczo-turystycznej dla młodzieży szkolnej
Warunki konkursu:
1. W konkursie może brać udział 

wyłącznie młodzież uczęszczająca 
do szkól ogólnokształcących i za­
wodowych (bez szkół dla doro­
słych).

2. Tematyka konkursu obejmuje 
; młodzieżową turystykę pieszą, ko- 
• larską, kajakową i narciarską, 
piękno krajobrazu, stroje i obrzę- 

i dy regionalne, sztukę ludową, za- 
' bytki architektoniczne, okazy przy­
rody’, archeologię oraz działal­
ność szkolnych kół krajoznaw- 
nczo-tury stycznych. Specjalnie po­
żądane są zdjęcia o tematyce tury­
styki młodzieżowej z własnego śro­
dowiska i pracy SKKT.

3. Uczestnik konkursu może na­
desłać do 10 zdjęć fotograficznych 
formatu 13 cm X 18 cm (pożądane 
większe).

4. Każde zdjęcie należy na od­
wrocie podpisać godłem (znak, 
pseudonim, hasło), podać na nim 

| tytuł zdjęcia i bliższe określenie 
miejsca, w którym zdjęcie było wy­
konane oraz datę wykonania. Po­
nadto w osobnej, zamkniętej koper­
cie, opatrzonej w to samo godło, 
co na zdjęciach, należy podać: a) 
imię i nazwisko autora, b) adres, c) 
wykaz zdjęć oraz dołączyć zaświad­
czenie o uczęszczaniu do szkoły (z 
podaniem klasy).

5. Zdjęcia należy nadesłać w ter­
minie do dnia 30 listopada 1359 r. 
pod adresem: Warszawa 10. Al. 
I Armii Wojska Polskiego 25, Mini*

sterstwo Oświaty, Wydział Krajo­
znawstwa i Turystyki (z dopiskiem 
na kopercie: „Krajoznawczy Kon­
kurs Fotograficzny).

6. Rozstrzygnięcie konkursu na­
stąpi do dnia 15 stycznia 1960 r„ a 
ogłoszenie wyników w miesiącu lu­
tym 1960 r.

7. Z części nadesłanych na kon­
kurs prac urządzona zostanie wy­
stawa.

8. Nadesłane zdjęcia zostaną auto­
rom zwrócone, ewentualnie zaku­
pione wg obowiązujących stawek. 
Zdjęcia reprodukowane będą płatne.

Nagrody:
I nagroda — aparat fotograficzny { 

(małoobrazkowy) „Wera”,
II nagroda — 2-osobowy namiot tu­

rystyczny, 
nagroda — aparat radiowy „Sza­
rotka”, 
nagroda — aparat fotograficzny 
„Start”,

JOZEF TOPISZ
Wydział Wczasów i Turystyki

’.-* 
1 
i 
ł 
i 
/

ZBIGNIEW KIULIN.
Pomiędzy uczestników konkursu-plebiscytu rozlosowane zo­

staną — zgodnie z zapowiedzią — następujące nagrody- 
upominki: 
aparat radiowy — Alojzy Henkel. Kotulin, pow. Gliwice, 
zegarek „Pobieda” — Józefa Natkaniec, Klimontów, pow. Proszowice, 
zegarek „Pobieda” — Zofia Krzeczewska, Nawojowa, pow. Nowy Sącz, 
budzik — Józef Cachel, Różan n Narwią, pow. Maków Mazowiecki 
budzik — Urszula Grzempka, Toruń, 
wieczne pióro — Jadwiga Tabaka. Kłoniczki, pow. Wieluń.
torebka damska — Alina Gołębiowska. Brzeźnica Bychawska. 
portfel — Danuta Balicka, Kwidzyń

Nagrody książkowe wylosowali następujący koledzy: Kazimierz 
Piaszczyński, Szczepan Józefowski. Maria Kowalik, Olga Wołoszyk, 
Eugeniusz Świtalski, Elżbieta Gnariuk, Stanisław Kosiorek, Jan Su­
miński, Józef Zawada, Władysława Gańko, Zdzisław’ Smolnicki, Wiktor 
Janicki. Halina Zagójska, Renata T.adzewska, Romuald Kempf, Regina 

Wiktor Modrzejewski, Genowefa Pta- 
“ * Marian

Kugler,

Wróbel. Władysław Biermański, 
szek, Edward Wolosz, Zofia Pałuchowska, Zofia Organa, 
Kwarciński, Wanda Łomottowa, Józef Czernek, Genowefa
Wladyslaw'a Trojak, Stefan Wiśniewski, Janina Majkowska.

III

IV
„Btari ", j

V nagroda — zegarek oraz
15 wyróżnień z nagrodami w posta­
ci sprzętu turystycznego.

Ponadto przewiduje się pamiątko­
we dyplomy za najlepsze prace:

a) indywidualne: dla najmłod­
szych uczestników konkrusu, b) ze­
społowe: dla zakładów szkolnych i 
wychowawczych oiaz szkolnych kół 
krajoznawczo-turystycznych i In­
nych organizacji młodzieżowych, z 
których przynajmniej kilku repre­
zentantów wzięło udział w kon­
kursie.

SZZ

• Słowo się rzekło... • Cze­
go chcemy, a czego nie 
chcemy? • Trzeba się uczyć 
• Jesteśmy za postępem • 
Religia — sprawa drażliwa, 
ale trzeba o niej mówić •

W szkołach na prowincji zdarzają się wypadki terroryzowania nauczy­
cieli przez rodziców

ffit

w

— Przyniosłam wam dzisiaj pomoc 
naukową do lekcji o rozmnażaniu.— Jestem już całkowicie przekonany, że pański syn Jest bardzo 

zdolny.

Samokształcenie - tak czy nie?
j pojone nasze programy, o reli- 
: gil, której usunięcie ma nie być 
j celem naszych poczynań, ale 
i skutkiem dobrej pracy wycho- 
j wawczej, skutkiem powstania 
j naukowego światopoglądu, o 
! tym że kształtowanie światopo­
glądu wyklucza jego narzuca­
nie, o reakcyjnej, antysocjali- 

! stycznej doktrynie społecznej i 
1 polityce Kościoła, która zaog­
nia problem religijny w naszym 

i kraju.

Mówiłem o wielu podobnych 
Z nauczycielami j sprawach, trudnych, bolesnych,

Mikołaj Kozakiewicz

Jak wykazała ankieta — r 
nauczycieli wiejskich nie 
garków.

większość 
» ma ze-

— Wskazówki _ 
Brak tylko zegarków.

Już mamy,

BYŁO to w styczniu. Zja­
wił się wówczas u mnie 
kol. Stanisław Ładacki, 

j prezes Oddziału Powiatowego 
j ZNP w Kutnie, i poprosił o 
i przybycie z referatem na kon- 
I ferencję rejonową kutnowskie- 
I go ogniska. Odmówiłem, tłuma- 
s cząc się nadmierną ilością róż- 1 
I nych prac, r _ ’ _______
Kutna sprawa jest jednak nie- wokół których powstało wiele 
łatwa. Kol. Ładacki powołał się kompleksów, zadrażnień i u- 
na„artykuł „Tematy niepopular- rojeń. gala słuchała uważnie, w 

; skUpienjU. Wreszcie sformuło- 
’ łem pogląd, że jedynie słusznym 
j rozwiązaniem byłoby przenie­
sienie dobrowolnych lekcji reli­
gii z budynków szkolnych do 
wyodrębnionych punktów ka­
techetycznych poza szkołą i 
wydanie ustawy o świeckości 
szkoły, która by wyraźnie o- 
kreśliła, co wolno, a czego nie 
wolno w szkole robić ze wzglę­
du na jej konsekwentnie świec­
ki, areligijny charakter. Sło­
wem -— mówiłem to wszystko, 
co w moim głębokim przekona­
niu jest słusznym podejściem 
do spraw wiary i Kościoła w 
takim kraju jak nasz.

ny”; w którym sam nawoływa­
łem do rozbudzenia ruchu umy­
słowego wśród nauczycieli, do 
rozwinięcia szerokiej akcji sa­
mokształceniowej.

— Wiee jak. kolego, -wy piszecle I 
tylko, żeby pisać, czy też chcecie 
naprawdę, żeby taki ruch powstał 
wśród nauczycieli? — zdawały się1 
mówić patrzące na mnie z wyrzu­
tem oczy prezesa oddziału. Ha, cóż 
— pobił mnie własna bronią!

— Słowo się rzekło — pomyśla­
łem i uzgodniliśmy termin na 
druga nołowę marca. I oto właśnie 
wczoraj wróciłem z Kutna, A coni 
tam widział — opowiem.

W czasie krótkiej przerwy — 
dzielącej referat — słuchacze 
rozkupili 230 egzemplarzy tomi­
ków ..Biblioteki Postępowego 
Wychowania”, które przywio­
złem ze sobą, tak że zabrakło 
jeszcze dla wielu osób i Bertran­
da Russella „Wychowanie a re. 
ligia”, i Łukasza Kurdybachy 
„Dzieje oświaty kościelnej w 
Polsce”, i Jerzego Broszkiewicza 
..Pożegnanie z katechizmem”, i 

Spasowskiego 
> a społeczeństwo”, i 

Wiktora Chrupka „O reformę 
wychowania moralnego w na­
szej szkole”. Wymieniam tytu­
ły tych książek specjalnie, żeby 
pokazać jak książki o proble­
matyce chętnie nazywanej „nie­
popularną” wśród nauczycieli 
rozeszły się w ciągu kwadransa 
w wysokości 230 egzemplarzy. 
A przecież to było przed pierw, 
szym i przed świętami, kiedy 
nauczyciele nie mają zbyt wiele 
pieniędzy!

MIE będę, streszczał obszer­
nie swego referatu. Nie 
। powiedziałem niczego no- 

> wego, poza tym, co już pisałem 
i w „Głosie Nauczycielskim”, 
„Argumentach” i „Życiu War- 

i szawy” na temat świeckości 
i szkoły, laicyzacji naszego życia 
: społecznego i kształtowania na- 
! ukowego światopoglądu. Pragnę 
! za to szerzej omówić dyskusję 
! i ogólny klimat, w jakim toczy­
ła się ta narada poświęcona te­
matowi tak drażliwemu, trud- Władysława 
nemu i, co tu ukrywać, niezbyt ;*Pf\ecico 
popularnemu.

Sala była nabita. Kol. Ładac- 
; ki obliczał frekwencję na 215 
: osób. Mimo że nie było urzą­
dzeń mikrofonowych, mogłem 

; mówić zupełnie nie wysilając 
\ gardła, taka uwaga i absolutna } 
cisza panowała na sali. A mó- j 

' wiłem z krótką przerwą dwie 
i godziny. Po trzech minutach nie 
miałem już wątpliwości, że kon­
takt z salą został nawiązany i 

। że słuchacze z uwagą, ba, z j 
chciwością słuchają referatu, i 
Mówiłem o areligijności naszej > 
szkoły świeckiej, o tendencji' rze, czy chcielibyście takich za- 

t marksistowskiej, którą są prze-; jęć samoksztaceniowych? Czy

Kiedy zadałem na zakończe­
nie pytanie: „Powiedzcie szczc-

to prawda, że nauczyciele nie 
chcą słuchać żadnych odczytów 
i żadnych referatów? Czy od­
czuwacie potrzebę żywych, nie­
skrępowanych zajęć samokształ­
ceniowych na tematy filozoficz­
ne, polityczne, pedagogiczne, 
naukowe lub techniczne?” — 
las rąk i gromkie oklaski prze­
sądziły ten zorganizowany ad 
hoc plebiscyt na korzyść samo­
kształcenia. dokształcania się i 
poszerzania swoich zawodowych 
i ogólnych horyzontów.

W dyskusji pięknie sformo­
wała swą myśl kol. Ligoc­
ka, rzucając snop światła 

na prawdziwy stosunek nau­
czycieli do samokształcenia: 
„Zęby kogoś uczyć, trzeba sa­
memu debrze znać to, czego się 
uczy. Zęby kogoś wychowywać, 
trzeba dobrze wiedzieć, jakiego 
człowieka chce się wychować i 
w jaki sposób. My nie chcemy 
samokształcenia, na którym bę. 
dzie się przegrywało w kółko 
stare, znane, oklepane płyty, 
chcemy jednak samokształcenia, 
które będzie poszerzało nasze 
myślenie, po wyjściu z którego 
zostaje wiele spraw do własne­
go przemyślenia i przedyskuto­
wania”. Poszerzyła jej wywo­
dy kol. Więckowa (przepraszam 
za ewentualne przekręcenie na­
zwiska), która powiedziała: 
„Stawiamy opói- wobec takich 
referatów i odczytów, w któ­
rych referent smaga nas jak 
biczem, zmusza siłą do czegoś, 
o słuszności czego nie umie nas 
przekonać, kiedy nie liczy się w 
swych wywodach z tym. do ko. 
go mówi i z kim wypada reali­
zować to, o czym mówi. Potrze­
bujemy i przyjmiemy takie za­
jęcia samoksztaceniowe, które 
omawiają spokojnie i trzeźwo 
ważne problemy, będą nas za­
chęcać do pracy, będą skłaniać 
do dalszego badania problemów 
życiowych, z jakimi się spotyka­
my w naszej pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej".

Dojrzały i interesujący byt 
głos kol. Lipińskiego, który 
domaga! się, aby zajęcia samo­
kształceniowe były prowadzone 
przez ludzi posiadających ja­
kieś własne przekonania i prze­
myślenia. a nie przez „ramo­
wych prelegentów”. Taki „ra­
mowy prelegent” umie tylko

' nakazywać i straszyć, gdy na- 
! potka w dyskusji sąd przeciw­
ny. Jesteśmy za socjalizmem —

■ powiedział kol. Lipiński — 
i chcemy go współbudować, ale 
sądzimy, że budowę socjalizmu 
trzeba rozpocząć..................
simy głęboko i 
zgłębić tę ideę, 
większą ideą

od siebie. Mu- 
wszechstronnie 
która jest naj- 
współczesności, 

jak niegdyś taką ideą 
chrześcijaństwo. Ciekawe były 
jego rozważania na temat od­
czuwania przez ludzi „znikomo- 
ści istnienia indywidualnego”, 
które nieraz skłania, szczegól­
nie starszych, do pielęgnowania 
swoistych koncepcji i koncesji 
religijnych. Ale — twierdził dy­
skutant — poczucie „znikomo- 
ści istnienia indywidualnego” 
nie oznacza „znikomości idei", 
której się przez całe życie 
służy i służyło. Bowiem to 
pierwsze indywidualne przeko­
nanie wyrasta z subiektywnego 
poczucia człowieka rosnącej w 
miarę wieku słabości, to drugie 
zaś wyrasta ze znajomości 
obiektywnej prawdy naukowej 
i wiedzy o święcie. Mamy bu­
dować socjalizm i chcemy go 
budować, ale nie może przeko­
nać do socjalizmu innych ktoś, 
kto sam do głębi nie 
socjalizmu. Musimy się 
uczyć prawdy o święcie, 
dy o socjalizmie.

PRZYTOCZYŁEM te 
wiedzi, aby pokazać 
oniaov na cza mi n a Ir i

było

rozumie 
więc 

praw-

PRZYTOCZYŁEM tę wypo­
wiedzi, aby pokazać zasłu­
gujący na szacunek ich po­

ziom i szczerość. I choć nie 
brak było sformułowań w dy­
skusji. z którymi osobiście bym 
.się nie zgodził, to jednak nie 
było tam sądów zasługujących 
na lekceważenie. Wyda.je się, 
że celem takiego pojedynczego 
zajęcia samokształceniowego 
nie ma być jednorazowe prze­
konanie wszystkich zebranych 
do wszystkich tez referenta, 
uzgodnienie poglądów według 
obowiązującej linii (to utopia!), 
ile dostarczenie materiału do 
myślenia, poruszenie umysłów 
i zaszczepienie pewnych postaw 
i wątpliwości, pewnych elemen­
tów nowego spojrzenia na rze­
czy. które dopiero dalsza pra­
ca, dalsze życie i dalsze samo­
kształcenie będą kształtować, 
pogłębiać, korygować i utrwa­
lać.

Dużą uwagę w dyskusji zwró­
ciły na siebie problemy religii. 
Mówili o niej zarówno nauczy­
ciele wierzący, jak i niewierzą­
cy. Opinia wszystkich mówców 
była jedna: religia jest sprawą 
ściśle prywatną człowieka. 
Nauczyciel, jeśli nawet wierzy, 
to czyni to na własny użytek, 
właśnie w poczuciu tej zniko­
mości istnienia, w poczuciu bra­
ku głębszego „sensu istnienia”. 
To nie przeszkadza mu być 
konsekwentnym materialistą w 
nauczaniu przemiotów nauko­
wych. Nie ma już nauczycieli, 
którzy chcieliby zjawiska spo­
łeczne i przyrodnicze tłumaczyć 
przy pomocy pisma św. lub in­
gerencją sił nadprzyrodzonych. 
„Każdy z nas — mówił kol. Po- 
terala — ma różne pierwiastki 
w swej duszy. W każdym z nas 
tkwi krytycyzm pod adresem 
prawd tradycyjnych, każdy 
przeżywa różne wątpliwości i 
kryzysy. Jest zjawiskiem na­
turalnym. że usiłujemy stopnio­
wo godzić tradycyjne wychowa­
nie, w którym nas wychowano, 
z pierwiastkami nowego, które 
do nas przychodzi, 
glądy podlegają 
ewolucji. Dobre 
nie przyśpiesza

Nasze po- 
stopniowej 

samoksz.tałce- 
tę ewolucję, 

złe -— hamuje. Każdy nietakt,
wszelkie wchodzenie „z kalo­
szami do duszy’* nauczyciela, 
wywołują jedynie opór i sprze­
ciw. O 
trzeba 
religii 
i fakty 
obrażania ludzi, bez oskarżania 
w czambuł wszystkich wierzą­
cych o zabobony, ciemnogro- 
dztwo i średniowieczne zacofa­
nie. Należy w taki sposób oma­
wiać .trudne problemy religijne, 
ich stosunek do prawdy nauko­
wej. na który zgodzą się wszy­
scy nauczyciele, bo te tematy 
ich żywo obchodzą. Byle tylko 
nie domagano się od nich na­
tychmiastowej odpowiedzi, na­
tychmiastowej deklaracji atei­
stycznej. byleby czuli, że sza­
nuje się prawo każdego czło­
wieka do samodzielnego docie­
rania do prawdy".

teligii trzeba mówić, 
rozpatrywać zjawiska 
jako fakty społeczne 
psychologiczne, ale bez

tym podkreślić 
różnego stosunku 
w dyskusji jak i
w prywatnych 

nauczyciele kut-

Chcę przy 
fakt, iż mimo 
do religii, tak 
po zebraniu 
rozmowach, 
nowscy jednomyślnie popierali 
zarówno myśl o przeniesieniu 
lekcji religii z budynku szkol-

nego do tworzonych poza szko­
łą punktów katechetycznych, 
jak i wydanie ustawy o świec- 
kości szkoły, która by chroniła 
szkołę przed wstrząsami, jakim 
podlegają stosunki między Pań­
stwem i Kościołem. Oczywiście 
warunkiem, jaki stawiąli, było 
aby zarówno punkty kateche­
tyczne jak i ustawa o świecko- 
ści nie były podstępem dla ad­
ministracyjnego usunięcia reli- 
gii ze szkoły, tylko aby były to 
zabiegi mające umocnić areli- 
gijność szkoły,. jej konsekwent­
nie racjonalistyczną atmosferę 
jednak bez ograniczenia kon­
stytucyjnych praw obywatela 
do swobody wyznania i swobo­
dy sumienia.

Słuchacze moi nie poskąpili 
mi w dyskusji miłych słów, 
których ze zrozumiałych wzglę­
dów tutaj nie przytaczam. 
Chciałbym z kolei tą drogą im 
podziękować za cenną naukę, 
jaką wyniosłem z tego spotka­
nia. za optymizm, jakim mnie 
natchnęli. Przekonałem się bo­
wiem. że nauczyciele nasi są 
ludźmi myślącymi i czującymi. 
Jeśli milkną, to tylko w geście 
samoobronnym przed natrętną, 
brutalną ingerencją w ich ży­
cie osobiste, w najprywatniejsze 
poglądy i przekonania. Są to 
ludzie pragnący szukać odpo­
wiedzi na trapiące ich wątpli­
wości, pod warunkiem, że twór­
czej. swobodnej dyskusji nie 
zamienia się na dyktat i ideolo­
giczne komenderowanie Są to 
ludzie szczerze i otwarcie sto­
jący na stanowisku postępo­
wym, pragnący budować Pol­
skę socjalistyczną, choć świado­
mi są tego, że i w nich samych 
stare, tradycyjne nawyki my­
ślenia bronią się przed naporem 
nowego.

Sądzę, że uświadomienie tych 
prawd, nie tylko przeze mnie, 
lecz przez wszystkich, którzy są 
odpowiedzialni za poziom umy­
słowy. kulturalny i za idcowość 
naszych nauczycieli — to poży­
teczna lekcja, której udzieliła 
kutnowska konferencja rejono­
wa. I trzeba za nią naszym ko­
legom z Kutna serdecznie po­
dziękować.
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Barometr polityczny zapowiada przejaśnienia
Szkolnictwo zawodowe

POZOSTAŁY więc jeszcze 
tylko dwa miesiące z pół­

rocznego terminu, określonego 
w nocie radzieckiej z 27 listo­
pada ub. r. w sprawie prze­
kształcenia Berlina zachodniego 
w wolne zdemilitaryzowane 
miasto z własnym rządem. Tyl­
ko dwa miesiące! To naprawdę 
bardzo mało, zwłaszcza że 
sprawa Berlina, tak nierozer­
walnie związana ze skompliko­
wanym zagadnieniem niemiec­
kim — jest problemem trud­
nym, a ze względu na presti­
żowe zaangażowanie się mo­
carstw zachodnich — także i 
bardzo niebezpiecznym.

Mimo to jednak wydaje się 
niemal pewne, że w ciągu tych 
dwóch miesięcy dojdzie do 
spotkania między rządem ra­
dzieckim a rządami mocarstw 
zachodnich.

Rząd radziecki określił swoje 
stanowisko w kwestii Berlina 
w sposób jasny i prosty: „Je­
dynym celem propozycji rządu 
radzieckiego — oświadczył pre­
mier Chruszczów podczas kon­
ferencji prasowej na Kremlu — 
jest położenie kresu pozostało­
ściom drugiej wojny światowej, 
normalizacja sytuacji w Berli­
nie i w całych Niemczech, a 
tym samym zapoczątkowanie 
procesu likwidacji »zimnej 
wojny«". Propozycje radziec­
kie zmierzają do .wygaszenia 
jednego z zapalnych punktów 
w Europie i utorowania drogi 
do ogólnego porozumienia mię­
dzy Wschodem i Zachodem. Są 
to propozycje pokojowe, nace­
chowane dobrą wolą i szczerą 
chęcią unormowania stosunków 
międzynarodowych.

Na Zachodzie, niestety, przy­
jęto propozycje radzieckie jako 
żądania ultimatywne, jako pró­
bę narzucenia siłą pewnych 
rozwiązań. Rząd radziecki sta­
nowczo odparł te zarzuty i przy 
każdej okazji manifestował 
swoją dobrą wolę. Premier 
Chruszczów kilkakrotnie wy­
jaśniał, że określony w nocie 
radzieckiej termin 6-miesięcz- 
ny traktować należy jako przy­
bliżony. Może on ulec przesu­
nięciu, jeśli tylko mocarstwa 
zachodnie zdecydują się podjąć 
rozmowy. Zresztą rząd radziec­
ki bynajmniej nie obstaje przy 
tym, by podstawą do rokowań 
były tylko jego własne projek­
ty. „Jeśli rządy zachodnie — 
powiedział premier Chruszczów 
— mają rozsądne propozycje, 
gotowi jesteśmy przedyskuto­
wać je na równi z naszymi pro­
pozycjami".

Rząd radziecki złagodził swo­
je stanowisko nawet w tak za­
sadniczej sprawie, jak demili- 
taryzacja Berlina zachodniego. 
W czasie swojej wizyty w NRD 
premier Chruszczów oświad­
czył, że rząd radziecki zgodził­
by się na warunkowe utrzyma­
nie niewielkich jednostek woj­
skowych USA, W. Brytanii i 
Francji w Berlinie zachodnim 
z tym , że mocarstwa zachodnie 
musiałyby się oczywiście wy­
rzec jakiejkolwiek ingerencji w 
wewnętrzne sprawy wolnego 
Berlina zachodniego.

Wobec tych wszystkich u- 
stępstw zarzut ultimatywności 
stał się zupełnie bezpodstawny. 
Tylko w tym przypadku, gdy­
by mocarstwa zachodnie odmó­
wiły w ogóle zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami i pro­
wadzenia rokowań — Związek 
Radziecki zdecydowałby się na 
jednostronną akcję, a mianowi­
cie — na zawarcie traktatu po, 
kojowego z NRD. Wtedy jednak 
mocarstwa zachodnie znalazły­
by się w sytuacji, w której 
albo musiałyby uznać państwo 
wschodnioniemieckie, albo użyć 
siły w obronie swoich dotych­
czasowych pozycji.

Perspektywy konfliktu zbroj­
nego w Niemczech są mało 
pociągające, toteż po długim 
odwlekaniu decyzji mocarstwa 
zachodnie zdecydowały się wre­
szcie przystąpić do rokowań.

Otóż w przemówieniu do na­
rodu amerykańskiego prezydent 
Eisenhower oświadczył, że z 
trzech „podstawowych możli­
wości" w sprawie Berlina USA 
zdecydowanie odrzucają zarów­
no przyjęcie radzieckich pro­
pozycji, jak i wojnę, zgadzają 
się natomiast na nawiązanie 
rozmów’. W związku Z tym pre­
zydent Stanów Zjednoczonych 
wyraził zgodę na konferencję 
na najwyższym szczeblu w 
sprawie Berlina i Niemiec, jeśli 
„rozwój wydarzeń usprawiedli­
wi spotkanie na szczycie w cią­
gu lata". Jednocześnie Eisenho­
wer wyraził nadzieję, że moż­
na będzie „osiągnąć porozumie­
nie z ZSRR w sprawie wcze­
śniejszego zwołania konferen­
cji na szczeblu ministrów spraw 
zagranicznych".

Na to porozumienie nie trze­
ba było długo czekać. Rząd ra­
dziecki niemal natychmiast 
wyraził zgodę na propozycję 
Eisenhowera w sprawie konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych wielkich mocarstw. 
Zbierze się ona — jak po­
wszechnie mówi się w kołach 
politycznych — prawdopodo­
bnie w dniu 11 maja.

Można więc powiedzieć, że 
długotrwały spór o Berlin i 
Niemcy wchodzi w now'e sta­
dium — W’ fazę rokowań. Jest 
to zwycięstwo politycznej linii 
rządu radzieckiego, który kon­
sekwentnie głosi zasadę, że 
wszystkie konflikty międzyna­
rodowe należy rozwiązywać na 
drodze rokowań.

Oczywiście, rozmowy między 
Związkiem Radzieckim, i Mo­
carstwami zachodnimi będą z 
pewnością długie i łrutme. 
Eisenhower z góry odrzucił 
możliwość przyjęcia radziec­
kich propozycji w sprawie Ber­
lina, a różne jego aluzje, jak i 
oświadczenie szefa sztabu ame­
rykańskiej armii lądowej — 
gen. Taylora, złożone przed 
podkomisją Senatu USA do 
spraw gotowości militarnej — 
wyraźnie dały do zrozumienia, 
że amerykańskie siły zbrojne 
w Europie w każdej chwili 
mogą przystąpić do działań na 
wypadek zaostrzenia się sy­
tuacji politycznej w Berlinie.

Tę samą wymowę ma ogłoszo­
na w Waszyngtonie wiadomość, 
że na początku kwietnia zosta­
nie przerzucona do Niemiec 
zachodnich druga amerykańska 
jednostka wojskowa uzbrojona 
w rakiety z głowicami nuklear­
nymi. Są to wszystko demon­
stracje obliczone na wzmocnie­
nie pozycji amerykańskich w 
obliczu rozgrywki o Berlin. 
Ufajmy, że są to tylko demon­
stracje i że nie storpedują one 
rokowań.

Do pewnego w tym względzie 
optymizmu skłania nas wielki 
sukces, jaki idea rokowań odnio­
sła w innym zapalnym punk­
cie Europy — na Cyprze. Na 
mocy porozumienia, zawartego 
pod patronatem rządu brytyj­
skiego między rządami Grecji 
i Turcji — powstało niezależne 
państwo cypryjskie. Niezależ­
ność ta jest co prawda dosyć 
wątpliwego rodzaju, niemniej 
ugoda grecko-turecka kładzie 
kres długoletnim walkom na 
Cyprze, zapewnia ludności wy­
spy pokój wewnętrzny, nie wy­
klucza zaś w przyszłości inne­
go rozwiązania tego problemu.

Patrioci cypryjscy określili 
porozumienie to jako kapitu­
lację rządu greckiego. W pew­
nym sensie określenie to jest 
niewątpliwie słuszne, porozu­
mienie bowiem nie uwzględni­
ło zasadniczych celów narodo­
wo-wyzwoleńczej walki Gre­
ków cypryjskich. Ugoda grec­
ko-turecka odrzuciła zasadę 
samookreślenia Cypryjczyków, 
zasadę — która spowodowała­
by po prostu przyłączenie wy­
spy do Grecji. Niezależność zaś 
nowego państwa została pod 
wieloma względami poważnie 
ograniczona. Praktycznie rzecz 
biorąc, republika cypryjska 
będzie podlegała kontroli poli­
tycznej i wojskowej sprawowa­
nej przez NATO, W. Brytanię, 
Grecję i Turcję, a w przyszło­
ści nawet i przez Stany Zjed­
noczone. Pozostaną na wyspie 
bazy Wojskowe, co z góry wy­
klucza jakąkolwiek samodziel­
ność zagranicznej polityki rzą­
du cypryjskiego.

Porozumienie szwajcarskie 
narzuciło wreszcie Cyprowi 
niesłychane uprzywilejowanie 
mniejszości tureckiej, która 
stanowi tylko 18% ogółu ludno­
ści, lecz we wszystkich waż­
niejszych sprawach będzie de­
cydowała na równi z 82°/o Gre­
ków.

Warunki poroztirńienia szwaj­
carskiego zawiodły oczekiwa­
nia greckiej ludności Cypru. 
Jeśli jednak uznamy, że jest 
to pierwszy krok na drodze do 
uregulowania problemu cypryj­
skiego, to musimy porozumie­
nie grecko-tureckie powitać ja­
ko wydarzenie pomyślne. Oby 
otworzyło ono w stosunkach 
międzynarodowych nowy okres 
— okres rokowań i porozumień.

wrs

dla uczczenia III Zjazdu
LI ASŁO rzucone przez I se- I 
likretarza K.C PZPR tow.

Władysława Gomułkę: „1000 
szkół na Tysiąclecie” znalazło 
swój żywy oddźwięk na terenie 
szkolnictwa zawodowego Lu­
belszczyzny w postaci zobowią­
zań . podjętych przez uczniów, 
nauczycieli i personel admini­
stracyjny szkół. Należy pod­
kreślić tu inicjatywę szkolnych 
grup Związku Młodzieży Socja­
listycznej i ZMW.

Młodzież Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Radzyniu, jako 
pierwsza ze szkół zawodowych 
naszego terenu, podjęła szereg 
cennych zobowiązań jak np.: 
wykonanie ponadplanowego 
remontu kapitalnego tokarki 
pociągowej, 32 tablic poglądo­
wych do nauki technologii, prze­
kroju silnika samochodowego 
na pomoc naukową, wybudo­
wanie szopy na odpady drewna, 
ułożenie 42 m kw. podłogi w sa­
li gimnastycznej oraz wykona­
nie szeregu prac przy budowie 
nowobudującej się hali warszta­
towej i wieży ciśnień. Podjęte 
zobowiązania zostały wykona­
ne w 80 proc.

Młodzież i nauczyciele tejże 
szkoły zobowiązali się równo­
cześnie przez okres trwania 
Zjazdu zaczynać pracę w war­
sztatach szkolnych o jedną go­
dzinę wcześniej celem przyśpie­
szenia wykonania zamówionej 
produkcji przez instytucje uspo­
łecznione.

W ślad za radzyńską młodzie­
żą szkolną poszły inne szkoły 
zawodowe tutejszego wojewódz­
twa.

zawodowych i technikach zawo­
dowych trwała intensywna pel- j 
na zapału i ofiarności praca, | 
różniąca się od innych tym. 
że obok uczniów pracował dy­
rektor szkoły, nauczyciele 
przedmiotów ogólnokształcą­
cych i zawodowych. personel 
administracyjny i pracownicy 
nadzoru pedagogicznego.

W zasadniczej Szkole Metalowej 
nr 1 w Lublinie do pracy zgłosiło 
się 212 uczniów. Razem z uczniami 
pracowali: dyrektor szkoły, nauczy­
ciele oraz pracownicy Kuratorium 
Szkolnego na czele z wicekurato­
rem mgrem Edwardem Zachajkie- 
wiczem. Praca ta przyniosła 4000 zł. 
na rzecz budowy szkoły w Chełmie 
Lubelskim.

W Technikum Budowlanym w Lu­
blinie i w Szkole Rzemiosł Budo­
wlanych wartość wykonanej w tym 
dniu produkcji wyniosła 2650 zł.

Dwie brygady ZMS no 10 ucz­
niów i 2 nauczycieli wyprodukowały 
1000 sztuk cegły na budowę szkoły 
pomnika.

W Szkole Rzemiosł Budowlanych 
nr 1 w Lublinie wykonano 300 sztuk 
cegły, a wartość całodziennej pro­
dukcji wyniosła 1367 zł.

W ZSZ w Krasnymstawie zgłosiło 
się do pracy 272 uczniów oraz 
wszvscy nauczyciele i personel ad­
ministracyjny. Wartość wykonanej 
robocizny wyniosła 5000 zł.

Młodzież Zasadniczej Szkoły Skó­
rzanej w Międzyrzecu Podlaskim 
wypracowała 1386 zł.

W Zasadniczej Szkole Zawodowej 
w Chełmie Lubelskim do pracują­
cych uczniów i nauczycieli przybył 
I sekretarz KM PZPR tow. Kłopo- 
tek, który pracował przez cały 
dzień. Wartość wykonanej produk­
cji wyniosła 5000 zł.

W Zasadniczej Szkole Odzieżowej 
przy ul. Podgrodzie 10 w Lublinie 
pracowało tego dnia 280 uczennic, 
które szyły dla LSS zamówione 
sztuki odzieży męskiej i damskiej. 
Uczennice pracowały przy dźwię­
kach specjalnie przeznaczonego dla 
nich koncertu życzeń.

Hanna Rudmanska

Mój nauczyciel

Technikum Budowlane i Szkoia 
Rzemiosł Budowlanych w LubUu.e 
podjęły zobowiązanie wykonania 
1000 szt. cegieł na budowę szkoły- 
pomnika w Chełmie Lubels .im.

Uczniowie k). trzecich Zasadni­
czej Szkoły Metalowej Nr 2 w Lu­
blinie zobowiązali się wykonać po­
za planową produkcją od 6 lutego 
do 28 lutego br. 3 sztuki łuszczarek 
do kukurydzy na eksport do Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Uczniowie ZSZ w Kazimierzu Dol­
nym zrealizowali od dnia 22 do 
10.111.59 r. podjęte zobowiązania na 
sumę 62 328 zł. w szkole Rzemiosł 
Budowlanych w Zamościu wykona­
no 43 otworów drzwiowych dla bu­
dującej się szkoły - pomnika oraz 
wybudowano chlewnię dla 40 sztuk 
świń.

Wartość podjętych zobowiązań 
przeznaczona dla uczczenia III 
Zjazdu PZPR osiągnęła około 
1 miliona złotych. Żobowiązania 
te zostały już wykonane w 40 
proc.

Na wniosek szkolnej organi­
zacji ZMS. za wzorem „Nie­
dzieli górników śląskich”, nie­
dziela dnia 8 marca br. była 
przeznaczona dla nauczycieli i 
pracowników pionu- zawodowe­
go.

W dniu tym we wszystkich 
warsztatach zasadniczych szkół

Przyszło tu także do 
kilkanaście absolwentek 
wentów, którzy pracują 
w miejscowym Przedsiębior­
stwie Krawiecko - Kuśnier­
skim. Fakt ten był miłym za­
skoczeniem dla dyrekcji Szkoły, 
grona nauczycielskiego, Koleża­
nek i Kolegów. „Szkolna Nie­
dziela” przyniosła dochód 50 
tysięcy złotych. Został on prze­
znaczony na rzecz budowy szko­
ły - pomnika, przyszłe- siedzi­
by Studium Nauczycielskiego w 
Chełmie Lubelskim.

Należy zaznaczyć, iż niezależ­
nie od podjętych zobowiązań, 
młodzież szkół zawodowych po­
witała III Zjazd 
niem uroczystych 
niem transmisji 
rozpoczęcia III 
czystych zebrań, 
rych odbywało 
nie pierwszych legitymacji ZMS 
(np. w Szkole * Rzemiosł Budo- 
wlanych w Chełmie) oraz boga­
tymi wieczornicami i konkursa­
mi.

pomocy 
i absol- 
obecnie

organizowa- 
apeli, słucha- 
radiowych z 

Zjazdu, uro- 
podczas któ- 
się wręcze-

TADEUSZ FOTEK 
wizytator KOS

Absolwentki II Prywatnego Seminarium Nau­
czycielskiego Żeńskiego im. św. Jadwigi w Tar­
nowie organizują dnia 24 czerwca 1959 r. Zjazd 
wszystkich roczników. Zgłoszenia na Zjazd pro­
simy kierować do dnia 15 maja br. na adres: 
Maria Witek, Tarnów, Szkoła Podstawowa nr 4, 
ul. Kopernika 3.

/'O rok, gdy zbliża się wiosna, robię po- 
rządki w domu: z szuflad biurka wy­

ciągam niepotrzebne kartki, adresy, rachun­
ki domowe. Czytam listy matki, chowam do 
koperty zasuszony aster z jej grobu, odkła­
dam na bok stare, pamiątkowe fotografie.

Tak bardzo lubię na nie patrzeć! Mam 
ich niewiele, kilka zaledwie, reszta zginęła 
w czasie powstania.

Oto gruby, sztywny karton — na zdjęciu 
klasa z dużymi oknami. Przy stolikach sie­
dzą dzieci w czarnych fartuchach, a na koń­
cu, między rzędami ławek, pan z kędzie­
rzawą czupryną spadającą na czoło. To mój 
nauczyciel i wychowawca — pan Tadeusz 
Strzałkowski...

Nad tym zdjęciem zatrzymuję się zawsze 
bardzo długo. Przypominam sobie nazwiska 
kolegów i koleżanek i wtedy we wspom­
nienia —"z początku niezauważenie, potem 
coraz jaśniej i . wyraźniej — zaczyna się 
wplatać postać pana Strzałkowskiego.

Niewiele faktów pamiętam, ale nastrój, 
jaki panował w klasie, kiedy on był z na­
mi — trudno zapomnieć! Pamiętam tembr 
jego głosu i jego wrażliwe, ruchliwe ręce, 
i sposób prowadzenia lekcji. Na lekcjach 
było zawsze bardzo cicho, choć nigdy się na 
nas nie gniewał. Po prostu — umiał bardzo 
ciekawie mówić. I tak, że wszyscy doskonale 
rozumieli.

Pamiętam jeszcze niektóre tematy wypra- 
cowań. Na przykład: „Reportaż z dworca 
kolejowego!” Nawet ci, którzy nie lubili pi­
sać, pisali to wypracowanie z zapałem. Albo 
lekcje geografii, kiedy odkrywał nam świat 
i wszechświat. Rysowaliśmy spadające me­
teoryty, umieliśmy wykreślać z wielką do­
kładnością wszystkie siatki geograficzne, 
wiedzieliśmy, gdzie przybywa lądu, a gdzie 
ubywa, robiliśmy wielkie wyprawy odkryw­
cze... Ale to przecież nic dziwnego, pan 
Strzałkowski był z wykształcenia geografem! 
A że kochał geografię i kochał nas, 
lekcje były chyba 
kich.

A poza tym pan 
często chodziliśmy 
z nami bawić i — zawsze miał dobry hu­
mor!

Przez pewien czas panowała u nas w szko­
le mania piłek. Na Placu Wilsona był sklep, 
w którym sprzedawano małe piłki o ślicz­
nych pastelowych barwach. Prawie cała kla­
sa miała te piłki. Dziewczynki bawiły się 
nimi na wszystkich pauzach, a chłopcy — 
jak zwykle — przeszkadzali nam w tym.

Szczególnie jeden z kolegów, Jurek Kur­
natowski, zawziął się na Ewę Gocłowską. 
Bez przerwy zabierał jej piłkę, uciekał z-nią, 
rzucał do innych chłopców, tak że Ewa nie 
mogła jej złapać. Pan Strzałkowski niby te­
go nie zauważał. Po paru dniach jednak, 
kiedy wchodziliśmy do klasy parami i Ja­
nek znowu trzymał piłkę Ewy, pan Strzał- 

’ kolski' podszedł do ńiegó- -i ' Spytał:
— Czy ty nie. umiesz' w inny sposób oka­

zać Ewie sympatii?

najciekawsze ze

Strzałkowski był 
na wycieczki,

więc te 
wszyst-

wesoły, 
lubił się

Od tego czasu Ewa miała spokój i — swo­
ją pitkę!

Na Żoliborzu, w Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Szklane Domy”, były Ze­
społy Młodzieżowe — coś w rodzaju dzisiej­
szych Młodzieżowych Domów Kultury.

Z wysokim panem w okularach — który 
jest teraz moim mężem, a wtedy był trochę 
niższy i miał siedemnaście lat — prowadzi­
liśmy sekcję oświatową. Do obowiązków

swoich podchodziliśmy oczywiście bardzo 
poważnie. Układając plan pracy, wybraliśmy 
kilkanaście tematów, które nas specjalnie 
interesowały, a potem zastanawialiśmy się, 
kogo poprosić o wygłoszenie odczytu. Był 
u nas Władysław Broniewski, i Korczak, 
i Dubois, a kiedy przyszła kolej na. temat 
„Wybór zawodu" pomyślałam, że najlepiej 
opowie nam o tym pan Strzałkowski.

Zgodził się chętnie. Z początku mówił 
o pracy i przygotowaniu do niej, czyli o wy­
kształceniu, a potem ogarnął szybkim spoj­
rzeniem całą gromadę i powiedział:

— Nie będę wam radził, jaki macie wy­
brać zawód — tu wycałował wskazującym 
palcem w moim kierunku — ani tobie, Ha­
neczko, ani — wskazał palcem na 
kolegę — ani tobie, Sławku!

W tej, grupie nas dwoje znał 
W klasie, gdzie znał wszystkich, co 
zwracał się do kogo innego. Każde z nas 
miało wrażenie, że lekcja jest tylko dla nie­
go. Każde z nas czuło się tym najważniej­
szym.

Teraz, kiedy jestem już dużo, dużo star­
sza, rozumiem, że cała nasza rozkrzyczana 
gromada była dla pana Strzałkowskiego nie 
klasa. VI b, ale Tadziem Mullerem, Stasiem 
Sadłowskim, Marysią Niedzińską, małą Izą 
lub wielkim, ponurym Olszowskim. Każde 
z nas jakoś inaczej, ale bardzo serdecznie 
lubił.

Kilka 
na nas 
kowski 
dlatego, 
przyszło z Ministerstwa Oświaty i tam też 
zostało skierowane pismo — pismo-prośba 
od naszych rodziców i nauczycieli. Prośba 
o pozostawienie w szkole „naszego pana” 
Ale polityka jest bezwzględna i nie liczy 
się z prośbami. Rozporządzenia nie cofnięto.

Trudno nam było zrozumieć, że to już nie 
pan Strzałkowski pochyli się nad zeszytem, a 
potem podnosząc głowę szybkim ruchem 
przejedzie palcami po włosach. Że to nie 
przy nim będziemy się spierać jak byłoby 
najlepiej urządzić szkołę — jaką formę sa­
morządu wprowadzić — a on będzie uważ­
nie patrzył 
da tylko z 
nie.

Bo wiele

mojego

dobrze, 
chwilę

tygodni przed końcem roku spadła 
straszna wiadomość — pan Strzał- 
został przeniesiony na głuchą wieś, 
że był komunista.. Rozporządzenie

na nas i od czasu do czasu za- 
uśmiechem podchwytliwe pyta-

Strzałkowski nigdy nam nic 
nigdy nie dawał żadnych

dopiero rozum,iem — uczył

razy i na różne tematy dysku­
towaliśmy... Pan 
nie sugerował, 
pewników.

I znów teraz 
nas samodzielnie myśleć.

W przeddzień rozdania świadectw poszli­
śmy na wycieczkę do Puszczy Kampinow- 

■ skiej. Był to nie tylko ostatni dzień szkoły 
— był to także ostatni dzień, w którym pan 
Strzałkowski był naszym nauczycielem,.

Zmierzch zapadał, kiedy zmęczeni usiedli­
śmy na piaszczystej górce pod sosnami. 
Słońca już nie było, tytko ną czarnych 
chmurach zostały złote brzegi. Siedzieliśmy 
chwilę w milczeniu. Pan Strzałkowski spytał:'

— Czy zobaczę was, gdy będziecie dorośli?
Żadnego z nas nie zobaczył, gdy dorośliś­

my. Umarł po wyjściu z andersowskiego obo­
zu koncentracyjnego w Palestynie. Wtedy, 
kiedy myśmy pracowali w konspiracji albo 
siedzieli w więzieniach...

Jest wiosna. Zakwitają przylaszczki i za­
wilce, ale nikt z nas nie położy kwiatów 
na jego grobie.

W 52 numerze „Głosu Nauczycielskiego" 
(z dnia 28.12. 1958 r.) ukazał się artykuł 
Władysława Deca pt. „Szkolnictwo polskie 
w Niemczech w latach 1945 — 1946“. 
Ten właśnie artykuł skłonił mnie do zabra- 
nia głosu na powyższy temat. Obok bo­
wiem słusznych spraw w nim poruszonych, 
jak np. ocena nauczycieli, znajdują się 
również i takie, które wymagają wyjaśnie­
nia, innego spojrzenia, aby nie było 
w tym względzie nieporozumień. W szcze­
gólności wymagają wyjaśnienia takie za­
gadnienia jak: liczba szkól, udzielana im 
pomoc, stanowisko „Defilady" w sprawach 
repatriacji oraz ideowa postawa Centrali 
Szkolnictwa Polskiego w Niemczech i jej 
kierownika.

Rozporządzając licznymi materiałami 
dowodowymi zgromadzonymi podczas 

przygotowywania obszerniejszej pracy 
na temat szkolnictwa polskiego w Niem­
czech oraz z racji pracy w tym szkolni­
ctwie i w Centrali — czuję się w obowiąz­
ku napisania kilku słów wyjaśnień.

SAMORZUTNA ORGANIZACJA 
SZKÓŁ

VVSPOMNIANY artykuł, choć tytułem 
obejmuje szkolnictwo polskie w Niem­

czech, w treści ogranicza się jednak do 
przedstawienia placówek oświatowych
w Emslandzie, tj. na obszarze okupowa­
nym przez I Dywizję Pancerną. Zarówno 
obszar przez nią kontrolowany, liczba wy­
siedleńców (28 tysięcy), jak też liczba 
szkół tam czynnych stanowiły zaledwie 
drobną cząstkę tego, co znajdowało się 
w trzech strefach okupacyjnych Niemiec 
zachodnich.

W chwili zakończenia drugiej wojny 
światowej na wspomnianym obszarze Nie­
miec znalazło się około miliona Polaków.

Dla tych wszystkich, którym okupant 
uniemożliwił uczęszczanie w ogóle do 
szkoły i dla tych, którym wybuch wojny 
W r. 1939 zamknął drogę do dokończenia 
szkoły podstawowej czy średniej — na­
tychmiast po zaprzestaniu działań wojen­
nych rozpoczęto organizowanie nauczania, 
pbejmując nim prawie 100 tysięcy dzieci 
1 młodzieży oraz dorosłych. W akcji tej 
chodziło o wykorzystanie przymusowego 
Pobytu na obczyźnie w celu nadrobienia 
ogromnych zaległości i opóźnień w nauce.

Tak było w trzech zachodnich strefach 
okupacyjnych, gdyż w okupacji radziec- 
kiej z uwagi na sąsiedztwo z Polską i szyb­
kość przeprowadzenia repatriacji nie za­
chodziła potrzeba organizowania szkolni­
ctwa polskiego na ziemi niemieckiej.

Na terenie Emslandu organizowała 
szkolnictwo I Dywizja Pancerna głównie 
dla własnych żołnierzy, a szkołami dla 
Wysiedleńców .tylko opiekowała się i udzie­
lała im pomocy. Nie była to jednak jedy­
na pomoc, gdyż szkolnictwo polskie 
w Niemczech opierało się na funduszach

0 właściwą ocenę szkolnictwa polskiego w Niemczech w latach 1945-1946
pochodzących z ofiarności rodaków prze­
bywających w obozach, a po nawiązaniu 
łączności z Krajem w końcu 1945 r. rów­
nież i na znacznych zasiłkach od rządu 
Polski Ludowej.

SZKOLNICTWO W LICZBACH
Przy omawianiu szkolnictwa polskiego 

w Niemczech nie można zapominać i o 
liczbach. Na terenie dywizji w latach 
1945 — 1946 istniały 43 szkoły, które obję­
te były też zakresem działania Centrali 
Szkolnictwa Polskiego w Niemczech aż 
do czasu przekształcenia jej w Polską 
Centralę Oświatową, tj. do 15. 8. 1946 r., 
kiedy większość rodziców i młodzieży po­
wróciła do kraju. W. październiku 1945 r„ 
a więc w szczytowym okresie rozwoju 
szkół polskich w Niemczech, pracowało: 
250 przedszkoli z prawie 10 tys. wycho­
wanków, 437 szkół podstawowych z blisko 
40 tys. uczniów, 38 gimnazjów, 24 kursy 
gimnazjalne, 23 licea ogólnokształcące, li­
ceum pedagogiczne, 16 średnich szkół za­
wodowych z prawie 5,5 tys. uczniów. 157 
kursów i niższych szkół zawodowych z 11 
tys. uczniów oraz 331 kursów dokształca­
jących z 15,5 tys. uczestników. Ogółem 
w 1285 placówkach oświatowych pobierało 
naukę prawie 80 tysięcy uczniów, z któ­
rymi pracowało 3500 nauczycieli. Wiele 
z tych szkół stało na wysokim poziomie 
naukowym i wychowawczym.

Obowiązkiem szkolnym objęto dzieci 
i młodzież do 14 roku życia w stopniu 
nie mniejszym niż w kraju.

CENTRALA SZKOLNICTWA 
POLSKIEGO W NIEMCZECH

Bujnie rozwijające się szkolnictwo pol­
skie w Niemczech wymagało kierowni­
ctwa. Nauczyciele oczekiwali na progra­
my, podręczniki szkolne, wytyczne do pra­
cy. Wyczuwając ogólną potrzebę unormo­
wania sytuacji spontanicznie rozwijają­
cego się szkolnictwa, dr Tadeusz Pasier 
biński. jeden z wielu organizatorów życia 
nauczycielskiego w obozach oficerskich 
w okresie niewoli, równocześnie z pow­
stawaniem szkół montuje w Doessel Tym­
czasową Centralę Szkolnictwa, a po' poro­
zumieniu się z byłymi prezesami kół nau­
czycielskich i działaczami oświatowymi 
przekształca ją w dniu 30. 7. 1945 r. na 
Centralę Szkolnictwa Polskiego w Niem­
czech.

W niesłychanie trudnych warunkach, 
przy braku rozeznania ilości wysiedleń­
ców i liczby obozów, udaje się zmontować 
samą Centralę i objąć zasięgiem naczel­
nej koleżeńskiej administracji szkolnej 
trzy zachodnie strefy okupacyjne, podzie­
lić je na 8 okręgów (kuratoriów) i 57 ob­

wodów szkolnych (inspektoratów). Była 
to praca ogromna i o wielkim znaczeniu 
politycznym, gdyż przybywający na teren 
okupowanych Niemiec oficerowie łączni­
kowi zaopatrzeni zostali w instrukcję 
„rządu londyńskiego" dyktującą podpo­
rządkowanie sobie całego szkolnictwa wy­
siedleńczego. Tymczasem znalazło się ono 
w rękach ludzi, którzy nie myśleli o emi­
gracji, a odwrotnie — o najrychlejszym 
połączeniu się z Krajem.

ZAŁOŻENIA IDEOWE CENTRALI

Nowopowstała koleżeńska administra­
cja szkolna zdobyła sobie ogromny auto­
rytet wśród wysiedleńców, nauczycieli, 
a' także władz okupacyjnych, UNRRA 
i innych organizacji działających w tym 
czasie w Niemczech. Obcokrajowcy cenili 
ją za dobrze' zorganizowane szkolnictwo, 
sprawnie działającą administrację szkolną, 
doskonałe zaopatrzenie — jak na owe 
warunki — w podręczniki i programy 
szkolne. Nie jest kwestią przypadku, że 
na jednej z konferencji w kwaterze głów­
nej UNRRA na terenie Niemiec — z uzna­
niem podkreślono wielkie osiągnięcia 
Centrali w zakresie druku książek i pi­
semka dla młodzieży „Nasz Płomyczek" 
(15 tys. egzemplarzy), podczas gdy UNRRA 
nie mogła wydać ani jednego podręczni­
ka, bo istniały „trudności" w zdobyciu pa­
pieru. Centrala Szkolnictwa Polskiego do 
marca 1946 r., a więc zaledwie w ciągu 
8-miesięcznej swej działalności, rozpro­
wadziła dary książkowe i opierając się 
na ofiarności wysiedleńców, a w okresie 
późniejszym korzystając z subsydiów Mi­
nisterstwa Oświaty w Kraju — wydała 
sama lub zakupiła od wydawców polskich 
w Niemczech 11(1 tysięcy tomów, zaspo­
kajając najpilniejsze potrzeby szkół pod­
stawowych i częściowo średnich. Liczba 
ta później znacznie wzrosła. Pomocą 
książkową objęto szkoły na terenie Nie­
miec zachodnich, a więc i na obszarze 
I Dywizji, Pancernej. Centrala przyszła 
również w tym zakresie z pomocą znisz­
czonemu Krajowi, który do połowy 1947 r. 
otrzymał z Niemiec około 200 tysięcy to­
mów, głównie podręczników i lektury 
szkolnej.

Nauczyciele cenili Centralę za pomoc 
organizacyjno-dydaktyczną, dużą troskę 
okazywaną im w przvchodzeniu z pomo­
cą materialną, branie ich w obronę przed 
nie zawsze odpowiedzialnymi komendanta­
mi obozów i niektórymi organizacjami. 
Nade wszystko odpowiadała im jasna i 
zdecydowana jej postawa ideologiczna, 
której dał wyraz kierownik dr Tadeusz 

Pasierbiński w pierwszym numerze „Biu­
letynu" — oficjalnym organie Centrali w 
odezwie skierowanej do nauczycieli w 
Niemczech. Pisał on w dniu 30 lipca 1945 
r.: „...Każdy tydzień czy miesiąc pracy wy­
chowawczej wśród polskiej młodzieży na 
tutejszym obszarze jest chociaż częścio­
wym wyrównaniem- krzywdy, jaką jej za­
dały lata wojny. Gdy więc na zarządzenie 
władz polskich nastąpi zorganizowany po- 
wrpt do Kraju, wówczas wraz z polskim 
dzieckiem zaród polski wychowawca". W 
oświadczeniu złożonym w tymże numerze 
kierownik zapewnił: „Funkcję swoją zło­
żę na ręce Ministra Oświaty po powrocie 
do Kraju, bądź na ręce delegata Ministra, 
jeżeli tenże przedtem przybędzie do Nie­
miec".

Postawę ideową Centrali i jej kierow­
nika, olbrzymiej większości nauczycieli, 
jej zespołu i administracji terenowej naj­
pełniej wyraża „Odezwa kierownika Cen­
trali do nauczycieli w Polsce", ogłoszona 
przez radio Luksemburg w dniu 2 sierpnia 
1945 r. Czytamy w niej:

„Pracujemy z myślą powrotu tam, gdzie 
jest nasze miejsce — do Kraju ...Wierzy­
my, że dzień zorganizowanego powrotu 
jest już bliski... Chcemy połączyć się z 
Wami... Wrócimy do Was".

Na tle powyższych wypowiedzi chyba 
tylko pomyłką lub brakiem ścisłych da­
nych można wytłumaczyć stwierdzenie 
autora artykułu z dnia 28 grudnia, W. De­
ca, że dopiero w 1946 r. „...naczelnik Pa- 
derbiński opowiedział się za poparciem 
prawowitego rządu polskiego w Warsza­
wie". Nie zachodziła potrzeba opowiada­
nia się, gdyż Centrala z jej kierownikiem 
i administracją terenową nie myślała o 
emigracji.

NAWIĄZANIE BEZPOŚREDNIEJ 
ŁĄCZNOŚCI Z RZĄDEM

POLSKI LUDÓWEJ W WARSZAWIE

Mimo wyraźnej i zdecydowanej posta­
wy oraz pragnienia powrotu i prowadzo­
nej w tym duchu pracy wychowawczej w 
szkołach, nawiązanie bezpośredniej łącznoś­
ci z Krajem w 1945 r. nie było rzeczą łat­
wą. Oficjalne uznanie Tymczasowego Rzą­
du Jedności Narodowej przez mocarstwa 
zachodnie nastąpiło dopiero 26 czerwca 
1945 r. Do tego czasu, a nawet później, 
gdyż przyjazd misji repatriacyjnych na 
tamten teren nastąpił dopiero jesienią w 
1945 r.. z którą Centrala niezwłocznie 
nawiązała kontakt, sprawy wysiedleńców 
polskich w Niemczech reprezentowane by­
ły przez emigracyjny rząd w Londynie. W 
takich to warunkach praca Centrali i kie­
runek przez nią reprezentowany nabie-

ra także szczególnego charakteru politycz­
nego.

Z radością witała Centrala u siebie w 
dniach 14-18 grudnia 1945 r. Franciszka 
Pawułę — do niedawna jeńca wojennego, 
a ówczesnego delegata misji repatriacyj­
nej, Ministra Oświaty i Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. W czasie jego bytnoś­
ci omówiono i przedyskutowano bardzo 
istotną sprawę — repatriacji nauczycieli, 
szkół i młodzieży. Delegat przekazał Cen­
trali wytyczne Kraju w tej sprawie. Po­
nadto stał się pierwszym łącznikiem mię­
dzy Ojczyzną i szkołą wysiedleńczą. Przy­
wiózł on bowiem dwa listy skierowane do 
nauczycieli polskich w Niemczech — od 
ówczesnego Ministra' Oświaty — Czesława 
Wycecha i Prezesa ZNP Kazimierza 
Maja. Oba kończyły się apelem, aby ci, 
którzy sa wolni od pracy, wracali do Kra­
ju i aby pomogli nauczycielstwu w dźwi­
ganiu „nadmiernego ciężaru" i dołożyli 
„swego wysiłku" w dalszej jego odbudo­
wie.

Nawiązaną łączność między szkolnic- 
tem polskim w Niemczech, jej Centralą a 
prawowitym rządem polskim wzmocnił 
wyjazd kierownika do Polski (19. 12. 1945 
— 9. 1. 1946 r.). Powrócił on już jako 
oficjalny przedstawiciel Ministra Oświaty, 
który zaakceptował dotychczasową linię 
polityczną Centrali Szkolnictwa.

O wadze przywiązywanej do roli szkol­
nictwa polskiego w Niemczech w rozwią­
zywaniu skomplikowanego problemu wy­
siedleńczego świadczy fakt przyjęcia przez 
towarzysza Władysława Gomułkę kierow­
nika Centrali w czasie powtórnego jego 
pobytu w Warszawie w początkach maja 
1946 r.

Przyjazd do Hanoweru na zjazd nau­
czycielski i delegatów komitetów rodzi­
cielskich w dniach 4-5 marca 1946 r. Mi­
nistra Oświaty — Czesława Wycecha, dy­
rektora departamentu szkolnictwa zawo­
dowego i przedstawiciela Zarządu Głów­
nego ZNP — Stanisława Kwiatkowskiego 
oraz innych wysłanników stanowił punkt 
kulminacyjny wr zacieśnieniu przyjaznych 
uczuć międzv szkolnictwem Polski Lu­
dowej a szkolnictwem wysiedleńczym na 
ziemi niemieckiej.

Centrala Szkolnictwa Polskiego w Niem­
czech, reprezentująca interesy i postawę 
szerokich rzesz nauczycielskich, stojących 
zdecydowanie na stanowisku powrotu do 
Kraju — była pierwszym i nieoficjalnym 
przedstawicielstwem Polski Ludowej na 
terenie Niemiec.

Praca szkół na rzecz powrotu była ogro­
mna. Organizowane uroczystości szkolne,
przedstawienia „z biegiem Wisły",, tane-

czne popisy uczniów budziły większą tę­
sknotę do ujrzenia Kraju, fal polskiegi 
Bałtyku, nizinnych Kujaw, mazowieckich 
piasków, piękna gór polskich, prastarego 
Krakowa i okaleczalej, ale bohaterskiej 
Warszawy.

Centrala Szkolnictwa; kierownicy okrę­
gów i obwodów, nauczyciele ściśle współ­
pracujący z misjami repatriacyjnymi przy­
czynili się do pozytywnego rozwiązania 
problemu wysiedleńczego.

Ciepłe słowa W. Deca pod adresem na­
uczycieli polskich w Niemczech nie od­
zwierciedlają jednak w całej pełni wielkiej 
ich pracy w omawianym okresie. Oprócz 
opieki nad skrzywdzonym dzieckiem, nad 
nauką -- spełniali oni jeszcze i inną ogro­
mną rolę, o której nie wolno nam zapom­
nieć: W codziennej, żmudnej i ofiarnej 
pracy nauczyciele wyrywali młodzież i 
starsze społeczeństwo z bezczynności i u- 
padku moralnego, szkoła przywracała god­
ność ludzką tym, których lata wojny zde­
moralizowały. Szkoła i nauczyciel prowa­
dzili równocześnie często z narażaniem 
własnego życia wielką akcję na rzecz po­
wrotu do Kraju. Należy bowiem pamiętać, 
że po obozach krążyły specjalnie rozsie­
wane przez zwolenników emigracji fanta­
styczne wieści o stosunkach w Polsce i o 
tych, którzy wcześniej do niej wrócili.

Działając zgodnie z założeniami Centra­
li Szkolnictwa Polskiego w Niemczech 
właśnie szkoła pozyskiwała dla Kraju o- 
bałamuconych rodaków. O pracy szkół na 
rzecz repatriacji świadczą organizowane 
przez nie transporty złożone z uczniów, 
ich rodziców i nauczycieli. Tak było w je­
sieni 1945 r. i wiosną 1948 r. Dla przykła­
du można wymienić choćby takie trans­
porty z obozów Wetzlar, Gettyndze, Hal- 
tern i dziesiątków innych. Wyjeżdżały ró­
wnież i całe szkoły zabierając ze sobą po­
dręczniki i pomoce naukowe.

Ta właśnie praca szkół i nauczycieli nie 
podobała się wymienionym w artykule W. 
Deca ani „Dziennikowi Żołnierza", ani 
„Defiladzie". Nic więc dziwnego, że 
UNRRA zabroniła dostarczania ich do o- 
bozów wysiedleńców polskich.

Pisma te nie sprzyjały repatriacji, a od­
wrotnie — prowadziły walkę o pozostawa­
nie na terenie Niemiec i skierowanie na 
emigrację najliczniejszych rzesz wysie­
dleńców. „Defilada" za nawiązanie bez­
pośredniej łączności z Krajem przez kie­
rownika Centrali i prowadzenie polityki 
szkolnej zgodnie z interesami narodu o- 
twarcie zwalczała go, a nawet szkalowała, 
o czym np. świadczą artykuły zamieszczo­
ne w numerach z dnia 24. 2. 1946 r. i 1. 5. 
1947 r.

W. tym świetle zrozumiały jest zakaz 
UNRRA rozpowszechniania omawianych 
pism wśród rodaków w obozach. Inne wy­
jaśnienie tego faktu tłumaczyć można chy­
ba tylko 13-letnim okresem oddalenia od 
tamtych czasów.

WLADYSŁAW KOWALCZYK
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Podziękowanie\——-  , jSadzimy drzewa Tysiąclecia
Historia wielkich odkryć geograficznych

ZY cały świat jest już zna- , ona egipskiego Necho.
\ ny? Okazuje się, że nie. Są 1 Po tym jakby wprowadzeniu 
: jeszcze białe plamy na mapach; do przedmiotu, autorzy książki 
niektórych części świata, jak na; omawiają w rozdziałach — po- 
przykład Australii, Antarktydy. ; święconych z osobna każdej z 
Dodajmy w tym miejscu, że j sześciu części świata — histo- 
twierdzenie to podajemy bynaj-I rię ich poznania przez człowie- 
mniej nie na własną odpowie- 

l dzialność: powtarzamy myśli 
; autorów współczesnego dzieła, 
i „Historia wielkich odkryć ge- 
; ograficznych”, które to nieda- 
; wno przetłumaczył z języka

‘ Wszystkim Tym, którzy w 
tj?ężkich dla mnie chwilach z 
powodu śmierci mego męża

STEFANA BĄKOWSKIEGO
Okazali mi tyle współczucia i 
pomocy oraz wzięli udział w 
pogrzebie, składam z serca pły­
nące podziękowania.
Jbziękuję przedstawicielom par­
tii, władz, urzędów i instytucji 
«— w szczególności:
Ministrowi Oświaty — Włady­
sławowi Bieńkowskiemu, 

przewodniczącemu Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej — 
mgrowi Zygmuntowi Dwora­
kowskiemu, 
prezesowi Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego — prof. drowi Teofilo­
wi Wojeńskiemu, 
prezesowi Zarządu Okręgu Sto­
łecznego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego — Stanisławowi 
Karolewskiemu, 
wicekuratorowi Okręgu Szkol­
nego Miasta Stołecznego War­
szawy — mgrowi Marianowi 
Milewskiemu.
pracownikom Kuratorium 
kręgu Szkolnego Miasta 
łecznego Warszawy, 
pracownikom Centralnego
rządu oraz Zakładów Tereno­
wych Przemyślu Pomocy Nau­
kowych i Zaopatrzenia Szkół, 
pracownikom Ministerstwa O- 
światy
i tym wszystkim, których wy­
mienić nie jestem w możności. 
Specjalnie gorąco dziękuję Nau­
czycielstwu i Młodzieży szkół 
warszawskich za tak liczny u- 
dział w' oddaniu ostatniej po­
sługi memu Mężowi.

O odbudowy zniszczeń po. 
wojennych na naszych 
ziemiach zużywa się wiel­

kie ilości drzewa. Nasilenie zu­
życia materiałów drzewnych 
rośnie też z powodu występują, 
cego po wojnie wyżu demogra­
ficznego. Ileż drzewa potrzeba 
będzie dla wykończenia plano­
wanych tysiąca szkół Tysiącle. 
cia! Dodatkowe ilości drzewa 
pochłonie też niezbędny sprzęt 
dla tych szkół. Podobne zapo­
trzebowanie na materiały drze­
wne związane będzie z koniecz- 
cią budowy zakładów, w któ­
rych opuszczająca szkoły mło­
dzież znajdzie pracę.

Równolegle ze wzrastającym

O- 
Sto-

Za-

ka. Szczególnie w ostatnich 
kilku stuleciach rozwiązano 
wiele podstawowych zagadek 
geograficznych. Ot chociażby 
taka Australia czy Antarktyda. 
Z mroków niewiedzy zostały 

niemieckiego Bronisław Woj- wydobyte zaledwie kilka wie-
' Ciechowski, a wydało Państwo-1 ków temu, a na Antarktydzie 
we Wydawnictwo Naukowe. stopa ludzka stanąła po raz 

Książka jest pasjonująca. Na pierwszy w 1895 r.
kilkuset stronach barwną nicią '■ Z piękną i
przewijają się dzieje ludzkiego j ludzkiego wysiłku poznania 
wysiłku, mającego na celu po-. świata — jedną myślową całość 

j znanie ziemi, dotarcie do naj- tworzy dokładny, szczegółowy 
i dalszych jej części i zakątków, opis sylwetek „wielkich odkry-

Już w czasach prehistorycz- i wców i badaczy ziemi” (taki i 
nych, o których nasze wiado- j tytuł nosi ten drugi obszerny; 
mości są niezwykle szczupłe, | człon książki).
człowiek organizując się w ro- ' A teraz trochę jeszcze więcej 
dy, plemiona czynił jednocześ-j szczegółowych uwag. Redakcja i 
nie mniejsze czy większe od- ■ wydania polskiego „Historii! 
krycia geograficzne. i wielkich odkryć geograficz-:

Świat zrobił się większy, gdy ' nych” postąpiła zupełnie słusz-1 
rozwinął się handel. i nie uzupełniając bogate opisy ;

O epoce, którą określamy: odkryć geograficznych, dokona- i 
mianem starożytnej, można byłych przez Portugalczyków,; 
powiedzieć parafrazując słowa Anglików,. Włochów, Hiszpa- 
jednego z pisarzy, że jest to o- j nów, o których głównie parnię- z,XLUi, 
kres, kiedy „świta, chociaż je- i ’ałi autorzy książki — tekstami Czytelne 
szcze nie poranek”. Czołowe opisującymi i nasze, nieraz kobiecym charakterem i gryz- kraje starożytności znajdują ! wcale niemałe zasługi na.tym fjfynń literami.

Wszystkie w jednej i tej samej 
sprawie nie cierpiącej zwłoki, 
wymagającej uczulenia i nas 
nauczycieli, i całego spoleczeń-

pracą o dziejach zużyciem materiałów’ drzewnych 
winna rosnąć troska państwa o 
gospodarkę leśną.

Jednak nie wystarczy ogląda- I 
nie się na działalność władz j 
państwowych. Podobnie jak w 
akcji budowy tysiąca szkół po- i 
trzeba żywiołowego zrywu spo­
łecznego do akcji sadzenia 
drzew.

Od szeregu lat organizowana!

jest wiosną akcja sadzenia J samorzutnie inicjatywę 
! drzew i krzewów, tzw. „Dni La. ! 
i su”, do której chętnie wciąga się ;
młodzież szkolna. Akcja ta da-; 

i wała dotychczas niemałe rezul­
taty. W bież, roku i w najbliż­
szych latach w związku z Ty­
siącleciem Polski oraz hasłem 
budowy tysiąca szkół sadzenie 
drzew powinno jednak nabrać 
żywiołowego rozpędu.

Niezależnie od włączenia się 
młodzieży w akcję sadzenia 
drzewek, akcję, którą reguluje 
resort leśnictwa — młodzież po­
winna sadzić w miasteczkach, i 

; wioskach i osiedlach „Drzewa j 
i Tysiąclecia". Jedne z nich sta- ! 
nowić będą jakby pomniki tej ! 
akcji, inne dadzą miastom i | 
wsiom więcej zieleni, drzewa 
użytkowego, a wszystko to nau- 

! cży młodzież troski o przyrodę 
i ojczystą i pomnażanie jej war- 
! tości.

Kto i kiedy ma sadzić „Drze­
wa Tysiąclecia”?

‘ Sądzę, że zespoły młodzieżowe
' (samorząd młodzieżowy, harcer- miejsce i jakość drzew, które 
stwo i inne zespoły) podejmą

W trosce o młodzież
I znowu otrzymaliśmy listy, j 

zapisane drobnym, ■

JADWIGA BĄKOWSKA

Odpowiedzi redakcji

reali­
zującą wyżej wymieniony pro- 
jeKt.

Obserwuje się jednak tu i ów­
dzie różne opory hamujące. 
Czasem przyczyną utrudniającą 
realizację tak cennych zamia­
rów miodzieży jest oglądanie 
się na to, aby wyższa komórka 
organizacyjna nadała akcji roz. 
mach na szeroką skalę, lub aby 
wezwania koordynujące nią wy­
szły najpierw od władz. Tego | 
być nie powinno.

Tygodnie wiosny upływają. ■ 
Najwyższy czas, aby już dziś : 
koordynację całej akcji przez i 
wyższe komórki organizacyjne | 
lub władze terenowe pozosta- | 
wić na najbliższe sezony sa­
dzenia; na jesień i następną • 
wiosnę..

Tymczasem już teraz trzeba ■ 
dopomóc młodzieży w sadzeniu , 
pierwszych drzewek Tysiącle- I 
cia. Pomoc swą niewątpliwie , 
dadzą nadleśnictwa. Należy tyl­
ko uzgodnić z radą terenową 1

młodzież zamierza posadzić.
LUCJAN HABEL 

Grudziądz

Roman Setko wski

Obok Szkoły w Babiaku, potu. Koło, rozciągają się plantacje 
tymiaku. Właścicielami ich są miejscowi nauczyciele. Każdy 
z nich posiada działkę 10 arów, która daje 2 zbiory rocznie 
i przynosi 5 tysięcy zł dochodu. Działkowicże mają Zamiar za­
łożyć spółdzielnię budowlaną domków jednorodzlńych. Na zdję­

ciu: kol. Józef Palma przy pracy na działce.
Fot. Cz. Górski

Ogłoszenia drobne
GORĄCO DZIĘKUJE ZNP Poznań 
za udzielenie mi, repatriance. z 
ZSRR, bezzwrotnej zapomogi 500 zł. 
Zofia Musial, nauczycielka szkoły 
podstawowej Stęszew.

MAGISTER BIOLOGII i historycz­
ka — małżeństwo, absolwenci Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w Kra­
kowie, obejma pracę w szkole śred­
niej lub podstawowej w mieście na 
terenie Polski centralnej. Waru­
nek: mieszkanie rodzinne samo­
dzielne. minimum dwa pokoje z 
kuchnią. Zgłoszenia kierować na 
adres: mgr Br. Sulezewski, Liceum 
Ogólnokształcące w Chodlu, pow. 
Bełżyce.

DYREKCJA PAŃSTWOWEJ SZKO. 
ŁY MUZYCZNEJ w Płocku zaanga­
żuje wykwalifikowanych nauczy­
cieli: pianistę., skrzypka, oraz jed­
ną osobę na instrumenty dęte. Dia 
jednego z kandydatów możliwość 
zamiany mieszkania z wygodami na 
okolice podwarszawskie przy trasie 
elektrycznej.

uczniów’ powtarzających klasę, ucz­
niów np. z trzema i więcej ocenami 
niedostatecznymi. Badania mogły-!  u  
hy objąć jakieś większe miasto _lub jednego z 
kilka powiatów „przodujących” w i związa 
spożyciu alkoholu. Ich wyniki od- , skiego, 
powiednio opracowano i podane ilo! szkoły podstawowej nr 3 w 
publicznej wiadomości wstrząsnęły- ■ 
by na pewno sumieniem społeczeń­
stwa niejednemu dałyby dużo do 
myślenia zanim weźmie kieliszek 
do ręki”.

W tej trudnej sytuacji, jaka 
jest obecnie, koniecznym było­
by, aby każdy wychowawca i 
nauczyciel podjął próbę prze­
ciwstawienia się niepotrzebnej 
śmierci fizycznej czy. moralnej 
tysięcy dzieci i mło-dzieży- Roz­
mawiajmy o tych t prawach z 
działaczami społecznymi zgru­
powanymi wokół szkól i ro­
dzicami, którzy przychodzą do

W dniu 2 lutego 1959 r. odprowa­
dziło nauczycielstwo krakowsKie 
na miejsce wiecznego spoczynku 

_J najstarszych działaczy 
.przodujących” w l związkowych Kol. Romana Serkow- 

-------------------------- uemerytowanego nauczyciela 
‘ł "/ Kra­

kowie.
Był od roku 1908 członkiem ZNP, 

prezesem ogniska, prezesem Od­
działu Powiatowego w Krakowie, i 
sekretarzem Zarządu Okręgu a na­
stępnie prezesem Zarządu Okręgu ; 
ZNP w Krakowie do roku 19T>.

Występował zawsze w obronie na- 
nauczycicla. a w powierzonych 
mu funkcjach natury zawodowej 
czy gospodarczej jak w „Szkolm- 
cy° i w „Naszej Księgarni” speł­
niał społeczne funkcje z niesłychaną 
dokładnością i bezinteresownością. 
Zmarł w- momencie, kiedy Zarząd 
Okręgu ZNP w Krakowie zamie­
rzał wystąpić do Rady Państwa za 
pośrednictwem Zarządu Głównego 
ZNP o emeryturę dla „Zasłużonego 

. . - . . Nauczyciela”... i skończyło sie tylko
■ nas na wywiadówki. Trzeba do- ; na nadaniu Mu Złotej odznaki < 

gimnastycznych, mamy juz gonziny ; - również wieksze^O i Związkowej, a więc odznaczenia °r-
i T^enicionie wysłani nr/p? ■fara— TOif ACiYirwcirT wychowawcze w szkole, ale wciąż, . ’ . Ł ' . ganizacji, której całe życie służył,f r enicjaiiie wy siani przez lara hKZ Y bZilOr TOMASZE n SKI jeszcze mamy za dużo przestępstw, zaangażowania W to SP-aw> to-! Cześć Jego pamięci!

 ................................ ........................... ...... Ła dużo wypadków spowodowanych i renowych władz państwowych. ■ Zarzad Okręgu ZNP
Kraków

Czołowe: opisującymi i nasze, nieraz \ 
znajdują ! wcale niemałe zasługi na tym 

się na wysokim szczeblu roz-! odcinku. Również bardzo słusz- 
przekonują nas ! nJm W® reprodukowanie w 

.1 j po ; polskim wydaniu starych rycin,! 
wodociągów, i których na próżno szukalibyś- j 
— ’ mj- w oryginale niemieckim. . . .. . , ,
: • ”3 Może tylko jeden mankament | st^a’,tWT- Ch

północnej i wschodniej i należałoby usunąć przy następ- 
4r_; rzymskie : nych wydaniach: książka nie i 

posiada wiadomości o krajach zawiera żadnych map współ- 
leżących daleko poza jego gra- cżesnych; sądzimy, że tego ty- 
nicami — na przykład o Chi- i praca jak ta powinna za- 
nach i Archipelagu Malajskim, I wierać niewielkie mapki, cho- IjW 
o obszarach sięgających w niektórych tylko części!®
fryce aż do źródeł Nilu, w Azji i świata czy terenów. Nie mając! 
Środkowej — do morza Kaspij-! ich, szczególnie mniej wyrobio-  

ny czytelnik zgubi się w labi- ganizacje szkolne pracują coraz le- 
ryncie dat ODisów a nrzede pieh Powstaje coraz więcej świet- yucre uat, opisow, a przeae ]jc S2kolaych j kólek zaintereso-1

1 reproaUKCjl aa- wań, mamy coraz więcej boisk i sal ;
gimnastycznych, mamy już godzin^'

woju, o czym 
między innymi zachowane 
dziś dzień ruiny 
pięknych mostów, 
domów. Znane są 
kraje i ” j 
Europy; cesarstwo

POSZUKUJĘ KOLEŻANKI Stani- 
Sławy Łyżwińskiej. Henryk Mu­
szyński, Borkowice, pow. Przysu­
cha, woj. kieleckie.

pałaców czy 
już wówczas

Kol. H. Grabowskiego prosimy o 
podanie adresu celem przesiania 
honorarium za artykuł pt. ,,O zdro­
wie powierzanych nam dzieci” za­
mieszczony w 10 nrze „Głosu Nau- 
czycielskiego”. skiego, Amu-daru i Syr-darn:

| na przeszło dwadzieścia wie-i-^—— 
o podanie adresu prosimy także ^ów przed opłvnięciem Afryki I wszystkm 

sianiaWhoBnorka°Humeza X“utPr^ przez Vasco da.Gama czynią to i wnych map i planów, 
mieszczony w nrze 12. i

Tysiące dzieci ginie rocznie w 
! naszym kraju. Traci życie, sta­
je się kalekami lub stacza się 
na dno moralne. Materialny 
wysiłek nieraz całycn pokoleń 
bywa niweczony w ciągu kilku

Oto co pisze nauczyciel kol. Jan 
Wytrykusz: „Wprawdzie nasze or-

OB. SZYC BOŻENĘ zam. Lębork, 
ul. Czołgistów 5 — przepraszam za 
niesłuszne ubliżenie w dniu 6.III.br. 
Dziemiński Zygmunt. GP-711

ZAMIENIĘ etat chemii w 'liceum 
i mieszkanie trzyizbowe w Toma­
szowie Lubelskim na podobne w 
mieście powiatowym lub woje­
wódzkim. Zgłoszenia do red. ..Gło­
su Nauczycielskiego”.

POSZUKUJĘ KOLEŻANKI wie-
; ku lat 30—40 do współpracy w szko- 

i w domu nad wychowaniem 
; czworga sierot, którym źechćiałaby 
i zastąpić matkę. Zgłoszenia proszę 
: kierować do red. „Głosu Nauczy- 
; cielskiego”.

. ZAMIENIĘ pokój przydziałowy, 
i samodzielny, centrum Torunia na 

pokój w mieście wojewódzkim. To-
I ruń I, „Poste restante’’. Legityma- 
i cja nr 37.

MOTOCYKL „MI&SK” bez te esko- 
pów, stan bardzo dobry 6 000 sprze­
dam. Warszawa, ul. Saska 62 m. 4. 
Tel. 9-29-32.POSZUKUJĘ przyjaciółki życia — 

przyszłej żony, nauczycielki w wie­
ku od 18 do 25 lat, średniego wzro­
stu. Proszę zainteresowane osoby 
o nawiązanie ze mną koresponden­
cji osobistej. Stanisław Podsiadły, 
Wojsławice —'szkoła, p-ta Korczew, 
pow. Sieradz, woj. Łódź.

ZAMIENIĘ etat nauczyciela szkoły 
podstawowej wraz-z umeblowanym 
mieszkaniem: dwa pokoje, kuchnia, 
przedpokój na równorzędne w in­
nej miejscowości. Miasto powiato­
we, w szkole - stołówka. 20 minut 
drogi — sanatorium gruźlicy kost­
no-stawowej. W mieszkaniu świa­
tło, gaz, elektryczność. Miejscowość 
kuracyjna — płuca. Oferty: Kazi­
mierz Kapera, Szkoła Podstawowa 
Nr 1 w Kamiennej Górze.

przez dzieci i nieletnich. W r. 1957 
udział w' przestępstwach br&ło •

24 207 nieletnich, a straty pow stałe 
z tego powodu wynoszą 99 149 684 zł. 
W tym samym roku zairzymruo 

2 722 nieletnich za pijaństwo, nie­
letni spowodowali w’ tymże roku 
2 685 pożarów’, 609 dzieci straciło ży­
cie w wypadkach drogowych, 535 
utonęło, a 213 zginęło od niewypa­
łów. Wprawdzie w r. 195S widoczne 
są — według oświadczenia Komendy 
Głównej Milicji Obywatelskiej — 
pewne oznaki poprawy, niemniej w 
dalszym ciągu są to cyfry tragiczne, 
bolesne”.

(TK)

PAŃSTWOWE TECHNIKUM KOL- 
NICZE w Kościelcu pow. Koło, 
wo.i. Poznań, ZATRUDNI od 
1 września 1959 r. nauczycieli rol­

 nictwa i hodowli zwierząt oraz wy­
chowawcę internatu z umiejętno-

KOLEŻANKO! KOLEGO!

POSŁANNICTWO NAUCZYCIELA

Wl. Sokorski pisze na łaniach „Przeglądu Kultural- 
aego“ o problemie świetlic wiejskich:

„Kierownik świetlicy nie może być urzędnikiem. 
Musi być działaczem z zawodu i powołania i jedno­
cześnie winien być społecznikiem. Kto na wsi odpo­
wiada tym warunkom? Nauczyciel. W każdym razie 
nauczyciel szkoły podstawowej. I dlatego 
póki nauczycielstwo nie weżi 
w swoje ręce sprawy świetlic, 
ss naszej reorganizacji nie wyj­
dzie. W jaki sposób można praktycznie postawić nau­
czyciela na czele świetlicy? Tylko w jeden. Przy­
znając: mu określony ryczałt za pracę świetlicową. 
Nie bójmy się tego słowa. Ryczałt za pracę świetli­
cową. Czy to jest wołanie o dodatkową dotację dla 
Ministerstwa Kultury? Nie. To jest wołanie o oszczęd­
ność. O rozumne skoordynowanie pracy Ministerstwa 
Kultury i Ministerstwa Oświaty. O jedno tylko pro­
szę. niech ten postulat nie stanie się początkiem dy­
skusji, gdzie i w jakim resorcie ma wylądować ten 
lub inny departament. Nie o to chodzi. Chodzi o pro­
stą decyzję w oparciu o rozumną koordynację wysił­
ków obu resortów. Zresztą doświadcz c- 
nie wskazuje, że w s z ę d z i e 
gdzie nauc 
ł a 1 n o ś c i ą 
ca jest naprawdę 
tury i oświaty.

<1 o-

t a m.

kulturalną, ś w 1 e t 1 i- 
ośrodkiem k u l- 

. - - -- Oczywiście, należs’ usza­
nować wykwalifikowaną w ciągu lat kadrę instrukto­
rów świetlicowych, a zwłaszcza działaczy kultural­
nych, którzy pracą swoją zdobyli autorytet i szacunek 
swoich społeczności. Ci ostatni są na wagę złota. Krót­
ko mówiąc, nauczyciel, aktyw kulturalny oraz in­
struktorski plus biblioteka, telewizor, radio decydują 
o charakterze i kręgu oddziaływania świetlicy wiej­
skiej”. (Podkreślenia nasze).

KADRY KULTURALNO - OŚWIATOWE

i,Glos Pracy” przytoczył liczby określające poziom 
wykształcenia kadr w związkowych placówkach kul­
turalno - oświatowych. Na 2 391 kierowników i instruk­
torów: 68 osób (2,9 proc.) nic posiadało wykształcenia 
podstawowego, 940 osób (39 proc.) miało zaledwie u- 
kończoną szkołę podstawową, 528 osób (22,1 proc.) S 
lub 9 klas, 804 (33,9 proc.) ukończoną szkolę średnią, 
a tylko 51 (2,1 proc.) studia wyższe. Na 2 391 pracow­
ników — 1 536 (64,2 proc.) nie posiadało nawet pełnego 
wykształcenia średniego.

Na 123? bibliotekarzy — 349 (28,2 proc.) posiadało 
tylko wykształcenie podstawowe.

LIST NAUCZYCIELKI DO „FALI 56"
Tenże „Przegląd Kulturalny" drukuje list nauczyciel­
ki z woj. krakowskiego skierowany do „Fali 56".

„...Przed kilkoma laty, jako młoda absolwentka Ii- 
eeum., rozpoczęłam pracę w szkole. Po 3 latach pracy 
tozpocz.ęlam studia zaoczne na Wydziale filologiczno- 
historycznym. W ostatnim roku przerwałam pracę, by 
móc skończyć długie i uciążliwe studia z możliwie 
najlepszym wynikiem.

Kiedy otrzymałam dyplom i starałam się uzyskać 
lepsze miejsce w miejskiej szkole średniej lub pod­
stawowej, względnie jakiejś zawodowej — nie było 
dla mnie miejsca mimo 3-letniej praktyki i posiada­
nego tytułu magistra. Z trudnością dostałam pracę w 
zapadłej wsi w szkole podstawowej. Ostatnio zgro­
madziłam dość dużo materiału, który wystarczy mi 
do zrobienia drugiego fakultetu. Ale zastanawiam 
się, czy warto męczyć się jeszcze rok? Czy w ogóle 
warto było robić 5 lat studiów?

W imieniu swoim i wszystkich pokrzywdzonych do­
magam się od ciebie, „Falo”, zrewidowania etatów 
pracowników szkół średnich i absolutnego wyrugowa­
nia żtych szkól ludzi bez wyższego wykształcenia, zwła­
szcza tych, którzy nie mają się ochoty dokształcać. 
Jeśli takiej weryfikacji nasze czynniki nadrzędne nie 
przeprowadzą to coraz więcej będą się zdarzać takie 
paradoksy, jakie notujemy w województwie krakow­
skim, że ludzie z doktoratem będą pracować w szko­
łach podstawowych, a po średniej szkole w szkołach 
średnich".

O WYBORZE STUDIÓW’ WYŻSZYCH I ZAWODU
Tygodnik „Odra" wydrukował wyniki ankiety prze­

prowadzonej wśród uczniów klas XI na temat wybo­
ru studiów wyższych i zawodu.

młodzieży, ok. 35 proc. rodziców po- 
dzieciom wolną rękę w wyborze za-

Według opinii 
zostawia swym 
wodu. Z rodziców, którzy doradzają dzieciom jakiś 
zawód, najwięcej, bo 56 proc., radzi medycynę, 13 proc, 
politechnikę, 11 proc, uniwersytet, 1 proc, wyższą 
szkolę rolniczą.

Jedno z pytań ankiety dotyczy zawodu, który mło­
dzież uważałaby za dający najwięcej szans wybicia 
się, zdobycia sławy, 22 proc, odpowiada zawód 
aktora filmowego, 20,3 proc. — zawód naukowca 
(wyłącznic w dziedzinie nauk ścisłych), 11,2 proc. — 
zawód artysty malarza, muzyka, śpiewaka, 9,1 proc. — 
lekarza. Najmniej, 2 proc. — sportowca.

Za najmniej atrakcyjny zawód jest uważany zawód 
nauczycielski — lak podaje 26,5 proc, uczestników 
ankiety (zawód urzędnika — 14 proc,, pracownika 
fizycznego — 10 proc.).

SPRAWY KADR

Jerzy Gąsierkiewiez z Szamotuł opisuje w Życiu 
Gospodarcżym" sytuację kadrową w swoim mieście. 
Na 30 etatów starszych ekonomistów i ekonomistów 
zaledwie 3 zajmują pracownicy z wykształceniem 
ekonomicznym. Autor zwraca uwagę na nieprawidło­
wości występujące w doborze kadr i weryfikacji 
umiejętności zawodowych pracowników i kończy 
swoje rozważania następującym wnioskiem: „I mylił­
by się ten, kto sądzi, że klasa robotnicza nie potrafi 
dostrzec przyczyn upadku jakiegoś przedsiębiorstwa 
i często związanej z tym oficjalnej dyskwalifikacji 
jakiegoś dyrektora czy kierownika. Robotnicy są jak 
najbardziej zainteresowani we właściwej fachowej 
obsadzie stanowisk kierowniczych! Należy więc wy­
razić zdziwienie, że ta spraw’a najczęściej nie znaj­
duje się w centrum uwagi naszych władz terenowych 
i partyjnych, że brak nam właściwej pespektywicznej 
polityki kadr zarówno w przedsiębiorstwach, jak w 
administracji terenowej”.

Inny czytelnik, ob: Jan Or­
łowski z Kraśnika Lubelskiego, 

! w swoim liście zwraca uwagę1 
na skutki, jakie -powoduje pi- • 

[jaństwo wśród rodziców.

l „Statystyki mówią, że posiadamy 
w szkołach duży procent drugo- 
roczności; nauczyciele szkól pod­
stawowych często męczą się w kl.

i IV i V z uczniami, którzy dawno 
! powinni byli ukończyć 7 klas. Nie 

do rzadkości należą uczniowie, dla
■ których opanowanie materiału prze- 
• widzianego programem nauczania 

danej klasy leży poza możliwościa­
mi umysłowymi. Te dzieci w prze­
ważającej większości są ofiarami 
alkoholizmu.

Moim zdaniem — pisze dalej czy­
telnik ~ należałoby przeprowadzić । 
w wielu szkołach badania, które ! 
dałyby odpowiedź na pytanie, jaki | 
jest wpływ pijaństwa rodziców na 
drugoroczność i na słabe wyniki , 
w nauce osiągane przez niektórych 
uczniów. Oczywiście badania te po- 
winny być przeprowadzone wśród

Nowości wydawnicze
Historia Polski do roku 1795 — 

opr. Helena Michnik i Lud-
,_______ ■■__________ Wika Mosler — PZWS

Jan Baculewski — Zarys Lite-
Biuro do spraw prezydiów rad narodowych przy ratury Polskiej po Powsta- 

Radzie -Miiustróyy opracowało materiały m. in. charak- niu Styczniowym — PZWS 
teryzujące poziom wykształcenia członków prezydiów Z. Rajewski — 10000 lat Bisku- 
rad narodowych wszystkich

KADRY W RADACH NARODOWYCH 15,50

12.—

„KSIĄŻKA i możność czy-i . ....
tania to jeden z największych' fcią prowadzenia chóru i miodzie- 

, . . , , , • . . zowego zespołu orkiestrowego (wCUdow lud^rCiej cywilizacji - rajcach godzin nadliczbowych). 
M. DĄBROWSKA ; Warunki dobre, mieszkanie zapew-

CHCESZ prawidłowo rozwiązywać nurtujące Cię problemy 
metodyczne, dydaktyczne, psychologiczne, wychowawcze; 
udzielać wyczerpujących odpowiedzi młodzieży na stawia­
ne Ci pytania; zabrać głos na konferencji dyrektorów’, 
kierowników szkół;
doradzić na zebraniu „Ogniska” - 
gicznej. lub zebraniu rodzicielskim
aktywnie uczestniczyć w konferencji rejonowej lub 
ska metodycznego, opracować odczyt pedagogiczny; 
przygotować się do egzaminu w ramach różnych 
szkolenia.

ZNP, Rady Pcdago

KORZYSTAJ Z KSIĘGOZBIORU
PEDAGOGICZNEJ BIBLIOTEKI POWIATOWEJ

nione. Zmarli

ogni-

form

Konkurs
NA STANOWISKO KIEROWNIKA PEDAGOGICZNEGO 
KOLONII „MIASTECZKO DZIECIĘCE1’ W PODGRO­
DZIU NAD ZALEWEM SZCZECIŃSKIM OGŁASZA 
CENTRALNY ZWIĄZEK SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY. .

WARUNKI KONKURSU:

1)
2)

3)
4)

ZAMIENIĘ ETAT FIZYKI w innym 
województwie. Mam mieszkanie 
rodzinne (światło elektryczne), bli­
sko rzeka, las. Połączenie z War­
szawą PKS. Krasnosielc, ul. Wolno­
ści 24. pow. Maków Mazowiecki, 
woj. Warszawa.

OB. KAZIMIERZA ŁAGODZICA 
pros! Ludmiła, koleżanka z lat dzie­
cinnych, o skreślenie kilku słów 
pod: Gdańsk—Wrzeszcz, poste-re- 
stante.

Dnia 12 marca 1953 r. odeszła z na- 
szych szeregów na zawsze nieodża­
łowana koleżanka MARIA MAKA­
REWICZ, długoletnia nauczycielka 
i długoletni członek ZNP. W osobie 
Koleżanki straciliśmy człowieka 
niepospolitego charakteru i wyso­
kiej kulturj’ ducha. Cale 
pracowite życie poświęciła 
cy nad wychowaniem i 
niem dzieci.

Część Jej pamięci!
Oddział Powiatowy ZNP w

W KSIĘGARNIACH
„DOMU KSIĄŻKI"

Jest już do nabycia książka:

Saturnina Racincwskiego

swoje 
ona pra- 

naucza-

Kłodzku

pina i jego okolic —• PZWS
A. J. Banarskl — Uzupełnienia 

matematyki elementarnej — 
PZWS

Gabriela Zapolska — Dzieła 
wybrane — Pod red. Ewy 
Korzeniewskiej, Ossolineum 
Cz. I i II

Hanna Malewska — Opowieść
o siedmiu mędrcach — PIW 

Leon Kruczkowski —• Niemcy
— PIW

Beaumarcbals — Wesele Figa-
Ostatnio ukazało się nowe wydanie pracy A. Karpiń- ra -- PIW

skiego i M. Rakowskiego pt. „Gospodarka Polski na i Witold Filier — Jan Królikowe 
tle gospodarki świata” (wydawnictwo „Książka i Wie- : ski — PIW
dza”, cena 14 zl). Autorzy podają m. in. wielkość do- Stefan Straus — Józef Ttych- 
chodu narodowego przypadającego na głowę ludności ■ ter — PIW

szczebli.

poziom wykształcenia 1953 r. 1955 r. 1958 r. |

) Nieukończone podstawowe 23,X 37,7 35.9 j
Ukończone podstawowe 56,1 45.2 43.4

„ średnie 19.2 15,9 18.0
„ wyższe 1,6 1,2

Razem (wT procentach) 100,0 100,0 100,0

DOCHOD NARODOWY

9(-

12.—

80.-

20.’

5.’

8.

10.-

12.

w Polsce i innych krajach w: przeliczeniu na dolary 
amerykańskie (dane poniższe dotyczą 1957 roku):

■
Polska 378 doi. (100%)
Stany Z.jedn, A. P, 1595 „ (422%)
W. Brytania 1014 „ (268%)
Szwecja 1004 ,, (266’4)
Szwajcaria 919 ., (243%)
NRF 799 „ (211%)
Dania 774 (205%)
Włochy 474 ., (125%)
Hiszpania 238 (63%)
Grecja 222 „ (59%)
Indie 46 „ (12%)

Maria Konopnicka — Miłosier. 
dzie gminy — LSW 3.— !

Marian Nowiński — Rośliny 
lecznicze flory polskiej — 
PTPN 29.—

Jan Żabiński — Odpowiedzi 
na zagadki biologiczne — WP 11.—

Jan Sokołowski — Szpak —
N. K. 3,—

W. Stawiarski — A. Szymań­
ski — Piłka ręczna — SiT 13.—

DOCHODÓWWZROST WSI

Z materiałów opracowanych przez Główny Urząd 
Statystyczny wynika, że dochody realne wsi wzrosły [ 
od 1955 r. do 1958 r. o 26%. W tym okresie obciążenie 
wsi na rzecz państwa z tytułu podatku gruntowego 
i dostaw obowiązkowych spadły z 13,3 miliarda zł do 
10,5 miliarda zł czyli o prawie 21%.

Wydatki ludności wiejskiej kształtują się w nastę­
pujących proporcjach: dobra trwale — 61%, artykuły 
żywnościowe — 19%, usługi — 11%, alkohol — 9’/«.

Od 1955 r. do 1958 r. rolnicy otrzymali 4,2 miliarda zl 
odszkodowań z Państwowego Zakładu Ubezpieczeń.

(icz)

5)

6)

wykształcenie wyższe — pedagogiczne, 
doświadczenie co najmniej 10-letnie w szkolni­
ctwie podstawowym lub średnim i paroletnie 
w zakresie kolonii,
opinia właściwego kuratorium,
podjęcie się pracy w OBU TURNUSACH tj. w 
czasie od 25 czerwca do 21 sierpnia br. oraz prac 
przygotowawczych w okresie poprzedzającym roz­
poczęcie kolonii, 
place kierownika pedagogicznego ustala się na zł 
2.800 za turnus oraz bezpłatne wyżywienie, przy 
czym za prace przygotowawcze przewiduje Się 
dodatek w wysokości do uzgodnienia,
z obowiązków kierownika pedagogicznego wyłączo­
ne są całkowicie sprawy administracyjno - gospo­
darcze i finansowe. Nadmienia się, że personel 
kierowniczy miasteczka nie może zabierać ze sobą 
rodziny.

Podania z życiorysem, oraz opinie władz oświatowych 
należy kierować do Centralnego Związku Spółdzielczo­
ści Pracy — Dział Samorządowa - Socjalny, Warszawa, 
ul. Żurawia 47 do dnia 30 MARCA BR.

O rozstrzygnięciu konkursu osoby zainteresowane 
zostano. powiadomione w terminie do dnia 15 KWIET­
NIA 1959 R.

GriiisliroiH^ydaił/Hicł^

<s.
OCENIANIE UCZNIÓW

23« cena zł 16,50 >

zebra! tu starannie doświadczenia w zakresie 
i oceny postępów ucznia, przedstawił dodatnie

Autor 
kontroli 
i ujemne strony dotychczas stosowanych metod oraz na­
kreślił własny sposób kontroli i oceny, którym usiłuje 
zaradzić trudnościom, jakie w tej sprawie odczuwa wielu 
nauczycieli-

Państwowe

Szkolnictwa

Wydawnictwa

Zawodowego

WYTNIJ I ZACHOWAJ

UWAGA!

KIEROWNICY SZKÓŁ!

Na pierwszym miejscu

w Twojej bibliotece
w „Glosie Nauczycielskim” 

(Ogłoszenia ramkowe — 12 zł cm2, ogłoszenia drobne — 2 zł za słowo) 
Teksty ogłoszeń oraz opłatę TYLKO za ogłoszenia drobne i nekrologi w rubryce 
„Zmarli” (2 zł za słowo) należy przesyłać na adres redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego” — Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Przy ogłoszeniach ramkowych pro­
simy podawać wielkość ogłoszenia w cm1 lub sumę, którą zleceniodawca przezna­
cza na ten cel. Za zdjęcia w ogłoszeniach ramkowych opłata jest taka sama jak 
za tekst, czyli 12 złotych za cm2 powierzchni zdjęcia. Należność za zamieszczo­
ne ogłoszenia wymiarowe prosimy wpłacać po przesłaniu rachunku przez nasz-e 
.Wydawnictwo „Prasa Krajowa”..

HISTORIA

Najleplej zaopatrzycie się w haftowane tarcze szkol­
ne tylko w Zakładzie Zdobniczym Spółdzielni Inwalidów

Ingrom", Warszawa, ul. Białobrzeska nr 32.
Bardzo trwałe i praktyczne w noszeniu. Artystyczne 

wykonanie, wysoka jakość. Obok numeru możliwość 
wyhaftowania nazwy miejscowości.
Cena tarczy znormalizowanej — zł 5.80

& tzw. „miniaturki” — zł 3.50

& na galowe bluzeczki 

dziewczęce zł 3.—

Na żądanie wysyłamy wzory. Zamówienia pi-
semne realizujemy pocztą w terminie do 30 dni.

Zamówienia I przedpłatę na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego' 
przyjmują urzędy pocztowe i listonosze. Cena „Głosu Nauczycielskie­
go” w prenumeracie kwartalnej zl 8. półrocznej zł 16, rocznej z> 31,2»- 
Termin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji „Głosu Nauczy­
cielskiego”, warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Wydaje i administruj® 
„Prasa Krajowa" RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska IZ, tel. 8-24-11- 
Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Tel. 6-10-11. Druk Zakłady 
Graficzne ..Dom Słowa Polskiego”, Kat. pap. kl. VII, form. 168—126- 
Zam. 1643-C. VV-4«

6.III.br

